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Pierwszy raz spotkałam Y w małym pokoju konferen-cyjnym starego hotelu, który znajdował się na tyłach Kliniki Otolaryngologicznej F. Hotel mieścił się w za-adaptowanej do tego celu rezydencji pewnego arystokraty. Pod względem architektonicznym budynek przedstawiał pewnie dużą wartość, ale sam hotel nie cieszył się wielką popularnością. Było tam niespełna dwadzieścia pokoi, do tego restauracja i bar, no i odda-lone nieco od głównego budynku niewielkie muzeum ze zbiorami sztuki. To wszystko.
Jako pacjentka Kliniki Otolaryngologicznej F przyglądałam się czasem hotelowemu podjazdowi, wi-docznemu z mojego okna przez gałęzie kasztanowca.
Samochodów, które się tam zatrzymywały, było naprawdę niewiele. Kiedy znudzony portier chował się za drzwiami, na podjeździe panowała taka cisza, jak w kościele po mszy, gdy wyjdą ostatni wierni.
Dwa dni po opuszczeniu szpitala, popołudniową porą, odwiedziłam ten hotel. Miało się tam odbyć małe spotkanie, na które mnie zaproszono.
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Trzymając za uchwyt, pchnęłam bardzo stare, ozdobione witrażem drzwi obrotowe w wejściu głównym. Poruszyły się z cichym zgrzytem. Przestraszyłam się, że to znów jeden z tych nieistniejących dźwięków, które sprawiły mi tyle kłopotu. Stanęłam nieruchomo z zamkniętymi oczami. Zgrzyt, który wydawały drzwi, dobiegał z głębokiej dali. Zwykle z takiej głębi docierały do mnie słuchowe omamy. Dopiero co wy-szłam ze szpitala, nie miałam jeszcze pewności, czy dobrze rozróżniam dźwięki. Kiedy orientowałam się, że to, co słyszę, naprawdę nie istnieje, mogłam tylko zamknąć oczy i czekać bez ruchu.
- Czy coś się pani stało? - spytał zaniepokojony portier.
- Nie, nic - odparłam, nie otwierając oczu.
- Może źle się pani czuje?
- Nie, naprawdę, proszę nie zwracać na mnie uwagi...
Drzwi powoli wyhamowały za moimi plecami.
W tym samym momencie wrażenie dźwięku ulotniło się. Trwało to bardzo krótko, jedną, może dwie sekundy.
- ...bo już wszystko w porządku - powiedziałam i otworzyłam oczy.
Chyba trochę zakręciło mi się w głowie. Portier z uśmiechem zaprosił mnie do środka.
Kiedy weszłam do sali, wszyscy pozostali uczestnicy siedzieli już na swoich miejscach. Pomieszczenie było 6
niewielkie, stół dla ośmiu osób i krzesła zajmowały niemal całą jego powierzchnię. Stiuk w narożnikach sufitu i rzeźbione zakończenia karniszy świadczyły jednak o pewnym zbytku.
Przy stole, tyłem do kominka, siedziała kobieta w średnim wieku, ubrana w perłowoszary kostium, oraz młody mężczyzna, najwyraźniej pół-Japończyk.
Miejsce po drugiej stronie stołu, przy ścianie, zajmował redaktor czasopisma, który był jednocześnie organizatorem spotkania. A na rogu siedział Y. Jesien-ne słońce, które wpadało przez południowe okno, wy-pełniało pokój. Światło przesączało się przez obrus, karafkę z wodą i złociste włosy młodzieńca. Tylko krzesło Y, jakby wciśnięte w szczelinę w smudze światła, pozostawało w lekkim mroku. Przeprosiłam za spóźnienie i usiadłam obok Y
- W takim razie pozwolę sobie zacząć. Dziękuję, że znaleźliście państwo czas, aby wziąć udział w naszym dzisiejszym spotkaniu. Chcemy zebrać materiał
do artykułu pod tytułem „Jak pokonałem głuchotę czuciowo-nerwową" dla naszego magazynu „Wrota Zdrowia".
Redaktor pochylił uprzejmie głowę.
- Seria „Jak pokonałem..." cieszy się ogromnym powodzeniem wśród naszych czytelników. Dużo emocji w całym kraju wywołała choroba Gravesa-Basedo-wa z poprzedniego numeru, a także bezsenność dwa numery wcześniej. Tym razem we współpracy z Kliniką Otolaryngologiczną F chcemy stworzyć naprawdę 7
wartościowy artykuł o utracie słuchu na podstawie państwa doświadczeń w walce z chorobą. Sprawa dotyczy waszego ciała, ponadto głuchota należy do dolegliwości wstydliwych, dlatego być może trudno wam o tym mówić, ale oczywiście nie pokażemy waszych twarzy, także nazwiska zostaną zmienione, byłbym więc wdzięczny, gdybyście czuli się swobodnie i mó-
wili o wszystkim szczerze.
Skinęliśmy niepewnie głowami.
- W takim razie proszę najpierw opisać, w jaki sposób dostrzegliście pierwsze objawy choroby. Po kolei, może zaczniemy od pani. - Redaktor skierował wzrok na starszą damę.
Ta położyła dłonie na torebce, którą trzymała na kolanach, dwa, trzy razy pstryknęła biglem i zaczęła mówić.
- Pewnego ranka po obudzeniu stwierdziłam, że nie słyszę żadnych dźwięków. Zniknęły.
Wtedy zrozumiałam, że Y jest stenografem. Do-kładnie w tym samym momencie, kiedy kobieta wypowiedziała pierwsze słowo, dłoń, w której Y trzymał
długopis, zaczęła się poruszać po papierze. Śmiga-jący po papierze długopis, był tak dobrze zsynchro-nizowany z nosowym, niewzbudzającym zaufania głosem kobiety, że poczułam się, jakbym oglądała cyrkową sztuczkę. Zdumienie i zachwyt, niczym go-
łębie wylatujące z chusteczki prestidigitatora, frunęły ku mnie i osiadały na chwilę w moim sercu. Bezwied-nie spoglądałam na przemian to na wargi kobiety, to na rękę Y i porównywałam ich ruchy. Kobieta mówiła dalej.
- Najpierw pomyślałam, że spadł śnieg. Pamię-
tam taką ciszę z dzieciństwa, kiedy budziłam się rano, a ogród przysypany był śniegiem. Ale to nie wchodziło w grę. Był czerwiec. Nie wiedziałam, co robić.
To nie była zwyczajna cisza. Zdawało mi się, że każ-
dy zakątek ucha wypełniła nieskazitelna biel. Próbo-wałam naciskać uszy, potrząsać głową, ciągnąć się za włosy, ale z każdą próbą ta biel stawała się coraz gęst-sza. Nic nie pomagało.
Kobieta utkwiła wzrok w magnetofonie, który stał
włączony na środku stołu, i z dużą wprawą, jakby nauczyła się tego wcześniej na pamięć, wyjaśniała zawi-
łości swojego przypadku.
- Leżałam w łóżku, trzęsąc się ze strachu. „Jak to?
Czyżbym straciła słuch w ciągu jednej nocy?" - my-
ślałam gorączkowo. Na zewnątrz moje uszy były takie jak dawniej, ale w środku, tam, gdzie jest ich istota, na pewno się rozpuściły i został tylko pusty otwór.
Trzęsłam się tak okropnie, że moje kości o mało nie wypadły ze stawów. Nie wiem, czy to objaw głuchoty czuciowo-nerwowej, czy tylko reakcja psychiczna. Potem zrobiło mi się niedobrze. Jakby wszystkie nerwy w moim mózgu dostały nagle ataku konwulsji.
- Podsumowując, na początku przestała pani słyszeć, potem były dreszcze i mdłości? - wtrącił się redaktor.
-Tak.
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Kobieta skinęła głową i upiła łyk wody ze szklanki.
W tej krótkiej przerwie Y przewrócił kartkę. Kątem oka dostrzegłam wówczas jego palce. Kobieta kontynuowała wyjaśnienia, redaktor od czasu do czasu porządkował jej wypowiedź, a młodzieniec kultural-nie słuchał. Poruszała się tylko ręka Y. Miałam wra-
żenie, że wokół tej ręki powietrze przepływa w jakiś inny, wyjątkowy sposób. Ale tak naprawdę nie było tam nic wyjątkowego. Długopis, papier, teczka, zegarek, palce, wszystko to wyglądało najnormalniej w świecie. Może tylko jedno - pismo stenograficzne -
nie było zupełnie zwyczajne.
Miałam wielką ochotę zobaczyć, jak ono wygląda.
Na podstawie pociągłych, ale jednocześnie nieznacz-nych ruchów dłoni, która ani na chwilę nie zatrzymywała się w miejscu, wyobraziłam sobie, że musi być ono niezwykłe i fascynujące. Niestety siedziałam w miejscu, z którego nie mogłam zobaczyć pisma.
Światło, kąt nachylenia i położenie papieru - wszystko to sprawiało, że miejsce pod dłonią Y pozostawa-
ło w cieniu. I choćbym nie wiem jak wytężyła wzrok, niczego poza koniuszkiem niebieskiego długopisu nie byłam w stanie dojrzeć.
Złe traktowanie w szpitalu miejskim na laryngo-logii, gdzie najpierw trafiła, odbiło się na jej psychice, a to z kolei pogorszyło stan zdrowia i pogłębiło głuchotę. Dopiero kiedy dostała się do Kliniki Otolaryngologicznej F, leczenie zaczęło przynosić rezultaty.
Kobieta relacjonowała przebieg swojej choroby, jak-10
by haftowała obrus, ścieg za ściegiem, centymetr po centymetrze, każda nić przylegała do innej, tworząc nierozerwalną całość.
Byłam pod wrażeniem. Jak wiele określeń znała ta kobieta, żeby opisać swoją chorobę! Zaczęłam się martwić, czy starczy mi słów, kiedy przyjdzie moja kolej.
To dlatego, że odkąd zaczęły się moje problemy, uszy przestały być dla mnie zwykłym narządem. Stały się czymś w rodzaju symbolu, idei. Dama od czasu do czasu poprawiała stan podkładu na przetłuszczającym się czole, przykładając do niego chusteczkę, albo wycierała palcem kroplę wody ze szklanki.
Tylko w jednym momencie, kiedy w trakcie spotkania przyniesiono kawę i kelnerka niechcący upuściła łyżeczkę, kobieta zawahała się i przez chwilę nie mogła zebrać myśli. Wszyscy troje: kobieta, młodzieniec i ja, podnieśliśmy wtedy głowy i wymieniliśmy spłoszone spojrzenia. Na podłodze leżał dywan, toteż stuk był
naprawdę niewielki, ale dla naszej trójki każdy nie-oczekiwany odgłos stanowił potencjalne zagrożenie.
Ani redaktor, ani Y chyba nawet nie usłyszeli tego ci-chego dźwięku. Tak, tylko uszy naszej trójki miały ze sobą coś wspólnego.
- Hm. Rozumiem. Może teraz poproszę następ-ną osobę o opisanie swojego przypadku. - Redaktor, wykorzystując okazję, przerwał kobiecie i skierował
wzrok na pół-Japończyka.
Chłopiec miał niezwykle piękną twarz. W słonecz-nym świetle oczy, nos, broda rysowały się tak wyra-11
ziście, jakby ktoś poprawił ich kontury dobrze zatem-perowanym ołówkiem. Oczywiście kształt uszu był
również doskonały. Nikt by nie podejrzewał, że mog-
ły być chore. Włosy chłopca falowały przy każdym ruchu.
- Na początku nie miałem żadnych objawów.
Przynajmniej nie zdawałem sobie z nich sprawy. -
Chłopiec mówił po japońsku jak rodowity Japończyk.
- Trzeciego dnia po rozpoczęciu studiów mieliśmy badania kontrolne. I podczas kontroli słuchu okazało się, że mam wadę. Zostałem od razu skierowany do szpitala, więc po trzech dniach nauki musiałem wziąć urlop zdrowotny i przerwać studia. Na początku nie wiedziałem, że to tak długo potrwa.
- A co to za wada ujawniła się podczas tego badania? - spytał redaktor.
- Właśnie... tego dokładnie nie wiem. Lekarz był
bardzo małomówny. Niczego mi nie wyjaśnił, kazał się tylko zgłosić do szpitala na szczegółową obserwację.
- Czy słyszałeś dźwięki podczas badania?
- Nie. To wszystko odbywało się w uniwersytec-kiej auli, poprzedzielanej parawanami na kilka sektorów. Kiedy założyłem słuchawki, usłyszałem szmery towarzyszące badaniu wzroku, przeprowadzanemu w sąsiednim sektorze, kroki studentów, wiele różnych odgłosów poplątanych ze sobą tak, że nie mogłem ich rozróżnić.
- Aha. Ale nie przeszkadzało ci to w codziennym życiu, prawda?
12
- Nie, nie przeszkadzało. Tylko kiedy wsłuchiwa-
łem się w różne dźwięki podczas szczegółowych testów w klinice F - to znaczy większości z nich albo nie słyszałem wcale, albo słyszałem jakieś inne, wy-imaginowane dźwięki - poczułem, że coś zatyka mi uszy. Że tam coś jest, głęboko na dnie ucha, w najwęż-
szym kanaliku. To coś nie było twarde jak korek, raczej miękkie i delikatne jak piórko dmuchawca.
W porównaniu z rzeczową analizą, jaką przedstawiła kobieta, wyjaśnieniom studenta nieco brakowało precyzji.
Osoby, które zabierały głos, co chwila się zmienia-
ły, zaczęłam się martwić, czy Y nie straci orientacji, ale jego długopis poruszał się płynnie po papierze.
Ponieważ siedziałam tuż obok stenografa, nie byłam w stanie zobaczyć jego twarzy. Tak naprawdę widzia-
łam tylko jakiś fragment jego sylwetki z profilu - zarys ramienia, stonowane, ciemne ubranie i kształt palców.
Niemniej, jeśli tylko mogłam obserwować nieprzerwa-ny ruch ręki mężczyzny, zdawało mi się, że wyczu-wam jego oddech. Tyle pasji było w tym ruchu.
- Ja też tak miałam. To nieprzyjemne uczucie, jakby ktoś wepchnął zatyczkę do ucha bardzo głęboko i potem nie mógł jej wyciągnąć - powiedziała dama, zwróciwszy się do studenta. - Mówisz, że to coś mięk-kiego, ale w moim przypadku to było bardzo twarde. Twardsze niż korek. Jak metal. Jakby starą, wy-tartą jednocentówką, jak klapką, zamknąć wejście do ucha.
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Zdumiało mnie, że kobieta nosiła w uszach dość duże klipsy. Turkusy w klipsach, zupełnie niepasują-
ce do perłowego koloru kostiumu, bez wytchnienia huśtały się w jej włosach. Odnosiło się wrażenie, że płatki uszu naciągnęły się pod wpływem ciężaru kamieni. Osobiście nie miałabym jeszcze odwagi założyć klipsów. Przecież dopiero co wyszłam ze szpitala i już trochę udało mi się zapomnieć o chorobie. Gdybym przyczepiła do uszu tak wielkie klipsy, na pewno my-
ślałabym tylko o nich. Odgłos stukających o siebie turkusów zagłuszyłby wkrótce wszystkie inne dźwięki.
- A jak to było z panią?
Redaktor niespodziewanie zażądał wyjaśnień ode mnie, więc czym prędzej odwróciłam wzrok od klipsów damy.
- Tak, ja też czułam, że coś zatyka mi uszy. - Mój głos wydał mi się zachrypnięty.
- Bardzo proszę od początku. Jakie miała pani objawy? - poinstruował mnie redaktor, przeglądając swoje materiały. Postanowiłam mówić jak najwolniej, żeby Y nie musiał się męczyć.
- Tak, już... ale, panie redaktorze, ja wyszłam ze szpitala dopiero przedwczoraj, więc nie mam pewności, czy jestem wyleczona, i nie wiem, czy potrafię to wszystko dobrze opisać...
Zaintrygowało mnie, czy moje słowa zostały zapisane, dlatego spojrzałam w dół, tak aby objąć wzrokiem palce Y. I tym razem nie zobaczyłam kształtu liter, ale bez wątpienia wszystko, co powiedziałam, 14
natychmiast pojawiało się na białym papierze. Uspokoiłam się.
- Tamtego ranka obudził mnie niezwykły dźwięk.
Nie znałam go z codziennego życia. To było coś innego. Przez jakiś czas leżałam w łóżku i nasłuchiwałam.
Przywoływałam w pamięci różne dźwięki i porównywałam je z tym, który słyszałam. W ten sposób do-szłam do wniosku, że to może być flet. Nie metalowy, ale drewniany flet, jakiego używa się w gagaku*.
Drzwi na balkon były uchylone, więc pomyślałam, że pewnie sąsiadka uczy się grać na flecie. Moja są-
siadka jest dość popularną modelką i raczej trudno podejrzewać ją o naukę gry na flecie, ale ja naprawdę w to uwierzyłam. Co innego mogłam zrobić? Przecież wyraźnie słyszałam dźwięk fletu.
Ręka Y podążała za moim głosem jak cień. Ani na moment nie pozostawała w tyle, nigdy jednak mnie nie wyprzedzała.
- Ze mną było zupełnie inaczej. Co innego jest coś słyszeć, a co innego nie słyszeć nic - wtrąciła się kobieta.
- Obudzić się rano i usłyszeć modelkę grającą na flecie... Niesamowite! - wymamrotał młodzieniec.
- Ale kiedy zrozumiałam, że w pobliżu nie ma nikogo, kto by grał na flecie, wtedy naprawdę się wystraszyłam. Mimo że zamknęłam drzwi na balkon, pod prysznicem, w pociągu, ten dźwięk wciąż mi towa-Gagaku - rodzaj japońskiej muzyki klasycznej (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
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rzyszył. Fakt, że słyszę dźwięk, który nie istnieje, bardzo mnie niepokoił.
- Rozumiem, rozumiem doskonale. - Kobieta pokiwała głową. Jej klipsy zahuśtały się jeszcze mocniej.
Spotkanie trwało dłużej, niż się spodziewałam.
Kiedy skończyła się taśma, Y szybko obrócił kasetę na drugą stronę i nacisnął „start". Słoneczne światło, wpadające przez okno do pokoju, wraz z upływem czasu zmieniało nieznacznie swój kolor. Co jakiś czas przez szybę widać było sylwetkę człowieka wychodzącego z muzeum lub ptaka, który przemykał między gałę-
ziami drzew.
Redaktor wypytywał nas po kolei o nazwy przyjmo-wanych leków, efekty uboczne, samopoczucie w szpitalu, rodzaje posiłków i przebieg „powrotu do normal-nego życia". Kobieta mówiła najwięcej, ja i młodzieniec próbowaliśmy przebić się przez potok jej słów, ale nawet jeśli nam się to czasem udało, to i tak po chwili kobieta znów przejmowała ster i kierowała rozmowę na swoje problemy. Kiedy zaczynała swój długi mono-log, młody człowiek zapalał papierosa, a ja oddawa-
łam się obserwacji ruchów ręki Y.
Mimo że sprawa słuchu była dla mnie bardzo waż-
na, myślałam tylko o Y - sama nie umiałam wytłumaczyć sobie, dlaczego tak się dzieje. Od czasu wyjścia ze szpitala po raz pierwszy miałam okazję słyszeć tylu ludzi naraz. Być może obawiałam się nawrotu choroby i podświadomie próbowałam skupić się na czymś innym niż dźwięki? Albo jego palce kryły w sobie coś 16
bardzo dla mnie ważnego? W każdym razie przyglą-
dając się im, czułam błogi spokój.
Zastanawiało mnie tylko, dlaczego żadna z pozostałych trzech osób nie zwraca uwagi na Y. Redaktor od początku prowadził spotkanie tak, jakby stenografa w ogóle tam nie było. Kobieta i młodzieniec zachowywali się podobnie. Nikt na niego nie patrzył, nikt się do niego nie odzywał. Y siedział w kącie, jakby był
jakąś starą, zapomnianą wazą.
Kiedy sprzątnięto filiżanki po kawie i przyniesiono chińską herbatę, redaktor westchnął głęboko i zapowiedział, że zada teraz ostatnie pytanie.
- Jak państwo wiecie, przyczyna głuchoty czuciowo-nerwowej nie jest znana, ale czy macie państwo jakieś podejrzenia? Czy wydarzyło się w waszym życiu, pracy, może jakieś osobiste sprawy, coś, co mogło zainicjować chorobę?
Pierwsza, oczywiście, zabrała głos kobieta.
- Tak, było coś takiego. Moja teściowa miała wy-lew i zmarła po pięciu latach śpiączki. Właśnie skoń-
czyłam wszystkie sprawy związane z pogrzebem i wreszcie trochę odetchnęłam, kiedy to się zaczęło.
Teściowa źle mnie w młodości traktowała. Płakałam przez nią wiele razy. Dlatego te ostatnie pięć lat to był dla mnie koszmar: byłam wyczerpana nie tylko fizycznie, ale i psychicznie. No i to wszystko odbiło się na uszach. Tak myślę.
Młody mężczyzna odpowiedział jednym zdaniem, że nic takiego nie przychodzi mu do głowy. A stres 17
i zmęczenie związane z egzaminem na studia? A zmiana środowiska po skończeniu liceum? - redaktor nie da-wał za wygraną, ale student kręcił tylko głową, nie okazując zainteresowania.
Zostałam tylko ja. Hm... Moje życie osobiste a choroba uszu? Nie umiałam powiązać tych dwóch rzeczy, więc przez jakiś czas milczałam. Istotnie, choroba rodzi się w psychice, a kiedy się rozwinie, nasze życie zaczyna jej podlegać. Nie ma chyba choroby, której źródła nie dałoby się odnaleźć w psychice. Gdy tak pogrążałam się w rozmyślaniach, ręka Y czekała, niczym motyl, który przysiadł i dla odpoczynku złożył
na chwilę skrzydła. Jeśli czegoś nie powiem, ta ręka nie będzie się poruszać - pomyślałam i moje własne milczenie zaczęło sprawiać mi przykrość.
- Nie mogę sobie przypomnieć. Tyle rzeczy się wtedy działo, nie pamiętam dokładnie kolejności ani co z czego wynikało. Bardzo trudno to uporządkować.
Która z tych rzeczy miała związek z moimi uszami?
Hm... Może to trwało od urodzenia? Jedno tylko jest pewne. Dzień wcześniej, przed tym porankiem, gdy usłyszałam flet, mój mąż wyprowadził się z domu.
Kiedy już to powiedziałam, zdziwiłam się, że zabrzmiało to tak normalnie. W końcu niewielka różnica -
śmierć teściowej czy odejście męża. Mimo to kobieta spojrzała na mnie ze współczuciem.
- Krótko mówiąc, zamieszkaliśmy osobno. Ale ja osobiście wciąż nie wierzę, że to miało ze sobą zwią-
zek. Wprawdzie w klinice F też mówili, że takie nad-18
wyrężenie sił psychicznych i fizycznych jest najgroź-
niejsze, ale... No cóż, jeśli ktoś potrzebuje prostego wyjaśnienia, to oczywiście mógł to być powód.
Aromat chińskiej herbaty, intensywny jak woń wy-bujałych czerwonych kwiatów, wypełnił pokój. Nie mogłam swobodnie oddychać i przeszła mi ochota na herbatę. Usłyszałam szum wody, dochodzący z głębi hotelu. Być może ktoś chciał się wykąpać, a może to tylko moje urojenie? Niepewna swojego słuchu, nie umiałam tego rozstrzygnąć.
- Możecie mi państwo nie uwierzyć, ale ja miałam przeczucie, że zachoruję. Nie żebym rozpoznała jakieś wcześniejsze symptomy, po prostu - przeczucie. I to dużo wcześniej, zanim usłyszałam flet. W czasach, kiedy nie miałam jeszcze żadnych objawów, czułam, że coś dziwnego może stać się z moimi uszami. Kiedyś stałam przed lustrem i czesałam włosy. Zobaczyłam odbicie swoich uszu. Trwało to moment. Zwykle nikt nie zwraca na coś takiego uwagi. A ja nie mogłam oderwać od nich wzroku. Moje uszy wydały mi się czymś bardzo niezwykłym. To było tak, jakbym je zobaczyła po raz pierwszy w życiu. Wodziłam palcami po małżowinie, badając jej kształt, porównywałam układ wgłę-
bień i wypukłości obu uszu, dotykałam płatków, żeby sprawdzić ich miękkość. Jeśli się dobrze przyjrzeć, uszy to bardzo skomplikowany i dziwny organ. No i nie można ich zobaczyć, chyba że w lustrze. To też nie dawało mi spokoju. Miałam wielką ochotę przyjrzeć się im z bliska. Położyć na dłoni. Nie wiem dlaczego.
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W głowie mojego męża jeszcze nie zrodziła się myśl, żeby mnie opuścić. Nie miałam żadnych problemów.
Tylko to przeczucie związane z uszami. To było tu, we mnie, czułam to w piersi.
Kiedy położyłam rękę na piersi, nieco poniżej lewe-go obojczyka, Y na moment podniósł głowę i spojrzał
na mnie. Wtedy, jak mi się wydaje, po raz pierwszy spotkaliśmy się wzrokiem. To był ułamek sekundy, nie byłam w stanie zapamiętać kształtu ani wyrazu jego oczu. Jego spojrzenie, jak spadająca gwiazda, przemknęło i znikło.
Nie może zapisać niczego poza słowami - pomy-
ślałam zmartwiona. To jak utrwali na papierze, że po-
łożyłam rękę na piersi?
Słońce zaczęło już zachodzić, kiedy spotkanie dobiegło końca. Drzwi do muzeum zamknięto, drzewa stopniowo pogrążały się w gęstniejącym mroku. Nasza trójka, ja, student i kobieta, spojrzeliśmy na siebie nawzajem i wymieniliśmy zdawkowe uśmiechy. Dama schowała chusteczkę do torebki, a młodzieniec przeciąg-nął się.
Redaktor wielokrotnie podziękował za „tak waż-
ne" wywiady i porządkując papiery, rozdał nam ho-noraria. W trakcie tego małego zamieszania kelnerka przyniosła posiłek. Było to lekkie, francuskie danie -
udka drobiowe z grzybkami shimeji i brokułami. Przy-gotowano też rozmaite napoje. Na wózku wjechało kilka rodzajów wina, piwa i woda mineralna.
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Postanowiłam porozmawiać z Y podczas posiłku.
Może nakłonię go, żeby pokazał mi pismo stenograficzne? - pomyślałam. Spojrzałam w prawo, spodzie-wając się zobaczyć Y. Nie było go tam jednak.
Zniknęły też teczka, magnetofon, niebieski długopis i papier - jednym słowem, wszystko. Pewnie po cichu wyszedł tymi samymi drzwiami, których używała kelnerka, podczas gdy ja podpisywałam pokwitowa-nie za honorarium albo zajęłam się serwowanym daniem. Nie usłyszałam również, jak chowa swoje rzeczy do teczki, nie zauważyłam, kiedy wstał i przemknął za moimi plecami do wyjścia. Zniknął, jakby rozpłynął
się w powietrzu.
- Dziękuję jeszcze raz wszystkim. Proszę, częstuj-cie się - powiedział redaktor z promiennym uśmiechem.
Młodzieniec zgasił papierosa, a dama wbiła widelec w zieloną, sprężystą cząstkę brokułu. Nikt nie zwracał uwagi na Y, kiedy jeszcze tu był, i nikogo nie obchodziło, że zniknął. Tylko ja, trzymając wciąż nierozłożoną serwetkę w rękach, spoglądałam na krzesło, które zajmował. Było puste i smutne. Ta pustka, jak próżnia, zdawała się pochłaniać wspomnienie, że ktoś tam siedział. Być może na oparciu krzesła pozostał
ślad wgniecenia, ale mogło mi się tak tylko wydawać.
2
Niepotrzebnie tak szybko wyszłam wtedy ze szpitala.
Skutek był taki, że zaraz następnego dnia musiałam wrócić do kliniki F. Przez to jedno wyjście do hotelu na-stąpił nawrót choroby i to do najgorszego jej stadium.
Zmęczenie po spotkaniu nie opuszczało mnie, mimo że przespałam noc. W moich uszach, niczym złowro-gie echo, błąkały się różne dźwięki. Te drobne, ciche odgłosy, jakie wydaje jedna osoba w pustym mieszkaniu, grzmiały w mojej głowie niczym wielkie, roz-strojone organy. Czy to w czasie śniadania dźwięk rozłupywania skorupki jajka, czy szelest stron gazety, nawet ciche chrupnięcie chleba w ustach - wszystko to tworzyło razem dysharmonię i brzmiało ze zwielokrotnioną siłą.
Dostałam ten sam pokój numer dwanaście. Przez okno widać było te same kasztanowce i hotelowy podjazd. Życie w szpitalu toczyło się według sztyw-nych, ale prostych zasad. Rano, o siódmej, do pokoju wchodziła pielęgniarka z dziennej zmiany. Przynosi-
ła termometr i aparat do mierzenia ciśnienia. Jak naj-22
wolniej odsłaniała zasłony. Zgrzyt żabek przesuwanych po szynie karnisza można by porównać do grzmotu pioruna, gdyby ten uderzył w moją poduszkę. Pielęgniarka zawsze zapisywała na karcie moją temperaturę, puls i ciśnienie. Nie bardzo rozumiałam, jaki związek mają te trzy wartości ze słuchem, i odnosiłam wra-
żenie, że była to dość okrężna droga leczenia mojej choroby. Niemniej jednak pomiar tych trzech rzeczy, niczym święty rytuał, odbywał się codziennie, bez wyjątku. Zawsze modliłam się wtedy w duchu, żeby pielęgniarka nie upuściła torby z aparatem albo długopisu na podłogę.
Śniadanie nie było wyszukane, ale smaczne. W po-równaniu, na przykład, ze szpitalem położniczym, klinika otolaryngologiczna ma zwykle znacznie mniej pacjentów, dlatego czuje się różnicę w jakości posił-
ków. Strączki fasolki były obrane z łyka, a zupa zawsze dobrze podgrzana. Dokładnie o siódmej trzydzieści, dwunastej i szóstej pielęgniarka wchodziła do pokoju z tacą.
Raz przed południem i raz po południu przychodził na obchód lekarz dyżurny. Nie było żadnego badania. „Jak się pani dzisiaj czuje?" - pytał. „Nie najlepiej" - odpowiadałam. „Spokój, tylko spokój" - mówił
z uśmiechem, a ja kiwałam głową, leżąc w łóżku. To wszystko. Ponieważ jednak rozmawialiśmy szeptem cichszym, niż kiedy mówi się coś komuś na ucho w ta-jemnicy, nasze spotkania nabierały dosyć intymnego charakteru. Zbliżaliśmy do siebie twarze jak kochan-23
kowie i każde słowo wypowiadaliśmy osobno, posy-
łając je w gładkiej osłonie oddechu. Inaczej na pewno pękłyby mi bębenki.
Poza tym codziennie przyjmowałam pomarańczową, brązową i zieloną pigułkę. O ósmej wieczorem brałam kąpiel, a o dziewiątej gasiłam światło i zasypiałam. I tak w kółko. Rytualne pomiary, starannie przygotowane posiłki, szept, pigułki, kąpiel - jakbym kręciła się na karuzeli.
Spędzenie dnia bez narażania się na słuchanie dźwięków wbrew pozorom nie jest takie proste. Radio i telewizor stały się dla mnie wyłącznie nieprzyjemnie hałasującymi pudłami, od czytania męczyły mi się oczy, a to z kolei drażniło uszy. W zasadzie niewiele mogłam robić poza spaniem.
Prawdopodobieństwo, że ktoś mnie odwiedzi, też w zasadzie nie istniało. Nikogo nie zawiadomiłam, po prostu spakowałam się i wróciłam do szpitala. Mąż, jak zwykle, nie dawał znaku życia. Najczęściej więc albo przesypiałam dzień, nie wychodząc z łóżka, albo wyobrażałam sobie losy arystokratycznego rodu, właścicieli hotelu za oknem. Zdarzało mi się również liczyć ludzi odwiedzających muzeum.
Tamtego dnia była piękna niedziela. Właśnie skoń-
czył się popołudniowy obchód i jak zwykle siedzia-
łam bezczynnie. Otworzyłam okno i owinęłam się cienkim kocem. Od czasu do czasu czułam na policz-kach powiew suchego wiatru. Okrojony framugą okna 24
kawałek nieba wydał mi się jeziorem pełnym błękitnej wody.
W hotelu, wyjątkowo, musiało odbywać się przyję-
cie, bo zjeżdżali się tam elegancko ubrani ludzie. Przy-stojni hotelowi boye w dobrze dopasowanych mun-durach prężyli się przy wejściu. Młode kobiety z kwiatami wplecionymi we włosy i dłońmi w białych koron-kowych rękawiczkach, trzymające srebrzyste cekino-we torebki, lekkim krokiem wchodziły przez obrotowe drzwi i znikały w hotelowym wnętrzu. Odległość była zbyt duża, więc nie widziałam ich twarzy, ale na pewno się uśmiechały. Każdy chciał się uśmiechać, tak piękne było to popołudnie.
Obróciłam się na łóżku i sięgnęłam po ciasteczka z czekoladą a la pieguski. Włożyłam jedno do ust. Le-
żałam ze wzrokiem utkwionym w suficie i powoli poruszałam żuchwą. Kiedy jedno ciasteczko rozpuściło się i znikło, sięgnęłam po następne. Powtórzyłam to w sumie sześć razy. Moja ręka przenosiła ciasteczka automatycznie, bo myślami byłam daleko. Wyobra-
żałam sobie, że objadam się w łóżku nie pieguskami, ale jakimś środkiem nasennym. Co też mi przyszło do głowy?
Być może pod wpływem lekarstw, odkąd znalaz-
łam się w szpitalu, miałam wciąż nieodpartą ochotę na coś słodkiego. Dziwne, bo nigdy nie przepadałam za cukrem, bitą śmietaną ani lizakami. Moje ciało nagle zaczęło zachowywać się inaczej. Ponieważ nie mia-
łam kogo o to poprosić, sama schodziłam do kiosku na 25
parterze i kupowałam czekoladę, landrynki i ciasteczka. Chowałam te zapasy w szufladzie obok łóżka.
Zawsze, gdy zawinięta w koc podjadałam słody-cze, ogarniał mnie niewyjaśniony smutek i uczucie samotności. Zdawało mi się, że jedzenie piegusków w łóżku rani mnie znacznie bardziej niż wszystkie moje życiowe porażki i błędy. Mimo to uszy bezwzględnie domagały się czegoś słodkiego i nic nie mogłam na to poradzić.
Strzepując okruszki z prześcieradła, westchnęłam ciężko.
W tym momencie rozległo się pukanie do drzwi.
Poczułam to tak, jakby ktoś walił młotem bezpośrednio w błonę bębenkową moich uszu. Och, co to za bez-duszny człowiek puka bez uprzedzenia! - pomyśla-
łam, chwytając się za głowę. Personel szpitala nigdy tak nie robił. Ktokolwiek wchodził, zwykle uderzał
leciutko dłonią w drzwi, po czym uchylał je i py-tał mnie wzrokiem, czy może wejść. „Proszę" - wy-krztusiłam oschłym tonem. Po chwili drzwi otworzyły się niepewnie. Za nimi ukazał się mój mąż.
Ze zdziwienia i trochę z powodu drżenia w uszach wywołanego pukaniem nie bardzo wiedziałam, co powiedzieć. Mąż patrzył na mnie bez uśmiechu, ale i bez skrępowania, z jakimś bliżej niezdefiniowanym wyrazem twarzy. Nagle opadłam z sił. Trzymał w ręce papierową torbę z zakupami z domu towarowego.
„Może wejdziesz i usiądziesz tutaj?" - zaproponowałam wzrokiem, wskazując na okrągłe krzesło obok 26
łóżka. Mąż usiadł, niemiłosiernie szeleszcząc przy tym torbą.
Nie widziałam go od tamtego poranka, gdy usłyszałam flet, a więc od czterech miesięcy. W tym czasie nie rozmawialiśmy ze sobą, nawet przez telefon w jakiejś oficjalnej sprawie; nie wymieniliśmy też żadnego listu, ani jednego zdania. W naszych wzajemnych kon-taktach panowała idealna pustka. Wszelkie problemy znalazły się w zawieszeniu w chwili, gdy wyprowadził się z domu, toteż oboje powinniśmy mieć sobie dużo do powiedzenia. Jednak w tym miejscu, wyjątkowo cichym, bo w pokoju pacjentki chorej na uszy, słowa były jak zdezorientowane, zabłąkane dziecko, które siadło na środku drogi, nie wiedząc, co robić dalej. Czekaliśmy na siebie nawzajem w nadziei, że to drugie odezwie się pierwsze.
Po chwili tego niewygodnego czekania mąż wy-jął szkicownik z papierowej torby. Zwykły, dość gruby blok rysunkowy, jakiego używają adepci sztuk pięknych, żeby coś naprędce narysować. Mąż przewrócił
okładkę i pokazał mi pierwszą stronę.
„Dozorca powiedział mi o twojej chorobie. Jestem zaskoczony. Co się stało? Zadzwoniłem zaraz do szpitala. Pielęgniarka ostrzegła mnie, że nie można z tobą rozmawiać, bo to obciąża twoje uszy, dlatego kupiłem ten szkicownik".
To było na pierwszej stronie. Duże litery wykonane pisakiem, równiutko jak od linijki. Przeczytałam dwa razy. Mąż przewrócił kartkę.
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„Przepraszam, że nie odzywałem się tak długo.
Myślałem, że potrzebujemy czasu, żeby przemyśleć różne rzeczy w samotności. W każdym razie ja swoje przemyślałem i uspokoiłem się. Ale gdybym wiedział, że jesteś chora, na pewno zachowałbym się inaczej.
Nie chciałem, żebyś cierpiała. Naprawdę".
Mąż trzymał blok za brzegi tak, by nie zasłaniać pisma palcami; czekał, aż przeczytam, po czym przewracał kartkę. Zdawało mi się, że ktoś biegnie koryta-rzem. Zasłony w oknie zakołysały się lekko.
„Nic już więcej nie powiem (nie napiszę), bo nic mnie nie usprawiedliwia... Rzeczy, które chcę, żebyś mi wybaczyła, jest i tak za dużo. Może lepiej porozma-wiajmy o konkretach. To lepsze dla twoich uszu".
Nawet na trzeciej stronie pismo było bardzo sta-ranne. Nie zauważyłam żadnych poprawek ani błę-
dów. Ogarniało mnie wrażenie, że czytam transparen-ty na demonstracji albo hasła na plakatach. Zawarta w nich treść niesie zwykle jakąś prawdę, która jednak nigdy do mnie nie docierała. Wyciągnęłam szlafrok spod poduszki i zarzuciłam go na ramiona.
- Jesteś dobrze przygotowany - powiedziałam głosem niemal tak cichym jak oddech. Takim właśnie posługiwałam się ostatnio.
- Możemy rozmawiać? - spytał, przerywając od-wracanie czwartej kartki.
- Możemy. Ale mów trochę ciszej.
- Powiedzieli mi „głuchota", więc myślałem, że nie słyszysz. Dlatego przygotowałem to wszyst-28
ko. Myślałem, że tak będzie nam łatwiej rozmawiać.
- Nie słyszę dźwięków tak, jak powinnam. Dudnią tylko mojej w głowie. Więc to tak, jakbym nie słyszała.
Słabsze dźwięki nie drażnią mnie tak bardzo.
- Okropna choroba.
Mąż przysunął krzesło bliżej poduszki, żeby móc rozmawiać ze mną szeptem. Jego twarz była na wy-ciągnięcie mojej dłoni. Podczas choroby odkryłam, że jeśli ludzie mówią cichym głosem, stają się wobec siebie bardziej łagodni. Szept otula ludzi jak miękki, miły w dotyku szal. To działa nawet w rozmowie z mężem -
pomyślałam, patrząc na jego usta.
Dawno już nie słyszałam jego głosu. Wydawało mi się, że w porównaniu z tym, który pamiętałam sprzed choroby, głos męża był teraz bardziej płaski. W moich uszach przybierał kształt skrzydełek cykady.
- Ile zapisałeś stron?
- Z pół szkicownika.
- No to może przejdź do konkretów.
Mąż skinął potakująco głową i odsłonił kolejną kartkę. Wyglądało to trochę jak niemy teatrzyk dla dzieci.
„Przede wszystkim myślę, że musimy coś wreszcie postanowić. Nie możemy tak trwać w niepew-ności. O ile okres milczenia był nam do tej pory po-trzebny, o tyle teraz musimy porozmawiać. Ja nie mam odwagi wrócić do tego mieszkania. Dokładniej mówiąc, myślę, że nie mam prawa. Nie umiem sobie 29
wyobrazić powrotu do dawnego życia. Ty na pewno też".
Piąta strona.
„W końcu najważniejsze: martwię się o ciebie, z powodu choroby i nie tylko. Bez względu na to, że nie ułożyło się nam w małżeństwie. Dlatego chciałbym tak rozwiązać wszystkie sprawy, żeby było jak najlepiej dla ciebie. W każdym razie musimy to w końcu jakoś rozwiązać".
Co rozwiązać? - chciałam zapytać, ale szybko zre-zygnowałam. Nawet jeśli się wtrącę, przecież mąż nie przepisze wszystkiego, co tak skrupulatnie sobie przygotował.
Szósta strona.
„Mieszkanie zostawiam tobie. Wszystkie rzeczy, które mogą ci się przydać, też. Oczywiście spłacę kre-dyt. O pieniądze za szpital i leczenie też nie musisz się martwić. Do czasu, kiedy wyzdrowiejesz i poczujesz się na tyle dobrze, żeby podjąć pracę, będę cię utrzy-mywał".
Siódma strona.
„To może zająć sporo czasu, żeby znaleźć do-brą pracę, ale nie spiesz się. Nie chciałbym, żebyś podejmowała pracę, która ci nie odpowiada, a potem musiała ją zmieniać. Lepiej od razu szukać czegoś dobrego. Mam oszczędności, które wystarczą na rok życia bez pracy. Jeśli moje kontakty ułatwią ci znalezienie pracy, mów bez wahania, zawsze ci pomogę".
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Ciszę przerywał tylko, jak westchnienie smut-ku, odgłos przewracanych kartek. Poza tym nie było słychać niczego. Daleko, w parku, błyszczała woda w fontannie przed muzeum.
Starałam się ze wszystkich sił odbierać słowa tak, jak były one napisane. A były napisane z największą możliwą troską. Możliwą w takiej sytuacji, to znaczy wobec żony, której proponuje się rozwód. Mimo to moje uczucia stygły z każdą chwilą. Słowa, starannie zapisane na kartach szkicownika, jak śnieg spadały na dno mojego serca i natychmiast do niego przymarzały.
To dlatego, że wszystko wcześniej przygotował -
pomyślałam. Najpierw napisał sobie na brudno, potem poprawił, uporządkował i przepisał na czysto do szkicownika. Ja natomiast, zagubiona w świecie popsutego dźwięku, nie przygotowałam ani jednego słowa. Patrzyłam więc tylko na zapisane karty, nie odwracając wzroku.
Ósma strona.
„Mam ze sobą papiery rozwodowe. Mój podpis i pieczątka już jest. Teraz twoja kolej".
Mąż oparł szkicownik na piersi i sięgnął do kieszeni marynarki po dokument. Cieniutki, półprzezroczysty papier, który trzymał w dłoni, bezsilnie opadał
pod własnym ciężarem. W milczeniu wzięłam kartkę.
Przez chwilę oboje zastygliśmy w bezruchu. Oczywiście nadal panowała cisza. Mogło się wydawać, że czekam, aż on coś jeszcze powie. Ale, być może, skończy-
ły mu się już kartki.
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W zasadzie mogliśmy zamienić parę słów szeptem, jak przed chwilą. Coś w rodzaju nic nieznaczących
„no cóż" i „ano właśnie". Ale wybraliśmy milczenie.
Dzięki mojej chorobie mogliśmy sobie na to pozwolić i milczeliśmy do woli.
Mąż podniósł się z krzesła. Wzrok miał utkwiony we wniosku rozwodowym, który teraz znajdował
się w moich rękach. Upewniwszy się, że nie zamie-rzam podrzeć papieru na drobne kawałki ani zgnieść go w kulę i wyrzucić do kosza, zamrugał oczami.
Czyżby przezwyciężał uczucie goryczy? Albo usiło-wał się uśmiechnąć? Nie umiałam się domyślić. Mru-ganie było zbyt nieokreślone. W tym pokoju bez słów i dźwięków trudno było wymyślić coś na pożegnanie.
Nie byliśmy w wystarczająco dobrym nastroju, żeby podać sobie dłonie, ale też nie było nam na tyle smutno, żeby uściskać się ze łzami w oczach. Mąż zatrzymał się przed drzwiami i z pewnym wahaniem pokazał mi ostatnią kartę w swoim szkicowniku.
„Żegnaj".
Tak było napisane.
Po jego wyjściu jakiś czas siedziałam bez ruchu.
Nie przychodziło mi do głowy, co mogłabym robić.
Kilka razy rozłożyłam formularz wniosku rozwodowego i złożyłam go z powrotem.
- Zamierzasz z nią zamieszkać? - zapytałam szeptem. Odpowiedzi na to pytanie, nawet gdyby moje uszy były zupełnie zdrowe, nie chciałam usłyszeć. Po-32
nieważ nikogo poza mną nie było w pokoju, wyglą-
dało to trochę, jakbym mówiła jakąś rolę w teatrze, na pustej scenie.
- Zamierzasz z nią zamieszkać? - odważyłam się zapytać nieco głośniej. Zabrzmiało to jak wulgarne słowa.
- Zamierzasz z nią zamieszkać?
Tym razem powiedziałam to normalnym głosem, czego dawno nie robiłam. Ponieważ posługiwałam się ostatnio wyłącznie szeptem, poczułam ból gardła, jakbym krzyknęła z całej siły. A w mojej głowie zabrzmia-
ło sto rozstrojonych fortepianów. Schowałam formularz do szuflady pod paczkę piegusków.
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Widziałam kiedyś w muzeum aparat słuchowy Beethovena. Miałam wtedy trzynaście lat i był ze mną mój chłopak. Myślę, że tak dla mnie, jak i dla niego była to pierwsza w życiu randka.
Zamierzaliśmy wziąć coś do jedzenia i bawić się na plaży, ale deszcz pokrzyżował nasze plany. Nie wiedząc za bardzo, co robić, weszliśmy do pierwszego muzeum, jakie napotkaliśmy po drodze. Nie pamię-
tam, co to było za muzeum ani z jakiej okazji była ta wystawa. Być może pokazywano również ulubione organy kompozytora, własnoręcznie zapisane nuty albo listy, ale tego też nie pamiętam. Jedyne, czego jestem pewna, to że był tam aparat.
Urządzenie leżało w szklanej gablocie. Było dość prymitywne. Wyglądało jak lejek - wąska rurka od strony ucha, przechodząca w szeroką, ładnie wymo-delowaną tubę, która po przeciwnej stronie służyła do wychwytywania dźwięków. Zaokrąglony kształt ułatwiał trzymanie aparatu. Urządzenie przypominało raczej jakiś instrument dęty albo róg zwie-34
rzęcy, a nie aparat słuchowy, jakich używa się dzisiaj.
Pochylaliśmy się nad gablotą, opierając dłonie o szybę, i próbowaliśmy zobaczyć przedmiot z róż-
nych stron. Światło lampy umieszczonej na suficie ukazywało obły kształt i brak jakichkolwiek ozdób.
Koniuszek, który kiedyś bezpośrednio dotykał ucha Beethovena, lśnił, odbijając światło.
- Też chciałabym przystawić sobie to do ucha -
powiedziałam, nie odrywając wzroku od gabloty.
- No... - przytaknął kolega.
- Czego byś chciał przez to posłuchać? Na przykład?
- Hm... dzisiejszego deszczu. I jeszcze... twojego głosu - odparł po chwili zastanowienia.
- Na pewno można przez to usłyszeć jakiś niezwykły dźwięk. Taki piękny, jakiego nigdy nie słyszeliśmy. Tam w środku mieszka duch dźwięku. To on sprawia, że rzeczy niesłyszalne stają się słyszalne. Jak na przykład plusk, kiedy dwie krople deszczu zderza-ją się ze sobą. Albo kiedy mój głos rozpływa się w powietrzu.
Chłopiec ponownie przytaknął. Jeszcze chwilę postaliśmy przy aparacie.
Deszcz nie przestawał padać, toteż zjedliśmy przygotowany w domu posiłek na zadaszonym tarasie, który znajdował się z tyłu budynku. Ser, jajecznica, kanapki z szynką. Wszystko było pogniecione, bo pu-dełko z jedzeniem wytrzęsło się podczas długiej jazdy 35
pociągiem, a chleb był wilgotny z powodu zacinają-
cego deszczu. Patrzyliśmy na strugi wody, które lały się na trawnik i myśląc o aparacie słuchowym, w milczeniu jedliśmy kanapki.
Swoją drogą, ciekawe, czym tamten chłopiec się teraz zajmuje...
Od rana nic nie robiłam, tylko leżąc w łóżku, rozmy-
ślałam o aparacie słuchowym Beethovena. Na począt-ku choroby wydawało mi się naturalne, że nurtują mnie sprawy związane ze słuchem. Ale później zaczę-
ło mnie to dziwić. Nie rozumiałam, na przykład, dlaczego z całego tego muzeum właśnie aparat tak mocno utkwił mi w pamięci.
Czyżbym już wtedy, kilkanaście lat temu, podczas swojej pierwszej randki przeczuwała chorobę uszu?
Czy to znaczy, że już wtedy była mi ona pisana, i dlatego aparat zapadł mi w pamięć? Gdybym więc miała w przyszłości zachorować na jaskrę, czy moją uwagę przykułyby wtedy okulary Beethovena, a gdyby czekało mnie złamanie nogi w kostce, czy przyglądałabym się butom?
Rozmyślałam o takich sprawach praktycznie bez końca. O takich drobnych perełkach wspomnień, które nasza pamięć, jak wróżka, wybiera sobie i kolekcjonu-je. Podnosi jedną perłę, przygląda się jej pod światło, sprawdzając transparentność mlecznej barwy, obraca w palcach, żeby wyczuć powierzchnię, nawet wącha, a potem wkłada każdą z nich do odpowiedniej szufla-36
dy. Aparat słuchowy Beethovena do tej, okulary do tej, a buty do tamtej.
Y odwiedził mnie, kiedy zdrzemnęłam się, zmęczona nieco fantazjami na temat Wróżki Pamięci. Było czwartkowe popołudnie.
Poznałam go od razu, mimo że podczas spotkania w hotelu nie widziałam go en face. Nie musiałam patrzeć na twarz, wystarczył rzut oka na palce. Nie miały znaków szczególnych, ale i tak wiedziałam, że to te same palce, które trzymały niebieski długopis i bez chwili wytchnienia poruszały się wtedy po papierze.
Y przywitał mnie uśmiechem i skromnie stanął
w pobliżu drzwi. Wyglądał na zakłopotanego, nie wiedząc, od czego zacząć tłumaczenie powodu swego przyjścia.
- Proszę bliżej. Tu proszę usiąść, koło poduszki.
Mogę rozmawiać tylko szeptem - powiedziałam.
Skinął głową i powoli usiadł na okrągłym tabore-cie koło łóżka. Widziałam, że stara się przy tym nie robić zbędnego hałasu.
- Czy mogę mówić takim głosem? - spytał, uważ-
nie osłaniając każde słowo oddechem. „Tak, tak może być" - uśmiechnęłam się, zamiast odpowiedzieć.
Wtedy to pierwszy raz usłyszałam głos Y. Był
zwyczajny, ale to nie znaczy, że pozbawiony uroku.
Konkretny, ale jednocześnie jakiś niedookreślony. Taki, którego nie da się uchwycić i poczuć do końca.
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Podobnie było z jego twarzą i ogólnym wrażeniem, jakie sprawiał. Nie umiałam znaleźć tego jednego, kluczowego słowa, które by do niego pasowało.
Zdecydowany, lecz delikatny, inteligentny i elegancki, energiczny i uśmiechnięty - tego typu wyświechtane określenia wydały mi się bezużyteczne. Gdzieś jednak było to słowo. Głęboko ukryte. Kusiło mnie, ale nie wiedziałam, gdzie go szukać.
Zwykle udawało mi się dość precyzyjnie opisać wrażenie, jakie robił na mnie człowiek siedzący tuż obok. Należałam do kobiet, które instynktownie in-terpretują zachowanie, nastrój, budowę ciała czy rysy twarzy osób, z którymi przebywają. Z Y sprawa miała się inaczej. Prawdopodobnie za pierwszym razem zbyt długo przyglądałam się jego dłoniom. Obraz palców, zbyt rozbudowany, zachwiał równowagę i straciłam zdolność oceny całości. Tak mi się wydawało.
- Przyniosłem artykuł do korekty. Miałem znowu coś do załatwienia w tym hotelu, dlatego to mnie do pani przysłano - powiedział Y, patrząc przez okno. -
Redaktor bardzo się martwi. Nie mogliśmy się z pa-nią skontaktować. Dopiero kiedy zaczęliśmy szukać, dowiedzieliśmy się o nawrocie choroby. Jak się pani czuje?
Stenograf bardzo dobrze posługiwał się cichym głosem. Jakby wyregulował głośność odpowiednio do moich uszu.
- Och, to długa choroba. Coś takiego, jakby łusz-czyła się błona bębenkowa i trzeba było usunąć po kolei 38
każdą złuszczoną warstwę. Na dodatek nie wiadomo, ile warstw jeszcze zostało.
Żeby usłyszeć, co mówię, Y pochylił się, przybli-
żył i przekręcił głowę. Zobaczyłam jego ucho. Było to miękkie, różowe, zdrowe ucho.
- Z korektą nie ma pośpiechu. Proszę to przejrzeć w wolnej chwili. Jeśli chce pani coś zmienić, wystarczy poprawić czerwonym długopisem. Redaktor powiedział, że zgłosi się po odbiór.
Ze znajomej teczki Y wyjął plik zadrukowanych kartek i położył go na stoliku.
- Rozumiem. Ale chyba lepiej, jeśli zrobię to szybko. Czasopismo na pewno musi ukazać się w ter-minie.
- Nie, tym się proszę nie przejmować. Mamy już gotowy materiał z kolejnego spotkania, więc głuchotę czuciowo-nerwową możemy przesunąć do następnego numeru.
- A o czym będzie tym razem?
- Afonia o podłożu psychicznym.
- I tym razem pan stenografował?
- Tak, w tym samym hotelu. W tym samym pokoju - odparł.
Przypomniałam sobie turkusowe klipsy kołyszące się w uszach dojrzałej kobiety, piękne włosy młodego pół-Japończyka, zapach chińskiej herbaty, którą przyniosła kelnerka. Potem wyobraziłam sobie palce Y, spisujące każde słowo, które niedawni pacjenci wypo-wiadają niepewnym, dopiero co odzyskanym głosem.
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Niebo zaczęło zmieniać kolory przed zachodem słońca. Zapłonęły latarnie przy wejściu do hotelu.
W którymś ze szpitalnych pokoi ktoś śpiewał pio-senkę. Melodia była poważna, brzmiało to jak pieśń religijna. Czy w takim szpitalu jak ten, ktokolwiek odważyłby się śpiewać? - przemknęło mi przez gło-wę. No tak, to mógł być jeden z moich zwykłych omamów.
- To wszystko, co miałem do załatwienia. Pójdę już - powiedział Y, zamierzając wstać.
- Proszę zostać jeszcze chwilę, jeśli to możliwe -
powiedziałam głośniej niż dotychczas, próbując go zatrzymać. Zdawało mi się, że jeśli teraz wyjdzie, to zachód słońca będzie jeszcze smutniejszy niż zwykle.
- O tej porze w szpitalu najbardziej czuje się samotność. Nie ma nikogo w izbie przyjęć, wyłączają telewizor w poczekalni. Zamykają nawet muzeum w parku. Do kolacji jest jeszcze mnóstwo czasu.
Zawsze mam problem, co zrobić z tym czasem - zaczę-
łam się tłumaczyć.
Y z uśmiechem usiadł głębiej na krześle. Zauwa-
żyłam, że często używał uśmiechu zamiast słów. Robił
to bardzo naturalnie. Jego twarz była wtedy bardzo szczera, nie ukrywała niczego.
- Zbyt długa rozmowa może pani zaszkodzić.
Lepiej posłużmy się tym. To moje narzędzia pracy.
Wyjął z teczki papier i ten sam niebieski długopis, który widziałam podczas spotkania w hotelu. Kiedy przyjrzałam się przedmiotowi z bliska, zauważyłam 40
siatkę drobnych rysek. Długopis musiał służyć steno-grafowi od wielu lat. Papieru było tyle, że grubością plik dorównywał dużemu słownikowi angielsko-
-japońskiemu. Sznurek konopny przewleczony przez otwór w lewym rogu sczepiał kartki ze sobą. Papier był biały i miękki, na pewno wygodny do pisania.
Dlaczego zostałeś stenografem?
„Nigdy się nad tym nie zastanawiałem. Wydaje mi się, że byłem stenografem, zanim się urodziłem.
W ogóle nie pamiętam, co robiłem, kiedy jeszcze nie umiałem stenografować. Może to trochę dziwne..."
- Nie, skądże. Rozumiem to doskonale. Mnie też się wydaje, że zawsze byłam chora na głuchotę czuciowo-nerwową. Pewnie to coś takiego.
„Pewnie tak".
- Często pracujesz podczas takich wywiadów z byłymi pacjentami?
„A, to różnie. Czasami stenografuję podczas zebrań, obrad, wykładów. W zasadzie wszędzie. Nawet podsłuchuję".
- Podsłuchujesz?
„Tak. Czasami, co mówią yakuza*, czasami coś związanego z polityką. Spisuję tajne rozmowy, ukryty w specjalnym pomieszczeniu".
- Na przykład o handlu narkotykami albo o szpie-gach wojskowych?
Yakuza - członek tradycyjnych japońskich grup przestępczych.
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„Treść mnie nie interesuje. Stenograf nie może interesować się treścią rozmowy. Powinien tylko spisywać".
- No tak, to mogłoby być niebezpieczne.
„Nie ma obawy. Jesteśmy zawsze w cieniu. Dlatego trudno nas zranić".
Zadawałam pytania cichym głosem, a on, najpierw spoglądał gdzieś daleko przed siebie, a potem pisał odpowiedź na papierze leżącym na jego kolanach. Po za-pisaniu strony przewracał kartkę lewą ręką. Ruchy dło-ni były miękkie i lekkie, dokładnie takie jak w hotelu.
Żaden palec nie był napięty. Kiedy kończył pisać, opierał papier na brzegu łóżka, przodem do mnie, i spokojnie czekał, aż skończę czytać. W pokoju na przemian rozbrzmiewał mój cichy głos i dźwięk ślizgającej się po papierze końcówki długopisu.
- Czy są ludzie, których się trudniej stenografuje?
Na przykład tacy, którzy mówią bardzo szybko?
„Nie, szybkość mówienia nie ma nic do rzeczy. To kwestia treningu. Czasami jednak zdarzają się ludzie, których ton i kolor głosu zdecydowanie mi pasują.
Głos takich ludzi jakby sam wchodził do kulki w dłu-gopisie i sam wychodził z niej na papier".
- Jaki to głos?
„Nie umiem opisać tego słowami. Czuję taki głos w palcach".
- Naprawdę? Niezależnie, czy to kobiecy głos, czy męski, czujesz go palcami?
„Tak. Ale oczywiście wolę, jeśli jest to głos młodej kobiety".
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- A jaki był mój głos podczas tamtego spotkania w hotelu?
„Bardzo mi pasował".
- Naprawdę?
Roześmiał się i potwierdził skinieniem głowy.
Dzięki tym chwilom ciszy, kiedy tylko długopis Y
poruszał się po papierze, rozmowa sprawiała mi przyjemność. Po usłyszeniu własnego głosu przez chwilę mogłam odpocząć. Moje uszy wypełniał wtedy przy-jemny spokój.
Pismo Y wyglądało jak utkana niebieską nitką ko-ronka. Drobne, sprężyste, bez skazy. Zdawało się, że jak przez koronkę, można zobaczyć, co jest po drugiej stronie słów.
Zapisane kartki zwisały swobodnie z jego kolan, przywiązane do reszty papieru konopnym sznurkiem.
Zachodzące słońce mocniej oświetliło moje okno.
Zarówno koc na łóżku, jak i profil Y zabarwiły się na purpurowo. Już nikt nie śpiewał religijnej pieśni. Nie zauważyłam, kiedy skończył.
„Wracaj szybko do zdrowia".
Przed oczami miałam jego palce. Zadbane paznokcie, dość grube śródręcze, długie palce, które trzymały długopis. Kiedy patrzyłam dłużej, dłoń zaczęła mi się wydawać sympatycznym zwierzątkiem i to wyobrażenie na chwilę zawładnęło moim umysłem.
- Dziękuję. Ale to chyba jeszcze trochę potrwa.
Spotkało mnie coś przykrego i nie mogę się po tym 43
pozbierać. Nic dobrego mnie nie czeka, nawet jeśli wyzdrowieję. To najbardziej szkodzi moim uszom -
powiedziałam, przyglądając się fałdom na kocu.
Y zamierzał coś napisać, ale nagle jego ręka zatrzymała się.
- Rozwiodłam się. Niedawno. Tu, w tym pokoju.
Wyszłam za mąż, mając dwadzieścia dwa lata, teraz mam dwadzieścia cztery. Moje małżeństwo, trwające prawie trzy lata, skończyło się w szpitalu otolaryngologicznym. Czy to nie smutne?
Y, wciąż trzymając długopis w ręce, spojrzał mi w oczy. Dozorca, pobrzękując kluczami, przecinał
skwerek przed muzeum. Nagle ucichła fontanna, pewnie dozorca ją wyłączył.
- Jeśli znów będę słyszała, tak jak dawniej, to co takiego usłyszę? Wydaje mi się, że wszystkie ważne w moim życiu dźwięki, jeden po drugim, odchodzą ode mnie. Kiedy opuszczę szpital, tam już nie bę-
dzie nic. Żadnego dźwięku, który chciałabym usłyszeć i zatrzymać w sercu. Skoro tak, to po co mi uszy?
Przypomniałam sobie blok rysunkowy i liczne sło-wa, które mąż przygotował na pożegnanie. I cieniutki papier wniosku rozwodowego. Y skierował wzrok ponownie na papier i napisał coś krótkiego.
- „Nie martw się. Masz piękny głos. Nawet jeśli wszystkie inne dźwięki znikną, twój głos zostanie".
Czytałam słowo po słowie, nad każdym zastana-wiając się dość długo.
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Cień stenografa robił się coraz dłuższy. Choć w kolorze nie był zbyt intensywny. Powiedziałam „dzięku-ję", lecz dźwięk własnego głosu podrażnił moje uszy.
Mam jeszcze jedną prośbę - odważyłam się w koń-
cu. - Pokazałbyś mi palce swojej prawej ręki?
Na chwilę zapadła cisza, tylko echo mojego pytania odbijało się między nami. Y kilka razy mrugnął
oczami, po czym patrząc w stronę zachodzącego słoń-
ca, powoli wyciągnął do mnie prawą dłoń.
Ręka była większa, niż myślałam. Poczułam wy-raźniej jej ciężar, mimo że trzymałam ją w obu dłoniach. Własnymi palcami obrysowałam kształt jego palców, po kolei, począwszy od kciuka. Skóra była gładka i napięta, nieco chłodniejsza na czubkach palców. Na środkowym wyczułam twardy jak orzech odcisk od trzymania długopisu. Ładne, owalne paznokcie były równo i krótko obcięte. Ogólnie dłoń miała dobre proporcje i niczego nie można było jej zarzucić.
Jedynie pod długim rękawem na nadgarstku znalazłam małe znamię. Nie było ono odrażające, nie za-kłócało harmonii całości. Po prostu mała jak kropla deszczu plamka tkwiła na zewnętrznej stronie nad-garstka. Była ciemnoczerwona. Przykryłam ją opuszką palca i odebrałam bijące od niej ciepło.
- Piękne palce. Ale nie widzę tego magicznego urządzenia, które pozwala pisać tak szybko. - Odłoży-
łam dłoń na jego kolana.
- Oczywiście. Bo go nie ma - powiedział.
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- Jak to? Spisujesz tyle słów bez wysiłku ani zmę-
czenia. Myślałam, że masz jakieś specjalne palce.
Roześmiał się, zginając i rozprostowując palce prawej dłoni.
- Ludzie mówią o wiele więcej słów, niż im się wydaje. Dodają jakieś niepotrzebne łączniki, powtarzają kilka razy to samo. Spisywanie tego wszystkiego musi być bardzo trudne. Dla mnie to niepojęte.
- Myślałaś, że tu jest taki guzik, który jak się go na-ciśnie, włącza specjalny program i palce same wtedy piszą? - spytał, pokazując mi kostkę zgiętego kciuka.
Baczniej przyjrzałam się kciukowi.
- Niestety, to są zwykłe palce. - Nie przestawał się uśmiechać.
- Pokażesz mi je jeszcze kiedyś? - spytałam, gdy zaczął zbierać się do wyjścia.
- Kiedy tylko zechcesz - odparł, wyjmując wizytówkę z kieszeni marynarki.
W pierwszej linijce widniała nazwa „Centrum Transkrypcji Protokołów - Stowarzyszenie Stenografów", pod nazwą jego nazwisko, a na dole adres w nie-znanej mi dzielnicy i numer telefonu. Z pietyzmem zamknęłam wizytówkę w obu dłoniach.
- W takim razie do zobaczenia - pomachał mi ręką, stojąc w drzwiach. Znamię w kształcie kropli deszczu zdawało się rozpływać w czerwonym świetle zachodzącego słońca.
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Mijała jesień i kiedy zima była już blisko, pewnego poranka mogłam wreszcie opuścić Klinikę Otolaryngologiczną F.
Nie był to odpowiedni dzień na wychodzenie ze szpitala. Nad ranem zaczął padać śnieg i nie wygląda-
ło na to, że zaraz przestanie. Stłuczki z powodu śliskiej nawierzchni sprawiły, że ulica przed szpitalem była wyjątkowo zatłoczona. Do tego wszystkiego niosłam dwie wielkie papierowe torby wypełnione po brzegi takimi rzeczami, jak przybory do mycia, wieszaki, pi-
żama i cała reszta drobiazgów niezbędnych do życia w szpitalu. Wracałam do domu sama i nikt tam na mnie nie czekał.
Po drodze wstąpiłam do urzędu, żeby oddać formularz wniosku rozwodowego. Długo przeleżał
w szufladzie, toteż nasiąkł gdzieniegdzie tłuszczem z moich ciastek.
Otyły mężczyzna w średnim wieku, ubrany w urzędniczy mundur, przyjął zgłoszenie bez cienia zainteresowania. Stojąc przed okienkiem, położyłam 47
dwie przemoknięte torby na podłodze. Przytrzymywałam je nogami.
Mieszkanie zmieniło się nieznacznie, od czasu gdy po-szłam do szpitala. Kiedy otworzyłam drzwi, powitał
mnie niby ten sam zapach, ten sam układ mebli i widok z balkonu, ale kiedy przyjrzałam się dokładniej, poczułam się nieswojo. Ktoś posprzątał podczas mojej nieobecności. Ubyło też parę rzeczy.
Z najwyższej półki zniknęły wszystkie książki męża: Wielowymiarowa analiza statystyczna, Planowanie eksperymentu i Statystyka - nowe wydanie. Na ich miejscu, nieudolnie próbując zapełnić pustkę, stało teraz kilka powieści i zbiorów wierszy, które kupiłam dawno temu. Z szafy zabrano wszystkie koszule, swetry, krawaty i inne rzeczy, które należały do męża. Z tacki na telewizorze znikł też ołówek kreślarski i maść na komary, a z reprezentacyjnego barku w salonie dwie butelki zagranicznego wina i dwie butelki whisky.
W całym mieszkaniu nastąpił wyraźny podział na rzeczy, które zostały, i rzeczy, które zniknęły. Podział wydawał się niepodważalny. Rzeczy, które zostały, były mi potrzebne. A bez tych, które zabrano, mogłam się obejść.
Pomyślałam, że tym lepiej dla mnie, ale jednocześnie zniknięcie tych przedmiotów wydało mi się okrutne.
Postawiłam torby w kącie i usiadłszy na dywanie, przez chwilę rozglądałam się po pokoju. Było cicho.
Tylko odgłos deszczu słyszałam znacznie bliżej, niż powinnam. Zupełnie tak, jakby deszcz padał w moich uszach. Krople moczyły błonę bębenkową i kosteczki słuchowe, i kanały półkoliste.
Wyobraziłam sobie męża, jak siedzi przed szufladą, wyjmuje te wszystkie drobiazgi i segreguje je: to potrzebne, to niepotrzebne. Być może była tu z nim ta kobieta. Kto wie, może z ciekawości sprawdziła markę moich kosmetyków albo krytykowała moje ubrania.
W każdym razie rzeczy zostały posortowane i było już po wszystkim. Powinnam przestać o tym myśleć.
Ponieważ długo szłam w deszczu, byłam zmarznięta i przemoczona. Poczułam dreszcze, więc włą-
czyłam grzejnik. Najpierw z warkotem, potem ciszej, z urządzenia popłynęło gorące powietrze. Siedząc przed grzejnikiem, suszyłam włosy i słuchałam deszczu, który wciąż rozbrzmiewał w moich uszach.
Na dźwięk deszczu zawsze przypominam sobie o Trzynastoletnim Chłopcu. Nie o dwunastoletnim chłopcu, nie o trzynastoletniej dziewczynce. Zawsze o Trzynastoletnim Chłopcu. Chłopiec przychodzi do mnie, przeciskając się między pluskiem kropel. Zwykle czekam na niego. To dlatego, że jest moim magicz-nym przewodnikiem. Zabiera mnie do krainy wspomnień.
Kiedy przypomina mi się Trzynastoletni Chłopiec, zazwyczaj jest tam również kręcąca się karuzela. Nigdy nie zastanawiałam się dlaczego. To kaprys Wróżki 49
Pamięci. Wsadziła karuzelę do tej samej szuflady co chłopca.
Nie jest to ta wspaniale oświetlona i udekorowana karuzela, do której ustawia się długa kolejka zakocha-nych par i rodziców z dziećmi. Wesołe miasteczko na peryferiach, które mam na myśli, zwykle świeci pust-kami. Nawet w pogodne niedzielne popołudnia liczba gości nie przewyższa liczby pracowników. Jakaś znu-dzona sobą para, rodzice z dwójką dzieci w podob-nym wieku, student, którego należałoby podejrzewać o depresję - od czasu do czasu ktoś kręci się po terenie lunaparku.
Bilety przy wejściu sprzedaje gburowata kasjerka.
Na środku placyku znajduje się stoisko z makaronem gryczanym yakisoba, lepkim od zbyt długiego smażenia razem z sosem, i kolejne z karmelizowaną wodą, tak mocno barwioną, że po jej wypiciu język robi się szkarłatnie czerwony. Dookoła placu ustawione są róż-
ne lunaparkowe urządzenia. Nic specjalnego, można zobaczyć je w każdym wesołym miasteczku: gokarty, kręcące się filiżanki, młyńskie koło, miniaturowa kolejka, strzelnica, no i oczywiście karuzela.
Konie, gondola i ławeczka - ten układ, trzykrotnie powtórzony, tworzy krąg miejsc na karuzeli. Z drew-nianych powierzchni gdzieniegdzie odpadła farba, a na drzwiczkach gondoli pojawiła się rdza. Nad karuzelą rozpięty jest parasol z mocnego materiału, przypominający cyrkowy namiot. Widać ślady fantastycz-nego malowidła, które zdobiło jego sklepienie, ale jest 50
już tak zniszczone, że nie wiadomo, co kiedyś przedstawiało.
Zawsze wdrapuję się na konia. Trzymam się za-rdzewiałego drążka, a stopy dociskam do boków drewnianego zwierzęcia, żeby buty nie spadły mi w czasie jazdy.
Operatorem karuzeli jest zgarbiony starzec. Ma si-wiutkie i bardzo rzadkie włosy. Zawsze, gdy go widzę, mam ochotę dotknąć tych jego białych kłaczków.
- Proszę się trzymać w czasie jazdy i nie schodzić do momentu, kiedy zadzwoni dzwonek - mówi beznamiętnym głosem, jak aktor, który powtórzył tę samą rolę dziesiątki tysięcy razy. Po czym opuszcza wajchę.
Ruszamy!
Trzynastoletni Chłopiec grał często na skrzypcach.
Chodziliśmy do tej samej klasy w szkole podstawowej, więc oczywiście znałam go również jako sześcioletnie-go czy jedenastoletniego chłopca, ale w pamięci pozostał mi ten trzynastoletni. To dlatego, że zniknął z mojego życia, kiedy miał trzynaście lat. Zaraz po tym, jak oglądaliśmy razem aparat słuchowy Beethovena.
Bardzo szanował swoje skrzypce. Być może dostał
je po kimś w spadku, a może po prostu w prezencie.
W każdym razie nie były to zabawkowe skrzypce, lecz prawdziwy instrument. Nigdy wcześniej nie widzia-
łam prawdziwych skrzypiec, ale sądząc po delikatnym kształcie wygiętych powierzchni, po rodzaju blasku, 51
jaki bił od drewna, i po solidności zamka w futerale, te musiały być autentyczne.
Chłopiec grał nad brzegiem rzeki. Woda była tak spokojna, że nie wiadomo było, czy w ogóle płynie.
Brzeg porastała trawa. Siadałam na jakimś kamie-niu i słuchałam. Chłopiec grał zawsze ten sam utwór i powtarzał go wiele razy. Nie robił przy tym przerw, więc melodia kręciła się w kółko jak karuzela. Mimo to nie nudziłam się. Kiedy dawałam się ponieść ciepłej fali dźwięków, płynęłam z jej nurtem daleko, gdzie oczy poniosą. Brzmiało to trochę jak kołysan-ka z nieznanego kraju lub muzyka do starego filmu.
Mogła to być również melodia, którą puszcza się na karuzeli.
Utwór nie był ani w zdecydowanie smutnej, mi-norowej tonacji, ani w radosnym dur. Wahał się raczej gdzieś na pograniczu. Chłopiec czasami popełniał
błąd i niemiły odgłos ocierania się drzewca smyczka o strunę wrzynał mi się w serce.
Tak... Jaki był tytuł tej melodii? - tego też nie zdą-
żyłam się dowiedzieć.
Tamten chłopiec zniknął nagle w wieku trzynastu lat.
Swoją drogą, Hiro też miał trzynaście lat. Hiro był jedynym synem starszej siostry mojego byłego męża, czyli teraz w zasadzie nic mnie z nim nie łączyło.
Kiedy jeszcze nasze małżeństwo trwało, siostrzeniec ]
męża często przychodził nas odwiedzić. Chłopiec miał
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długie, giętkie kończyny i ani grama zbędnego tłusz-czu. Wielkie oczy kryły w sobie i dziecięcą beztroskę, i melancholię dorosłego człowieka.
Hiro był pierwszą osobą, która odwiedziła mnie w mieszkaniu po moim powrocie ze szpitala.
- Dawno cię nie widziałam! Kiedy to było? - spytałam, rozpuszczając kakao w garnuszku z mlekiem.
- Hm, zabraliście mnie wtedy na mecz piłkarski, czyli w przerwie wiosennej.
Hiro nieśmiało usiadł na sofie. Podniósł najpierw mój szal w kolorze indyjskiego różu, poskładał go do-kładnie i położył obok swoich kolan.
- Naprawdę? To rzeczywiście bardzo dawno. Zmęż-
niałeś przez ten czas. - Przelałam kakao z garnuszka do kubków.
- Nie, nic podobnego - roześmiał się zawstydzony.
Kiedy się śmiał, bardziej rzucała się w oczy świeżość jego czystej skóry, wąska szyja, zdrowy kolor warg.
A to z kolei sprawiało, że wyglądał bardziej jak nie-winne dziecko niż dorastający mężczyzna.
- Jak twoje uszy, ciociu? - zapytał, zaraz kiedy wyszłam z kuchni. Najwyraźniej szczerze się o mnie martwił.
- Dziękuję. Myślę, że już wszystko w porządku.
- Słyszysz mnie dobrze?
- Oczywiście.
- A klaksony aut jadących ulicą na dole?
- Tak, słyszę.
- A odgłos lodówki?
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- O tak! Lodówkę słyszę najlepiej! Strasznie hałasuje.
- A szum wiatru?
- Bez przerwy.
Hiro, nieco uspokojony, wypił łyk kakao.
Na zewnątrz wiał mroźny wiatr. Fala powietrza, która z impetem pięła się po ścianie bloku, na balkonie tworzyła wir. Słabe promienie słońca, rozdmuchiwane przez wiatr, nie docierały do mieszkania. Podkręciłam grzejnik.
- Ale chyba nigdy się nie dowiem, czy słyszę wszystkie dźwięki. Jak mam się dowiedzieć, skoro ich nie słyszę? Lekarz zapewnia mnie, że już jestem zdrowa, ale nie daje mi to spokoju. Być może dookoła mnie rozbrzmiewają symfonie dźwięków, a ja nic o tym nie wiem. To trochę wina tego, że mieszkam sama. Myślę, że czułabym się lepiej, gdyby ktoś, tak jak ty przed chwilą, sprawdzał co jakiś czas, czy słyszymy to samo.
Ogrzewałam dłonie kubkiem z kakao.
- Ciociu, pokażesz mi swoje uszy? - spytał Hiro po chwili namysłu.
- Dobrze.
Odgarnęłam włosy do tyłu i przysunęłam lewe ucho bliżej chłopca.
- Tylko nie zaglądaj do środka. Ostatnio nie czysz-czę uszu.
Hiro kiwnął głową i dopasował poziom swoich oczu do wysokości mojego ucha. Przyglądał mu się dłuższą chwilę. Czułam jego oddech u podstawy szyi.
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- Mogę dotknąć?
- Oczywiście.
Najpierw chwycił palcami płatek ucha. Spraw-dziwszy jego miękkość, dokładnie objechał palcem wszystkie zagłębienia i wypukłości po wewnętrznej stronie ucha. Moja wilgotna skóra w tym miejscu i suchy, chłodny palec chłopca oswoiły się ze sobą.
- Nie ma tu nic dziwnego. Jesteś zdrowa. - Hiro odsunął się od ucha i oparł plecami o sofę. Puściłam włosy.
- Byłoby dobrze.
- Na pewno, ciociu. Jesteś zdrowa.
Ciągle patrzył na moje ucho, choć było już przykryte włosami.
Potem rozmawialiśmy bez końca o różnych sprawach. O tym, jak trudne są zadania z funkcji kwa-dratowych na klasówkach, o tym, kto z Japończyków ma szanse zdobyć medal na olimpiadzie, i o tym, że dziewczyna wychowawcy jest bardzo ładna, i tak dalej.
Hiro czasami śmiał się głośno, chowając twarz w poduszce sofy. Kakao szybko nam się skończyło, więc wyjęłam półlitrowe opakowanie lodów waniliowych.
Potem jedliśmy karmelki.
Wiatr wiał coraz silniej, trzęsąc szybami w oknach.
Całe mieszkanie zdawało się otoczone wiatrem. Na stole leżały w nieładzie wilgotne ściereczki oshibori do wycierania rąk przed jedzeniem, łyżki do lodów i papier po karmelkach. Na zegarze z pozytywką aniołki dmące w rogi obróciły się wokół własnej osi, oznaj-miając w ten sposób trzecią po południu.
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- Ach! Zapomniałbym! - wykrzyknął Hiro, gdy rozmowa urwała się na moment. - Wujek prosił mnie, żebym dał to cioci.
Chłopiec wyjął z chlebaka kopertę.
Była to biała, czysta koperta, bez żadnych napisów ani ozdób. Szybko się domyśliłam, że w środku są pieniądze. Przypomniałam sobie kartkę w bloku rysunkowym męża z napisem: „O pieniądze na życie i leczenie nie musisz się martwić". Nie przeliczyłam pieniędzy. Przejechałam tylko kciukiem po grzbietach banknotów. Poczułam zapach farby drukarskiej, były nowe, prosto z banku.
- Mówił coś? - zapytałam cicho, nie wiedząc, jak mam nazywać byłego męża, rozmawiając z Hiro.
- Nie, nic mi nie mówił - odpowiedział ostrożnie.
- Przepraszam cię, nawet ty masz przez nas kłopot.
- To nie żaden kłopot. Już wcześniej, zanim wu-jek mnie poprosił, chciałem cię odwiedzić. Tylko teraz jest Festiwal Kultury w szkole, chciałem przyjść, jak się skończy.
- Naprawdę?
- Jasne. Ale wiesz co? Wujek mówił, że dobrze by było, gdybyś otworzyła sobie konto w banku. To mówił.
- Rzeczywiście. Tak byłoby wygodniej.
Położyłam kopertę na stole między kubkami, z których piliśmy kakao, i papierem po karmelkach.
- Nie będzie się musiał martwić, jak przekazać mi pieniądze. Po prostu pójdzie do okienka w banku, wy-pisze przekaz, przybije pieczątkę i pieniądze same do 56
mnie przyjdą. Niczyich rąk nie będzie musiał brudzić ani stawiać nikogo w trudnej sytuacji. Ani się zastanawiać, czy posłać pieniądze pocztą, czy poprosić Hiro.
To naprawdę musi być dla niego niemiłe.
- Dlaczego? - spytał chłopiec, patrząc na mnie.
- Och, gdyby to nie było dla niego niemiłe, to by się ze mną nie rozwodził.
- Ty też nie chcesz go już więcej widzieć?
- Trudne pytanie. Gdybym zobaczyła go przypadkiem w mieście, prawdopodobnie nie zawołałabym go pierwsza. Ale gdyby to on się odezwał, pewnie po-szłabym z nim gdzieś na herbatę. Za jakieś trzydzieści lat być może będziemy przyjaciółmi. A może w ogóle nie będziemy o sobie pamiętać.
- Powinnaś go bardziej nienawidzić - powiedział
z powagą.
- Dlaczego?
- To mu przyniesie ulgę. Człowiek gorzej się czuje, jeśli sam zdradzi, niż jeśli zostanie zdradzony. Przynajmniej jeśli chodzi o miłość.
Usiadłam głębiej na sofie zaskoczona, skąd trzynastoletni chłopiec tak się zna na rzeczy. Z mieszkania modelki dobiegło miauczenie kotka. Musiał być bardzo mały, pewnie jeszcze nie otworzył oczu. Głos kotka drżał z samotności jak szarpnięta nieostrożnie struna.
Zgniotłam papier po karmelkach w kulę i rzuciłam go w stronę kosza. Nie trafiłam. Odbił się od brzegu kubła i potoczył po dywanie.
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- A ty, ciociu, co robiłaś, jak miałaś trzynaście lat?
- To samo co ty. Funkcje kwadratowe. Też była wtedy olimpiada. I mieliśmy Festiwal Kultury w szkole. Ale pieniędzy nikomu nie nosiłam.
Roześmiał się cicho.
- Byłam też zakochana.
- Naprawdę? Opowiedz mi o tym.
- Lubiłam słuchać, jak grał na skrzypcach. Byłam z nim na randce w muzeum. Padał deszcz, a my oglą-
daliśmy aparat słuchowy Beethovena. A potem zjedli-
śmy wilgotne kanapki. Taka to była miłość.
- Wspaniała - powiedział Hiro czystym głosem.
Niedawno przeszedł mutację.
- Mogę cię jeszcze kiedyś odwiedzić? - spytał
w progu, owijając szyję szalikiem.
- Zawsze. Będzie mi bardzo miło.
Na pożegnanie wsadziłam mu do torby kawałek ciasta z brzoskwiniami, które sama upiekłam.
- No to na razie.
- Do widzenia.
Kiedy zamknęłam za nim drzwi, w mieszkaniu zostało ze mną tylko miauczenie małego kotka.
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Domyśliłam się, że mąż mnie zdradza, pewnej sło-necznej wiosennej niedzieli.
Wstaliśmy tego dnia nieco przed południem, więc zamiast śniadania zjedliśmy od razu lekki obiad zło-
żony ze słodkich placków i sałatki. Potem leniucho-waliśmy na sofie. Mąż właśnie skończył jakiś trudny projekt, nad którym pracował w dziale inżynieryjnym firmy produkującej sprzęt AGD, a ja zdałam egzamin na kursie angielskiego, co dawało mi promocję na wyższy poziom. Oboje wreszcie mogliśmy odpocząć, toteż byliśmy w dobrym nastroju.
Nie mieliśmy żadnych planów na ten dzień. Talerze można było pozmywać podczas przygotowań do kolacji, a zakupy zrobiłam poprzedniego dnia. Nie miałam upatrzonego filmu, który chciałabym obejrzeć, nikt też nie zapowiedział się z wizytą. Telefon milczał.
- No dobrze. Podetnę ci włosy - niespodziewanie powiedział mąż, podnosząc twarz znad gazety.
Mam proste, długie włosy i w zasadzie nie chodzę do fryzjera. Moja fryzura jest tak nieskomplikowana, 59
że każdy umiałby mnie trochę podstrzyc. Mąż robił to od dawna, od czasów, kiedy jeszcze nie byliśmy mał-
żeństwem.
- Zgoda. Jest ładna pogoda.
Szybko wyjęłam z szafki zestaw do podcinania moich włosów: nożyczki, pelerynę fryzjerską i grzebień.
Wystawiłam krzesło na balkon. Napełniłam wodą nawilżacz w sprayu. Gdy wszystko było już gotowe, zawołałam męża. A on podwinął mankiety rękawów i kazał mi usiąść na krześle.
Słońce na balkonie świeciło tak mocno, że aż oślepiało. Jakiś gołąb usiadł na chwilę na barierce, zagru-chał parę razy i odleciał. Zabawkowy wiatromierz na dachu sąsiedniego domu obracał się powolutku, strzałką wskazując na południe.
Najpierw owinął mi szyję ręcznikiem, potem zawią-
zał pelerynę. Zawsze dziwnie się wtedy czułam. Mąż wkładał w te czynności zbyt dużo siły, więc kiedy koń-
czył wiązać pelerynę, nie mogłam ruszyć szyją. Nie ściskał mojej szyi aż tak, by trudno mi było oddychać, ale nie pozostawiał ani milimetra luzu. Palce męża uwijały się precyzyjnie, jakby przeszły specjalny trening.
Peleryna fryzjerska, z jasnoróżowej matowej ceraty, sięgała mi do kostek. Dlatego też mąż owijał mnie w nią całą, wraz z krzesłem, na którym siedziałam.
Sztuczny materiał nie przepuszczał powietrza, więc po chwili robiło mi się gorąco, ale starałam się nie krę-
cić, nie ruszać ani nogami, ani rękami.
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Myślałam sobie, co by się stało, gdyby mąż zawią-
zał ręcznik jeszcze mocniej albo obciął mi włosy tuż przy skórze. Zdawało mi się, że nie mam ciała i jestem tylko głową, która wystaje z peleryny. Zostawała mi tylko twarz, włosy, kawałek szyi i świadomość.
W dodatku szyja i włosy były we władaniu męża.
Ostatnia rzecz, jaką jeszcze mogłam robić, to przewracać oczami we wszystkich kierunkach, patrząc na spadające pasma ściętych włosów.
Włosy zeskakiwały spod nożyczek na pelerynę, ześlizgiwały się po niej i lądowały na podłodze balkonu. Czasami zaczepiały się o jakąś fałdkę w pelery-nie i drżały tam, przypominając wąsy jakiegoś owada.
Nożyczki były bardzo dobre, zagraniczne, cięły włosy z niebywałą łatwością. Dlatego kiedy mąż dotykał nimi mojego ucha, podskakiwałam ze strachu.
- Nie ruszaj się - mówił wtedy i mocno przytrzymywał mnie za ramiona.
W żadnej innej sytuacji nie zachowywał się tak zdecydowanie. W łóżku był bardziej delikatny.
Długość taka jak zawsze?
- Tak. Żeby zakrywały łopatki.
Zmoczył nieco moje włosy nawilżaczem, rozczesał
grzebieniem i nożyczki poszły w ruch. Ostry dźwięk przeszył powietrze i końce włosów posypały się na podłogę. Przez szpary w barierce balkonu widzia-
łam spacerującą w dole parę, dziewczynki w szkol-nych mundurkach i staruszkę z pieskiem na rękach.
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W przednich szybach samochodów, które ustawiały się na skrzyżowaniu, odbijało się światło. Kelnerka polewała wodą chodnik przed kawiarnią. Nikt nie zwracał
na nas uwagi. Na tej małej, odgrodzonej od świata wy-sepce, jaką był nasz balkon, mąż po cichu obcinał moje włosy.
Kiedy linia włosów pokryła się z dolną linią łopa-tek, przyszła kolej na najważniejszą część - grzywkę.
Do tego czasu na balkonie było już pełno włosów. Rów-ne, ucięte jednym ruchem nożyczek kępki chowały się między doniczkami, część włosów wpadła do rynny, inne wcisnęły się pod sandały. Ścięte kosmyki schły natychmiast pod wpływem ostrego słońca, dlatego nawet niewielki podmuch wiatru porywał je ze sobą.
- Jeśli nie chcesz mieć krzywej grzywki, to przestań ruszać oczami. Patrz w jeden punkt, gdzieś daleko.
Kiedy podcinał mi grzywkę, traciłam wolność ostatecznie, nie mogłam nawet poruszać oczami. Słyszałam tylko zimny szczęk nożyczek.
Wstrzymałam na chwilę oddech, żeby już naprawdę się nie ruszać, i wtedy mąż spryskał wodą włosy zakrywające moje czoło. Nie mogłam wytrzeć kropli, które zatrzymywały się na rzęsach, więc tylko mruga-
łam, myśląc o tym, żeby patrzeć w jedną stronę.
Mąż lewą ręką trzymał moją głowę za skronie, a prawą ostrożnie poruszał nożyczkami. Wyglądało to tak, jakby lewą ręką podnosił jakiś wielki owoc. Jego kciuk dotykał jednej, a środkowy palec drugiej skroni.
Miał twarde i grube palce.
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Nożyczki w prawej ręce przesuwały się wzdłuż linii moich powiek. Obcięte końce włosów przyklejały się do spoconych kącików oczu i policzków. Kłuły mnie, ale nie mogłam nic na to poradzić. Może z powodu ośle-piającego słońca palce, które trzymały nożyczki, miały buroróżowy kolor. Tuż przed oczami widziałam ich kan-ciaste kostki, szerokie paznokcie i drobne zmarszczki.
W zasadzie wszystko odbyło się tak samo jak zawsze.
Od czasu do czasu na barierce siadał gołąb, czułam ten sam co zwykle lęk, że nożyczki niechcący wykolą mi oko, a moje ścięte włosy starym zwyczajem tańczy-
ły po balkonie. Wszystko to znaliśmy na pamięć. Być może po ślubie nie odczuwałam już takich emocji, kiedy przytrzymywał mnie za ramiona i za skronie, ale to tylko drobna zmiana. Później wystarczyło już, że jedno z nas jest zawinięte, a drugie zawija partnera peleryną.
Było nam z tym dobrze.
A jednak coś się zmieniło tamtej niedzieli. Kiedy już się uwolniłam z peleryny i zaczęłam zamiatać pod-
łogę, nagle uświadomiłam sobie, że mąż mnie zdradził. Nie mogę powiedzieć, że coś wtedy zauważyłam, to stało się później, ale już wtedy wyraźnie to poczu-
łam. W każdym razie, kiedy ktoś pyta mnie o powód rozwodu, często brakuje mi słów i zanim coś wymyślę, mam przed oczami tamtą niedzielę i obcinanie moich włosów na balkonie.
Myślę teraz, że to z powodu jego palców. W trakcie obcinania włosów nie mogliśmy porozumiewać 63
się słowami, gestem, ani dotykiem. Jedyne, co mogło przekazać mi uczucia męża, to jego palce. Wskazują-
cy, który naciskał spust nawilżacza w sprayu, kciuk i środkowy palec trzymające nożyczki, i mały palec, który rozgarniał włosy grzywki. To one, poruszając się przed moimi oczami, ni stąd, ni zowąd wprawi-
ły mnie w przygnębiający nastrój. Jakby powiało od nich chłodem, w ich kształcie i ruchach zagnieździł się na zawsze zimny, ponury cień.
Trzy tygodnie później, w niedzielę, mąż przyznał się, że ma kochankę.
Kiedy myślałam o palcach męża, przypomniałam sobie palce Y i bardzo zapragnęłam znowu je zobaczyć.
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Z porzuconej w kącie pokoju, wciąż nierozpakowanej papierowej torby ze szpitala wyjęłam wizytówkę Y.
Wybrałam jego numer i ku swojemu zdziwieniu, od razu usłyszałam znajomy głos. „Centrum Transkrypcji Protokołów - Stowarzyszenie Stenografów" - powiedział. Spodziewałam się gwaru, jaki zwykle panuje w dużym biurze, ale w tle jego głosu nie usłyszałam niczego.
To mnie bardzo uspokoiło. Telefon dla kogoś takiego jak ja jest bardzo niebezpiecznym urządzeniem. Po pierwsze, w czasie rozmowy ucho dotyka słuchawki, po drugie, aparat wydaje czasem różne nienaturalne szmery i szumy. Telefon może też czasem ni stąd, ni zowąd zadzwonić. Poza tym, nie widząc rozmówcy, nie można się domyślić siły głosu po mimice twarzy.
Głos Y nie był jednak zniekształcony, brzmiał zupełnie tak samo jak w bezpośredniej rozmowie. Dzięki ciszy w głębi pomieszczenia słyszałam go czysto i wyraźnie.
Umówiliśmy się w tym samym starym hotelu, gdzie spotkaliśmy się za pierwszym razem, i zjedli-65
śmy kolację w hotelowej restauracji. Y miał ze sobą tę samą co zawsze teczkę na papier. Ubrany był w sweter w abstrakcyjne wzory. Ja założyłam na tę okazję prostą brązową sukienkę i bransoletkę ze złotego łań-
cuszka.
Ściany w pomieszczeniu restauracji były wysokie, toteż górne światło docierało do stolików rozpro-szone. Podłoga pokryta kosztowną mozaiką z korka dobrze tłumiła odgłos kroków. Oparcia krzeseł, obu-dowy karniszy i stojak na wino zdobiła ta sama płasko-rzeźba. Kiedy się lepiej przyjrzałam, zrozumiałam, że skomplikowaną figurę tworzyły inicjały hotelu. Lampy, wazony, wózki do rozwożenia potraw, obrazy na ścianach, obrączki do serwetek - całe wyposażenie wnętrza pochodziło z dawnych czasów.
- Dzisiaj też pracowałeś? - spytałam, patrząc na końce palców Y podczas jedzenia przystawki. Y zawinął właśnie kawałek mięsa kaczki w listek cykorii i usiłował nabić całość na widelec.
- Tak, zapisywałem rozmowę - odparł, odkładając na chwilę widelec.
- Dziś też dla „Wrót Zdrowia"?
- Nie. Co dwa miesiące hrabia, który kiedyś tutaj mieszkał, wydaje małe przyjęcie dla grona arystokracji.
Na drugim piętrze w narożnym Pokoju Jaśminowym.
Przychodzą starsze panie i panowie i przy herbacie wspominają dawne czasy, przechwalają się, plotkują.
Nic ciekawego.
- To dlaczego zatrudniają stenografa?
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- Ci ludzie dawniej mieli władzę, po której dziś nie zostało ani śladu. Ale oni wciąż o tym pamiętają i pielęgnują tę pamięć. Organizują się, wydają nawet czasopismo. W czasopiśmie tym zamieszczają ogłoszenia dotyczące samej organizacji, opisują sytuacje swoich członków, są też reklamy ekskluzywnych domów starców. Uczestnicy herbacianych przyjęć rozmawiają ze sobą między innymi po to, żeby stworzyć materiał
do kolejnego numeru tego dwumiesięcznika. Dlatego spisuję ich rozmowy.
Y przeniósł do ust kawałek kaczego mięsa.
Kelner bezgłośnie zbliżył się do naszego stołu i pozbierał talerze po przystawce. W czasie gdy wyciera-
łam usta serwetką, pojawił się drugi kelner z dwoma talerzami zupy. Kelnerzy byli małomówni, co bardzo pasowało do tego zbioru antyków, jakim byliśmy otoczeni.
- Ciekawa jestem, o czym tacy ludzie rozmawiają.
- Na przykład o tym, że młodsza córka z domu X
dostała propozycję małżeństwa, a ród Z sprzedał ostatnią letnią rezydencję, żeby spłacić podatek od spadku.
Y sięgnął prawą ręką po łyżkę.
Jego dłonie nawet bez długopisu, robiły duże wra-
żenie. Przeniknięte chłodem srebrnych sztućców tań-
czyły między kieliszkiem z winem, serwetą i talerzem jak motyle. Miały zupełnie inny wygląd, gdy Y kroił coś nożem, a inny, gdy posługiwał się łyżką. Kiedy sięgał do maselniczki, spod rękawa swetra wyglądała znajoma mała plamka na nadgarstku.
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Restauracja była idealnym miejscem do obserwacji jego rąk. Oprócz nas były tylko dwie inne pary, więc panował miły moim uszom spokój. Jeden stolik zaj-mowali ludzie w średnim wieku. Kobieta i mężczyzna nie odzywali się do siebie zupełnie, jak podczas rytu-alnego czuwania przy zmarłym. Przy innym stoliku siedziała para młodych ludzi. Chyba niedawno się po-znali, bo też zachowywali się bardzo powściągliwie.
W tle całkiem cicho grała muzyka klasyczna, a dzięki oświetleniu za ekranem w ścianie oraz lampce na stole palcom towarzyszyło dziesięć urokliwych cieni.
Ponieważ bez przerwy chciałam widzieć palce, nie bardzo interesowały mnie potrawy. Poza tym były zbyt ciężkostrawne i porcje jak dla mnie zbyt duże.
Z zupy zjadłam tylko krewetki i kalmary, a wszystkie małże leżały zatopione na dnie talerza.
- Ładna nazwa: Pokój Jaśminowy.
- Hrabia dawniej hodował w tym pokoju jaśmin.
Widziałaś kiedyś jaśmin?
Pokręciłam przecząco głową.
- Podobny jest trochę do dziwaczka pospolitego, ale ma białe kwiaty w kształcie trąbki zebrane w ki-
ście.
Rysując kciukiem i palcem wskazującym lewej ręki po obrusie, pokazał mi „kształt trąbki", przechodzący z wąskiej rurki w szeroki kielich.
- Ale co jest w jaśminie najciekawsze, to nie kwiaty, nie liście, tylko zapach. A może nawet nie sam zapach, co oryginalny sposób jego wydzielania.
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- Sposób?
- Tak, jaśmin zaczyna pachnieć wieczorem o tej samej porze. Zazwyczaj około ósmej. Pachnie niecałą godzinę i przestaje. W dzień można go wąchać i wąchać, ale zapachu się nie poczuje.
- Wiem, że niektóre rośliny otwierają kwiaty o określonej porze. Na przykład wilec, który kwitnie rano i wieczorem, albo królowa jednej nocy, której kwiat można zobaczyć tylko, gdy jest zupełnie ciemno. Ale że zapach też się zna na zegarku? To niesa-mowite.
Zabrano talerze po zupie i przyniesiono danie główne. Była to wołowina polana sosem na ukos w jedną i w drugą stronę tak, że paseczki sosu przecinały się ze sobą, tworząc romby. Dookoła mięsa ułożone były gotowane warzywa. Nie byłam pewna, czy zjem choć połowę tego dania. Y wziął ze stołu nóż i widelec i odkroiwszy kawałek mięsa, opowiadał mi dalej o jaś-
minie.
- Mimo że jaśmin pachnie krótko, zapach jest bardzo charakterystyczny. Z początku wydaje się niepo-zorny i świeży, ale w miarę jak z nosa przenika do płuc, zaczynamy się dusić, jakby kilka chusteczek przesiąkniętych tym zapachem ktoś wpychał nam do gardła. W tym pokoju była cała plantacja jaśminu.
- To pewnie w całym pałacu o ósmej wieczorem...
- Tak, czuć było jaśmin. Zapach przepełniał cały budynek. Nie trzeba było patrzeć na zegarek, żeby wiedzieć, kiedy dochodziła ósma.
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Y przysunął do mnie naczynie z sosem do sałatki.
Jak to możliwe, że potrafi opowiadać o jaśminie tak obrazowo? - pomyślałam nagle, polewając sałatę sosem. Kiedy wyobraziłam sobie „chusteczkę przesiąk-niętą zapachem jaśminu", odechciało mi się jeść i nie mogłam przełknąć wołowiny, którą miałam w ustach.
Pierwszy raz rozmawiałam z Y, mając go przed sobą, i to bez długopisu. Postanowiłam oderwać wzrok od jego rąk i zobaczyć, jak wygląda reszta jego ciała.
Był szczupły, ale ramiona miał szerokie. Wysoki. Wło-sy sypkie, dopiero co umyte. Wśród czarnych włosów gdzieniegdzie połyskiwały pojedyncze brązowe nitki.
Z powodu długich rzęs wyglądał czasem, jakby mru-
żył oczy. Strój niewyszukany, ale buty z dobrej skóry i nienagannie wypastowane. Nie zakładał nogi na nogę.
Ogólnie rzecz biorąc, mógł się podobać. I jego sposób mówienia, i maniery działały na mnie uspokajająco.
W moim otoczeniu do tej pory było wielu takich męż-
czyzn, ale tylko ten miał wyjątkowe dłonie. Inaczej mówiąc, nic nie pociągało mnie w nim tak, jak jego palce.
Starsza para zjadła deser, zapłaciła w milczeniu rachunek i opuściła restaurację. Młodzi siedzieli przy najbardziej oddalonym od nas stoliku i pili kawę. Przez szybę za plecami Y widziałam pogrążony w ciemności ogród. Im kolory stawały się ciemniejsze, tym większy chłód musiał panować na zewnątrz.
Potem rozmawialiśmy o moich uszach, trochę o polityce i o baseballu. Y miał coś ciekawego do po-70
wiedzenia prawie na każdy temat, znał wiele interesujących szczegółów. Nie chwalił się tym, nie wtrącał
ich na siłę, wypływały one w rozmowie w sposób naturalny. Poza tym bardzo uważnie słuchał. Nigdy nie zaczynał swojej odpowiedzi, zanim ja skończyłam mówić.
Wypiliśmy butelkę wina, ale jego twarz nie zrobiła się czerwona. Czekaliśmy w milczeniu, aż kelner sprzątnie ze stołu talerze po wołowinie, kieliszki i maselniczkę, a potem zbierze okruszki chleba metalową łopatką. Przyglądałam się wtedy abstrakcyjnym wzo-rom na swetrze Y. Przypominały trochę jelonka na morskich falach, a jeśli spojrzeć na nie inaczej - akor-deon w sokowirówce. Na deser był suflet z serem i owoce.
- Znasz dużo ciekawych historii. Pewnie dlatego, że obracasz się w różnych kręgach, kiedy stenografujesz?
- Tak, to one nauczyły mnie tych wszystkich historii - odparł, krzyżując przed sobą palce na stole.
Skończyliśmy jeść jakieś dwadzieścia minut po siódmej. Było za wcześnie, żeby się rozstać, i za zimno, żeby iść na spacer. Postanowiliśmy przejść się po hotelu. Obejrzeliśmy chińskie wazy, ikebany rozstawione na stolikach i obrazy olejne wiszące na ścianach w holu, po czym klatką schodową weszliśmy na pierwsze pięt-ro. W milczącym porozumieniu stawaliśmy równocześnie przed tym samym obiektem i po spędzeniu 71
tam jakiegoś czasu znów jednocześnie ruszaliśmy dalej. Wyglądało to tak, jakbyśmy umówili się wcześniej i odgrywali teraz tę scenę.
Schody, pokryte dywanem w kolorze indygo, biegły w górę długim, pięknym łukiem. Na poręczy można było dostrzec drobne rysy, ale nie zakłócały one uczucia przyjemnej śliskości. Z jednej strony mieliśmy ścianę z oknem, które zdobił witraż, z drugiej na wyciągnięcie ręki wisiał kryształowy żyrandol lampy oświetlającej niższe partie schodów. Westchnęłam, kiedy pomyślałam, że kiedyś ta klatka schodowa służyła jednej rodzinie.
- Odwiedzasz jeszcze klinikę F? - spytał Y.
- Tak, dwa razy w miesiącu zgłaszam się po lekarstwa.
Rozmawialiśmy, wchodząc powoli po schodach.
- Była jeszcze jesień, kiedy odbyło się spotkanie dla „Wrót Zdrowia".
- Tak, pory roku się zmieniają, a uszy zostają te same. Ciekawe, jak się miewają tamta dama i student.
- Hm... Nie wiem, ale wydaje mi się, że i oni często wracają w myślach do problemu swoich uszu.
Y schylił i przekręcił głowę, próbując zajrzeć pod moje włosy. Zdawało mi się, że nasze ramiona dotknę-
ły się nawzajem przy tej okazji.
Po drodze minęły nas może dwie osoby. Jakiś pracownik hotelu i elegancko wyglądający gość. Obaj jednak przemknęli cicho jak cienie. W ogóle sprawiali wrażenie, jakby nas nie zauważyli. Dzięki temu, że 72
nikt nie zwracał na nas uwagi, mogliśmy podziwiać pałac do woli.
Na pierwszym piętrze znajdowały się pokoje goś-
cinne. Świadczyły o tym jednakowej wielkości drzwi, pięcioro z każdej strony. Pokoje sprawiały wrażenie niezamieszkanych. W każdym razie nie słychać było niczego, prócz podobnego do zgrzytania zębów odgłosu klimatyzatora z funkcją ogrzewania.
Na końcu korytarz skręcał w lewo, prowadził do skrzydła budynku. Pomieszczenie, do którego weszli-
śmy, było salą balową. Stały tam dwa lekkie krzesła windsorskie. W księżycowej poświacie krzesła wyglą-
dały jak martwa natura. Nie były używane od dłuż-
szego czasu, więc na oparciach zebrała się warstewka kurzu.
- Wydaje mi się, że przechodziłam tędy, gdy szłam na spotkanie z redaktorem, ale sali balowej wtedy nie zauważyłam.
Strzepnęłam kurz z jednego krzesła. Był to bardzo stary i stylowy mebel. Wykonano go z wielką pieczo-
łowitością, co widać było w połączeniach nóg z siedziskiem, w stylowo wygiętych liniach ażurowego oparcia i równomiernie położonej warstwie lakieru. Wprawdzie drewno dawno straciło swój połysk, ale jeszcze zdawało się wydzielać zapach. Dookoła siedziska wyrzeźbiono wianuszek drobnych kwiatów. Pewnie ja-
śminu - pomyślałam.
- Ten pałac wygląda zupełnie inaczej w dzień i w nocy. Tak został zaprojektowany - powiedział Y.
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Wielkie okna w sali balowej przesłonięte były tylko falbaniastymi firankami. Przez szybę widziałam zimne niebo, księżyc, ciemność i tyły szpitala.
- Dawniej były tu drzwi prowadzące na balkon.
Bogato rzeźbiona, kamienna balustrada w słoneczny dzień błyszczała jak korona, a w świetle księżyca przypominała łódź dryfującą po ciemnym jeziorze.
- Piękne.
Spojrzałam przez okno i spróbowałam wyobrazić sobie balkon. Jak jasno musiało tutaj być w pogodny dzień, a jak spokojnie w nocy! Gdybym otworzyła okno. Ale klamki wielkich dwuskrzydłowych okien sczepione były łańcuchem.
- Dlaczego rozebrano balkon? - spytałam.
- Właśnie. Już go nie ma. A był najpiękniejszą ozdobą całej rezydencji...
Y zamilkł na chwilę. Czekałam, co powie dalej.
- Zachowały się zdjęcia całej rodziny na balkonie.
Robiono je w dniu urodzin hrabiego, siódmego lipca.
Z balkonem i bez balkonu ten budynek wygląda zu-pełnie inaczej. Kiedy oglądam hotel z zewnątrz, mój wzrok wędruje zawsze w tamto miejsce. I ciągle mi się wydaje, że to, co widzę, to pustka, której niczym nie można wypełnić.
- Pustka, której niczym nie można wypełnić - po-wtórzyłam, bo nic innego nie przychodziło mi do głowy.
- Młodszy syn hrabiego w wieku trzynastu lat niechcący wypadł z tego balkonu. Przeżył, ale z po-74
wodu uszkodzeń czaszki i kręgosłupa była to raczej wegetacja niż życie. Hrabia kazał zburzyć balkon. Syn przeżył jeszcze dziesięć lat przykuty do łóżka, ale pewnego razu zakrztusił się bekonem podczas śniadania i umarł.
Nie wiedziałam, jak mam się zachować, pochyli-
łam więc głowę, szukając wzrokiem palców Y. Wszystkie tony jego ostatniego zdania wybrzmiały do końca w pustej sali balowej.
Schody prowadzące z pierwszego na drugie piętro miały bardziej prywatny charakter. Na drugim pię-
trze nie było pokoi dla gości, jedynie salki konferen-cyjne i takie, w których odbywały się przyjęcia. Nic się tu tego dnia nie działo. Sala, w której spotkaliśmy się z redaktorem, by opowiedzieć o naszej głuchocie, znajdowała się zaraz po prawej stronie. Światło z sufitu oświetlało rząd klamek. Panowała tu głęboka cisza.
W miarę jak wchodziliśmy po schodach, muzyka w tle i odgłosy klimatyzatorów cichły, by tutaj zniknąć zu-pełnie. Zdawało mi się, że stąpam po wnętrzu swojego własnego niesprawnego ucha.
- Który to Pokój Jaśminowy? - spytałam bardzo ostrożnie, głosem, którego nauczyłam się w szpitalu.
W takiej ciszy jak tu, mój normalny głos mógł zadud-nić ze zwielokrotnioną siłą.
- Tamten.
Y wskazał ostatnie drzwi i położywszy dłoń na 75
moich plecach, zaprowadził mnie w tamtą stronę.
Drzwi nie różniły się niczym od innych. Nie było na nich tabliczki z napisem „Pokój Jaśminowy" ani żadnych innych znaków. Y bez wahania, jakby nie do-puszczał myśli, że drzwi mogą być zamknięte, nacisnął klamkę.
Pokój miał kształt pięcioboku. Z początku niewiele widziałam, ale wkrótce moje oczy przyzwyczaiły się do ciemności, z której zaczęły się wyłaniać różne przedmioty. Najpierw wykuszowe okno, marmurowy stół i osiem krzeseł, dwie sofy, potem świecznik, barek, a nawet korkociąg i srebrne kielichy. Pod koniec by-
łam już w stanie rozpoznać kształt popielniczki i etykiety na butelkach z zachodnim alkoholem. Gdyby-
śmy zapalili światło, ujrzałabym zapewne wspaniały hotelowy salon. I nie byłoby w tym nic szczególnego.
Jednak pokój oświetlony blaskiem księżyca i spowity ciszą oraz towarzystwo Y budziły we mnie dreszcz emocji.
Nie bałam się. Udało mi się znowu ujrzeć palce Y i nacieszyć się nimi do woli w restauracji, toteż nie miałam powodu, żeby się bać. Wzięłam głęboki oddech i spojrzałam na twarz mężczyzny. Wpatrywał się w jeden daleki punkt w ciemności.
Przeszliśmy trochę dalej, bliżej środka pokoju.
Włosie dywanu było tam dłuższe. Miałam wrażenie, że z powodu światła księżyca w pokoju panował
większy chłód niż na korytarzu. Bransoletka kołysała się na mojej ręce.
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- To właśnie w tym pokoju syn hrabiego spędził
dziesięć lat po swoim upadku.
Głos mężczyzny nie zmącił ciszy. Dźwięki, nie wywołując drgań powietrza, wpadły wprost do mojego ucha. Dopiero tutaj słowa wybrzmiewały dłuższą chwilę, ich sens jednak do mnie nie docierał.
- Nigdy nie wychodził z tego pokoju. Łóżko usta-wiono przy tym wielkim południowym oknie, a materac i poduszki polecono zrobić w Europie z gęsiego pierza. Na tych poduszkach spędził resztę życia.
To był cały jego świat.
Skinęłam głową, nadal stojąc pośrodku pokoju.
Postanowiłam patrzeć na jego palce, dopóki nie skoń-
czy mówić. Wydało mi się to najbardziej stosowne.
- A hrabia hodował w tym pokoju jaśmin. Donice rozstawione były wszędzie: na regałach, na biurku, na oknie. Pokój wyglądał jak oranżeria. Hrabia podlewał
krzewy i doglądał ich osobiście. Ale do syna nie podchodził. Wszystko przy nim robiły pielęgniarki. Hrabia nigdy nie poprawił nawet koca ani nie pogłaskał
syna po włosach. Wchodził do tego pokoju dwa razy dziennie, rzucał okiem na łóżko, po czym podchodził
do każdej donicy i podlewał jaśmin. To nie znaczy, że był nieczułym ojcem. Nie zrozum mnie źle. Po prostu czasami po takiej tragedii człowiek traci równowagę i przestaje uzewnętrzniać emocje. Coś takiego przydarzyło się hrabiemu. Rozumiesz?
Starałam się zrozumieć. Zastanawiałam się też, do-kąd prowadzi ta opowieść. A zatem nim rezydencję 77
zamieniono na hotel, mieszkał tu hrabia wraz z rodziną. Właśnie wyburzono balkon, a gruz wywiezio-no do ogrodu i ułożono w stos. Zarządca z podnios-
łą miną zamknął na łańcuch okna w sali balowej. Do narożnego pokoju na drugim piętrze wniesiono łóżko i materac z gęsiego pierza, a także donice z jaśminem.
Wyobraziłam sobie to wszystko, ale punkt, do które-go wiodła ta historia, wciąż krył się między światłem księżyca a cieniem. Nie mogłam go zobaczyć.
Przeszliśmy na drugą stronę pięciokątnego pokoju, czyli do ściany z wykuszowym oknem. Oparliśmy się tyłem o parapet. Y postawił teczkę na podłodze, a rękę położył na framudze okna.
- Chłopiec niczego nie rozumiał. Nie cieszyły go kwiaty, zieleń nie dawała mu ukojenia. Oczy miał otwarte, ale ziały pustką jak dwie ciemne pieczary.
Czy głowa dziecka nie leżała w miejscu, gdzie Y trzymał teraz stopy? - pomyślałam. Ktoś podczas przyjęcia zostawił tam korkociąg.
- Ale dlaczego właśnie jaśmin? - zapytałam, akcentując każde słowo, jakby to było koronne pytanie, które zostawiłam sobie na koniec.
Y wziął najpierw głęboki oddech, potem zaczął
swoją odpowiedź. Księżyc świecił prosto na jego palce. Och, jak wiele różnych wcieleń tej dłoni udało mi się dziś zobaczyć!
- Syn od czasu do czasu dostawał groźnego ataku. Jego ciało naprężało się jak łuk, a nogami i rękami szarpały drgawki. Pocił się przy tym strasznie i ryczał
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jak dzikie zwierzę. Kiedy się to zaczynało, trzeba było mu szybko otworzyć usta i wsadzić ręcznik. Raz chłopak przygryzł sobie język i dostał krwotoku. Szczęko-
ścisk się nasilał, więc później nawet trzy pielęgniarki nie mogły mu otworzyć ust. Czasami napad trwał
dwie minuty, a czasami ponad pół godziny. Lekarze nie wiedzieli, co go wywołuje, jak długo będzie trwał
ani co może przyspieszyć jego zakończenie. Nikt nie wiedział też, co boli chłopca podczas ataku. Wszyscy czekali tylko i modlili się, żeby ta nawałnica szybko minęła. Zupełnie nieoczekiwanie okazało się, że zapach jaśminu uspokaja nerwy dziecka. Pielęgniarka, która o niczym nie wiedziała, weszła wieczorem do pokoju z zerwaną w ogrodzie gałązką jaśminu. Atak, który zapowiadał się bardzo groźnie, miał łagodny przebieg i w miarę jak pokój wypełniał się zapachem, bardzo szybko zmierzał ku końcowi. Po tym incyden-cie hrabia zapełnił pokój krzewami jaśminu. Dosłownie zasypał dziecko kwiatami.
Kiedy Y skończył mówić, zamrugał powoli i przystawił obie dłonie do okiennej szyby. Zdawało się, że palce odpoczywają w świetle księżyca. Kiedy już nasą-
czyły się srebrnym blaskiem tak, że niemal zaczęły go przepuszczać, Y wsadził dłonie do kieszeni. Teraz nie miałam wątpliwości, że to już koniec historii o jaśminie, zapamiętanej przez palce Y
Pod oknem przejechała taksówka. Wysiadła z niej kobieta ubrana w drogie futro i zniknęła za obrotowy-mi drzwiami. Światło przy wejściu do hotelu miało 79
ciepły pomarańczowy kolor. Przyszło mi do głowy, że jestem bardzo daleko od tego świata, który widziałam przez okno. Tam był dźwięk, światło i kolory. Patrzy-
łam na to z odrobiną tęsknoty.
Już miałam zadać Y pytanie, skąd zna tyle szczegółów tej historii, gdy nagle zamknęłam usta. Poczu-
łam jakiś zapach. Do tej pory nie było tu żadnej woni.
Nie istniała, tak samo jak nie istniał dźwięk. Nie czu-
łam zapachu kosmetyków, mebli ani naszych ciał. Jakby były one gdzieś zamknięte. Dlatego natychmiast poczułam ten aromat. W świecie bez dźwięku świeży zapach kwiatów zaczął wypełniać nasze piersi.
Byłam nieco zdezorientowana. Chcąc sprawdzić, czy to nie tylko moje wrażenie, spojrzałam z boku na twarz Y. Nie zdradzała niczego. Zaciśnięte wargi zdawały się mówić: „Nic więcej na temat tego pokoju nie mam do powiedzenia". Staliśmy więc w milczeniu, a zapach przybierał na sile. Niemal wyczuwałam na skórze jego kolejne fale. Niczym poranna mgła, lekko skłębiony, unosił się nad nami. Spojrzałam ukradkiem na zegarek. Była ósma.
- To zapach jaśminu, prawda? - spytałam wreszcie.
- Tak - skinął głową.
- Są tutaj jeszcze te rośliny? - zaczęłam się rozglą-
dać. Może za sofą albo za kontuarem? Ale nigdzie nie było żadnych doniczek.
- Nie, po śmierci syna, następnego ranka spa-lono wszystkie w ogrodzie. Kwiaty, liście, nawet ziemię, wszystko obróciło się w popiół.
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Y patrzył mi prosto w oczy. Był znacznie bliżej niż podczas kolacji czy w trakcie naszej cichej rozmowy w szpitalu. Tak blisko, że chciałam ująć jego policzki w dłonie.
- Pozostał tylko zapach. Wsiąkł tak głęboko w ściany tego pokoju, że nie wywietrzał nawet do tej pory.
I o ósmej wieczorem zaczyna się ulatniać.
Patrzyliśmy na siebie długo. Nasze myśli w tym czasie przyciągał zapach. Pochłonął też nasze słowa.
7
Po wieczorze spędzonym w Pokoju Jaśminowym z Y
odczuwałam specyficzne zmęczenie. Nie było to zmę-
czenie fizyczne, miałam raczej wrażenie, jakby moje nerwy poplątały się i ścierpły. Nie było to uczucie przykre. Przeciwnie, kiedy pozwalałam, żeby mną zawładnęło, było mi nawet przyjemnie.
Wciąż lekko odrętwiała, poszłam następnego dnia na egzamin kwalifikujący do pracy. Była to firma produkująca mąkę.
Mąka wdzierała się tam wszędzie. Była w całym budynku. Powietrze zdawało się mętne i chropowate.
Głębszy oddech groził kaszlem.
Najpierw pisałam test z wiedzy ogólnej. Arkusz tes-towy, niezbyt wymyślny, był kserokopią zwykłej kartki z zeszytu, na której odręcznie napisano pytania.
Na pierwsze pytanie odpowiedziałam bez trudu, ale już przy drugim miałam duże problemy. Zadanie brzmiało: „Wyjaśnij pojęcia: haker, IOC*, bouquet IOC - skrót od: International Olympic Committee (Międzynarodowy Komitet Olimpijski).
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garni, gestapo, shirakabaha*". Za każdym razem, gdy spoglądałam na podane słowa, widziałam tylko jakiś dziwny szyfr. W trzecim punkcie trzeba było napisać wypracowanie pod tytułem „O proszku". Proszek...
proszek... proszek... usilnie powtarzałam w myśli.
Przyszedł mi do głowy proszek do prania, puder, sypki jak proszek śnieg, no i oczywiście mąka. Ale sam wyraz „proszek" nie miał dla mnie żadnego wy-raźnego kształtu i tylko sypał się bezładnie na moje myśli.
Potem była rozmowa. Pod wpływem testu moje odrętwienie minęło i wróciły siły do walki. Egzamina-torami byli dwaj mężczyźni w średnim wieku, ubrani w ciemne garnitury. Tak mało mieli cech indywidual-nych, że równie dobrze mogli być bliźniakami.
- Czy zdarzyło się pani używać produktów naszej firmy? - spytał prawy.
- Tak, mąki z nasionami słonecznika. Kiedy pojawiła się na rynku, upiekłam z niej chleb.
- Jak wyszedł?
- Był pachnący, chrupiący, miał dużo wartości od-
żywczych. Myślę, że był smaczny.
- Wypieki z tej mąki łatwo się przypalały. Musieliśmy szybko zaprzestać produkcji - powiedział lewy bez entuzjazmu.
Rzeczywiście - przypomniałam sobie, że nasiona słonecznika na spodzie foremki przypaliły się i po-
" Shirakabaha - „Grupa Białej Brzozy", japońska grupa literacka powstała na początku XX wieku.
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wstały tam czarne kropki, a chleb miał przez to gorz-kawy smak.
- W którym dziale chciałaby pani pracować?
Mamy różne: dział surowców, dział produkcji, pako-walnię. A może ma pani upodobanie do mąki drobno-, średnio- albo gruboziarnistej? - lewy zmienił temat.
- Nie, w każdym dziale będę pracować najlepiej, jak umiem. - Nie miałam pojęcia o produkcji mąki, więc każdy dział wydawał mi się taki sam.
- Dlaczego nie pracowała pani do tej pory? - zapytał lewy, stukając długopisem w moje CV.
- Wcześnie wyszłam za mąż.
- Czy ma pani jakieś certyfikaty: szybkie pisanie na komputerze, księgowość, kaligrafia, angielski?
- Nie mam.
- Dlaczego chce pani pracować?
- Rozwiodłam się.
„No tak" - obaj jednocześnie pokiwali głowami.
- Dlaczego wybrała pani naszą firmę?
- Lubię mąkę - odparłam i nawet mnie samą zdu-miała moja własna ignorancja. - Za to, że jest czysto-biała i tak delikatna, że znika przy podmuchu wiatru.
Kiedy skończyłam mówić, odrobina mącznego pyłu wpadła mi do gardła i zaczęłam kaszleć. Męż-
czyźni czekali w milczeniu, aż się uspokoję.
Po tym egzaminie poczułam prawdziwe zmęczenie.
Robiło mi się niedobrze na samo wspomnienie tamtego zapylonego powietrza. Proste codzienne czynności, 84
takie jak przeczytanie artykułu w gazecie, wyrzucenie zgniłych liści szpinaku z lodówki, odebranie pomył-
kowego telefonu, obejrzenie programu kulinarnego w telewizji czy zapłacenie rachunku sprawiały mi taką trudność, jak drugie pytanie w tamtym teście.
Przez pięć następnych dni nigdzie nie wychodzi-
łam i ciągle spałam. Sen był płytki i krótki, ale przychodził do mnie łatwo, bez względu na porę dnia i nocy. Kiedy otwierałam oczy, zdarzało się, że świeci-
ło słońce, a czasem grzmiały pioruny podczas nocnej burzy. Wydawało mi się wtedy, że spałam bardzo dłu-go, i pospiesznie patrzyłam na zegarek, ale okazywało się, że spałam tylko dwie godziny.
Poza wyjściami do toalety i pod prysznic cały czas spędzałam w łóżku. Nie chciało mi się jeść, więc wystarczały mi krakersy i chipsy, które zjadałam owinięta kocem. Trzeciego dnia przyszło pocztą powiadomie-nie, że nie zostałam zatrudniona w fabryce mąki. Nawet wyrzucenie koperty do kosza kosztowało mnie wiele wysiłku. Po jej wyrzuceniu nie miałam już ani pracy, ani obowiązków, ani żadnych zobowiązań.
No i dobrze. W każdej chwili mój stan może się pogorszyć - znalazłam wymówkę i pobłażałam sobie dalej.
Między jedną drzemką a drugą myślałam o Pokoju Jaśminowym. Wyobrażałam sobie rurkowate kwiaty jaśminu, materac wypchany gęsim pierzem, zburzony balkon i palce Y. Spodziewałam się, że o ósmej wieczorem znów poczuję tamten zapach i głęboko wciągałam 85
powietrze nosem. Niestety, po woni jaśminu nie było śladu.
Szóstego dnia rano zadzwonił Hiro.
- Dzień dobry ciociu, to ja. - Radosny głos wdarł
się siłą do mojego na wpół uśpionego ucha. Dzwonił
z budki i w tle słyszałam gwar miasta.
- To ty Hiro? Jak się masz? - Dawno z nikim nie rozmawiałam. Słowa z trudem przechodziły mi przez gardło.
- Dobrze. A ciocia? Jak uszy?
- Jeszcze się trzymają.
- Mogę przyjść dziś po szkole?
- Oczywiście.
- Mam znów przesyłkę od wujka.
Odgłos hamującego roweru, sygnał karetki i dźwiękowa reklama wyborcza nakładały się na głos siostrzeńca. Przycisnęłam słuchawkę mocniej do ucha.
- Racja, zapomniałam o tym koncie w banku. Przepraszam.
- Nie szkodzi. Tym lepiej dla mnie. Mam powód, żeby ciocię odwiedzać.
- No wiesz co! W takim razie przygotuję coś do jedzenia. Upiekę znowu ciasto z brzoskwiniami.
- Super!
Przez jakiś czas słyszałam tylko odgłosy miasta.
Zdawało mi się, że Hiro chciał coś jeszcze powiedzieć, ale tylko przełknął ślinę. Zdecydował się dopiero po chwili:
- Wujek się ożenił - powiedział cicho.
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Głos chłopca delikatnie wypełnił wnętrze mojego ucha, aż po najgłębszą jego fałdkę. Nagle słuchawka zrobiła się strasznie ciężka. A moja lewa ręka sztywna ze zmęczenia. Musiałam bardzo opaść z sił podczas tych pięciu dni.
- Ale nie było przyjęcia. Zaprosili tylko rodziny obu stron do tajskiej restauracji. Wyobrażasz sobie?
Wesele w tajskiej restauracji! Nikt z rodziny ani nie był w Tajlandii, ani nawet nie widział Tajlandczyka.
Mimo to musieliśmy jeść te potrawy, chociaż wszystkich strasznie piekły usta. A na koniec kelnerka, która stała przy drzwiach w stroju ludowym, ściskała dłoń wychodzącym. To jak na pogrzebie, prawda?
Zaśmiałam się cicho i przytaknęłam.
- No, opowiem ci wszystko, jak przyjdę.
W telefonie cały czas dał się słyszeć odgłos isk-rzenia, podobny do tego, jaki wydają zimne ognie dla dzieci, takie na metalowym pręciku. Oczami wyobraź-
ni widziałam zniszczoną torbę na ramię, którą chłopiec zawsze miał przy sobie, zabazgrane długopisem ściany budki telefonicznej i ludzi ze zdrowymi uszami, przechodzących rano przez skrzyżowanie. Wraz z głosem Hiro docierała do mnie skomplikowana rzeczywistość zewnętrznego świata. Konto w banku, ciasto z brzoskwiniami, powtórne małżeństwo, kuchnia tajska... Nie lada sztuka, żeby to wszystko ze sobą po-wiązać - myślałam.
- Może nie powinienem zawracać cioci głowy? -
spytał zmartwiony.
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- Skądże! - Pokręciłam głową. - Nie zawracasz mi głowy. To ważne sprawy.
- Właśnie. Ważne sprawy.
Uspokojony w ten sposób Hiro odłożył słuchawkę.
Musiałam wreszcie zwlec się z łóżka. Powinnam przewietrzyć pokój, umyć podłogę i zagrzać piekar-nik. Tak właśnie wyglądał świat po drugiej stronie słuchawki. Mimo to ciągle jeszcze nie wstawałam. Zamiast tego zastanawiałam się, gdzie kupię dobre ciasto z brzoskwiniami.
Tylko raz ją widziałam. Pracowała w kwiaciarni. Kiedy dowiedziałam się o tym od męża, słowo „kwiaciarka"
nabrało dla mnie specjalnego znaczenia. Było piękne i na jego dźwięk czułam ucisk w sercu. Dlaczego nie
„sprzedawczyni z warzywniaka" albo „z papiernicze-go", czy nawet „aptekarka", lecz właśnie „kwiaciarka"? Nie mogłam się z tym pogodzić. „Kwiaciarka" -
to słowo kojarzyło mi się z idealną miłością.
Rzeczywiście, kwiaciarnia była piękna. Znajdowała się mniej więcej pośrodku ulicy ambasad i dro-gich butików. Obszerna, czysta i jasno oświetlona.
Duży wybór kwiatów. Gabloty, lada, nawet sufit tonę-
ły w kwiatach i zieleni. Liście dobrze nawodnionych roślin błyszczały nawet przez szybę.
Jakiś czas przyglądałam się kwiaciarni spod bramy ambasady, która znajdowała się nieco na ukos po przeciwnej stronie ulicy. Od razu poznałam kwiaciarkę.
Była szczupła, ubrana w dżinsy i podkoszulek, na to 88
założony miała plastikowy fartuch. Uwijała się jak pszczoła. Sklep cieszył się powodzeniem i klientów nie brakowało. Zazwyczaj byli to cudzoziemcy. Kupowali ogromne bukiety, spoza których nie widać było ich twarzy. Dziewczyna zawijała kwiaty w celofan, przewiązywała je wstążką, porządkowała karty zamówień na dostawę kwiatów do domu, zbierała z podłogi płat-ki. Nawet z daleka wyczuwałam, że robi to z dobrze dobranym do kwiatów uśmiechem.
Wodząc palcami po literach na tabliczce, wmu-rowanej w słup bramy ambasady, żałowałam, że tam przyszłam. Widok nieznajomej dzielnicy i odgłos ciężkich, długich kroków białych ludzi sprawiały, że czułam się bardzo obco. Nie miałam zamiaru ani jej oskarżać, ani prosić, żeby się rozstała z moim mężem.
Mimo to nie mogłam oderwać od niej wzroku. Patrzyłam z zapartym tchem, jak na scenę z niemego filmu.
Siedzący w budce strażniczej pracownik ambasady ziewał znudzony. Miał dość ciemną skórę i indyjskie, aż zbyt wyraźne rysy twarzy. Kiedy spotkaliśmy się wzrokiem, uśmiechnął się, pokazując białe zęby. Nie pamiętam, jaka to była ambasada, ale z wyglądu budynku wnioskowałam, że mógł to być jakiś niewielki, pokojowy kraj na południu.
Oparłam się o słup bramy, wzięłam głęboki oddech i postanowiłam, że jednak kupię kwiaty w tej kwiaciarni.
- Mają być na prezent?
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-Tak.
- Jakie kwiaty sobie pani życzy?
- Maki. Poproszę siedem maków.
Nie mam pojęcia, dlaczego wybrałam wtedy maki.
Nie są to moje ulubione kwiaty. Prawdę mówiąc, nigdy nie widziałam prawdziwego maku. Po prostu powiedziałam, co mi ślina na język przyniosła.
- Oczywiście.
Dziewczyna wprawnymi ruchami zaczęła wyjmować maki z głębi szklanej gabloty. Wyjęte rośli-ny trzymała jedną ręką między palcem środkowym a wskazującym tak, że obejmowała dłonią głów-ki, drugą natomiast rytmicznie sięgała po następny mak.
- Jaką damy wstążkę?
Wskazałam wstążkę ze wzorkiem, która wydawa-
ła mi się najdroższa.
- Celofan ma być przezroczysty? Kwiaty będą w nim ładnie wyglądać.
Skinęłam milcząco głową. Starałam się na nią nie patrzeć. Skupiłam się na oglądaniu swojej coraz pięk-niejszej wiązanki.
Wnętrze sklepu wypełniał zapach roślin, ziemi i wody. Nie widziałam ani jednego zwiędłego kwiat-ka. Pączki róży wielokwiatowej były równej wielkości, jakby wymierzone linijką, a kwiaty storczyków owinięte bibułką. Zebrano tu rośliny najzdrowsze i najpiękniejsze.
- Jak się pani podoba?
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Dziewczyna podała mi maki. Wiązanka nie była olśniewająca, ale prosta i elegancka. Pogrzebałam w portfelu i wyjęłam pomięty banknot.
- Dziękuję - ukłoniła się z wdziękiem.
Kiedy brałam bukiet, odważyłam się spojrzeć na nią z bliska. Trwało to zbyt krótko, żebym zapamiętała twarz, ale wrażenie, jakie zrobiły na mnie jej włosy, na długo pozostało w moim sercu.
Fryzura była dobrze przemyślana. Świeże i zadba-ne włosy sięgały dziewczynie do ramion. Nad czo-
łem przytrzymywała je plastikowa opaska w stono-wanym kolorze. Były lekko podcieniowane, żeby nie sterczały, a końcówki skręcone trwałą ondulacją. Przy każdym ruchu głowy drobne loczki podskakiwały w różne strony. No to mój mąż nie podetnie jej włosów -
pomyślałam. Nie będzie już musiał nikomu ich podcinać.
Odwróciłam wiązankę łodyżkami do góry i wy-szłam z kwiaciarni.
Nie wiedziałam, co zrobić z makami, i w końcu dałam je temu mężczyźnie w stróżówce ambasady. Ucieszył
się i przesadnymi gestami, którymi wspierał mowę we własnym języku, zaczął mi dziękować. Potem mnie uściskał. Ciągle coś mówił, ale nie rozumiałam ani słowa. Brzmiało to jak „piękne, wspaniałe, dziękuję", powtarzane w kółko. Miał twardy tors i umięśnione ramiona. Myślałam, że mnie zgniecie tym uściskiem.
Brakowało mi tchu, żeby powiedzieć „proszę bardzo", 91
nie ruszałam się więc, czekając, aż mnie puści. W tym czasie loki dziewczyny wciąż podskakiwały przed moimi oczami.
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Po wielu dniach znów usłyszałam ten dziwny, nieistniejący dźwięk. Z początku brzmiał gdzieś daleko, jakby niepewny swojej mocy, ale stopniowo nadciągał
coraz bliżej i wypełniał kanaliki słuchowe moich uszu.
W końcu pochłonął mnie bez reszty. Nie miałam innego wyjścia, jak tylko zamknąć oczy i przyciskając palcami skronie, skoncentrować uwagę na dźwięku.
Myśleć wyłącznie o jego barwie, wysokości i innych cechach i czekać, aż sam odejdzie.
Na początku choroby, kiedy nie byłam jeszcze przyzwyczajona do omamów, usiłowałam je lekceważyć, udając, że niczego dziwnego nie słyszę. Takie zachowanie przynosiło jednak odwrotny skutek -
dźwięk dawał o sobie znać ze zdwojoną siłą. Dopóki nie wyciągnęłam ku niemu rąk, dopóki go nie obję-
łam, nie dawał się przepędzić, jak nielubiący samotności kot lub pies.
Dźwięk, który usłyszałam tego dnia, nie należał do żadnej znanej mi kategorii. Doświadczyłam już tylu różnych omamów, że poklasyfikowałam je sobie na 93
wiele odmian. Grupa la: dźwięki niskie, podobne do zgrzytu; grupa Ib: dźwięki wysokie, podobne do gry na flecie; grupa Ila: dźwięki powtarzające się w nie-regularnych odstępach, jak odgłos lodówki, grupa Ilb: dźwięki powtarzające się regularnie, jak nakręcanie zegara... i tak dalej. Natomiast ten dźwięk był całkiem nowy, nie należał do żadnej kategorii.
W poczekalni kliniki F czekałam na lekarstwo. Odkąd wyszłam ze szpitala, musiałam zażywać je po każdym posiłku w ilości równej trzem kreskom na plastikowej butelce. Był to bezbarwny płyn. Nie mogłam zrozumieć, w jaki sposób preparat ten przez jelita trafia do moich uszu. Obserwowałam, z jakimi lekarstwami wychodzą inni pacjenci, ale żaden nie miał takiego jak ja. Wszyscy trzymali jakieś zwykłe proszki albo pigułki. Za każdym razem obiecywałam sobie, że zapytam farmaceutę o działanie tego leku, ale kiedy widziałam jego smutną twarz, jakoś przechodziła mi ochota.
I tym razem otrzymałam znajomą butelkę, a apte-karz miał jeszcze bardziej ponury wyraz twarzy. Wzię-
łam lekarstwo bez słowa i usiadłam na sofie w poczekalni. Jeszcze raz przyjrzałam się plastikowemu pojemnikowi. „Trzy razy dziennie, pół godziny po posiłku, trzy kreski, doustnie" brzmiała instrukcja na naklejce. Czarnym flamastrem zaznaczone były kreski. Bezbarwny płyn w środku nie był gęsty, wyglą-
dał jak zwykła woda. Odbijały się w nim jarzeniówki 94
oświetlające poczekalnię, popielniczki i kolorowe czasopisma. Jednym słowem, lekarstwo było takie jak zawsze.
Przerażało mnie, że tyle już wypiłam litrów tego medykamentu, i tyle jeszcze butelek będę musiała opróżnić. Problem polegał na tym, że wbrew pozorom lekarstwo miało obrzydliwy smak. Było nie tylko gorzkie, ale jednocześnie słodkie, cierpkie, ostre i mdłe.
Starając się przełknąć wyznaczoną ilość preparatu, nie mocząc w nim języka, zastanawiałam się, jak to możli-we, żeby tyle okropnych smaków pomieścić w jednym, niewinnie wyglądającym, przezroczystym płynie.
Bez pośpiechu oglądałam butelkę. Do odjazdu autobusu zostało mi jeszcze trochę czasu, poza tym nie miałam nic do roboty. Sprawa mojego zatrudnienia utknęła w martwym punkcie, Hiro nie zapowiedział
się z wizytą. Jeśli wyjdę ze szpitala za szybko, po powrocie do domu już całkiem nie będę miała co robić -
myślałam.
I wtedy właśnie usłyszałam tamten dźwięk. W poczekalni było dość cicho. Czekało niewielu pacjentów, poza tym w szpitalu otolaryngologicznym z reguły nikt nie rozmawia głośno. Nie puszczano muzyki, telewizor był wyciszony. Zwykle omamy przychodziły do mnie w miejscach, gdzie było głośno. Wplątywały się w inne, prawdziwe dźwięki. Tu było cicho, dlatego na początku nie byłam pewna, czy to jest to. A jednak.
W dodatku był to nowy rodzaj, niepasujący do kategorii la ani do kategorii Ilb, ani do żadnej innej.
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Co było najdziwniejsze, nie czułam się z tym dźwiękiem źle. Jakby nie był objawem choroby, jakby jego źródło było zupełnie inne. Czułam, że nawet jeśli nie będę się nim zajmować, nie rozdrażni moich uszu.
Nie bałam się. Było w nim coś ciepłego i troskliwego.
Zamknęłam oczy i wytężyłam słuch. Próbowa-
łam znaleźć jakiś odpowiednik tego dźwięku w rze-czywistym świecie. Opadanie liści, wodospad, gra na trójkącie, śpiew polnego ptaka, westchnienie... żaden dźwięk nie pasował idealnie. Wywołano czyjeś nazwisko. Ktoś wstał z sąsiedniej sofy. Za moimi plecami rozległy się drobne kroki staruszka o lasce. Dźwięk nie reagował na te niewielkie „zakłócenia" i brzmiał
w moich uszach tak samo czysto i intensywnie.
Zmęczyło mnie szukanie nazwy dla nowego rodzaju dźwięku i otworzyłam oczy. Zobaczyłam lekarstwo, które trzymałam w dłoni. Jak łatwo się domyślić, było wciąż przezroczyste. Wewnątrz butelki, wte i wewte pływała zamknięta tam bańka powietrza. Płyn zagrzał
się nieco w mojej spoconej dłoni. W poczekalni było coraz mniej ludzi. Niemy telewizor pokazywał mecz hokeja. Po przeszklonym gabinecie krzątał się milczą-
cy farmaceuta. Teraz w poczekalni kliniki F pozostał
już tylko mój własny dźwięk.
Czemu się tak przyglądasz? - zapytał mnie ktoś z tyłu.
Obejrzałam się nieznacznie i na oparciu sofy zobaczyłam palce lewej ręki Y.
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- Nie przyglądam się, przysłuchuję. Dźwięczy mi w uszach - odparłam szczerze.
- Przeszkadzam?
- Nic podobnego. Może usiądziesz ze mną?
- Chętnie.
Y usiadł na sofie.
- Czyli potrafisz usłyszeć dźwięki, o których ja nie mam pojęcia? - powiedział po chwili.
- Tak, dzięki chorobie. Ale nie jest to powód do dumy. Wolałabym, żeby ktoś słyszał je razem ze mną.
Na przykład za pomocą rurki podłączonej do mojego ucha.
- Twoje uszy są wyjątkowe.
- Nie aż tak jak twoje palce.
Popatrzyliśmy na siebie z podziwem.
- Nie spodziewałam się, że cię tu spotkam.
- To nie był przypadek. Niezupełnie. Pracowałem dzisiaj w hotelu. Pisało mi się bardzo źle. Poszedłem do restauracji, żeby odpocząć przy kawie, i przypomniałem sobie, jak mówiłaś, że zaglądasz do szpitala dwa razy w miesiącu. Przeczuwałem, że mogę cię tu spotkać.
Y ubrany był, jak zwykle, dość zwyczajnie. Tylko sweter miał dzisiaj inny abstrakcyjny wzór.
- Ciężko ci się pisało? Dlaczego?
- To była rozmowa polityków. Mówię „ciężko", ale oczywiście nie mam na myśli zmęczenia palców.
Chodzi bardziej o emocje. Jeśli ktoś wypowiada zdanie pełne emocji, długopis, chcąc nie chcąc, wychwy-97
tuje je z powietrza i uwiecznia na papierze. W przypadku pięknych uczuć nie ma z tym problemu, ale na tym spotkaniu nikt nie miał czystych intencji. Tak jak ludzie ranili się słowami, tak moje palce zadawały ból literom.
Jego słowa docierały do mnie gładko. W dalszym ciągu słyszałam nieistniejący dźwięk. Głos mężczyzny, o dziwo, nie mieszał się z omamem, zajmował jakieś inne terytorium. Zwykle, kiedy ktoś mówił do mnie w takiej chwili, dźwięki mieszały się ze sobą jak źle dobrane składniki zupy i powstawało coś nie do znie-sienia. Tymczasem głos Y brzmiał wyraźnie, a jednocześnie „mój" dźwięk nie tracił swego charakteru.
Mogłam równocześnie rozmawiać i szukać w myśli odpowiedniej nazwy dla swojego omamu.
- O czym była ta rozmowa?
- Prawdę mówiąc, nie wiem. Coś o wydatkach na zbrojenia czy o korupcji, czy o ukrytym podatku; w każdym razie o polityce. Chociaż tak naprawdę to, o czym mówili, nie miało większego znaczenia. Bardziej liczyło się to, w jaki sposób za pomocą słów upo-korzyć i ośmieszyć rozmówcę. I to wszystko przechodziło przez moje palce.
- Czy jeśli ktoś rani twoje palce, to tak, jakby ranił
ciebie?
- To trudne pytanie.
Mężczyzna zamyślił się na chwilę. Spojrzał na sufit poczekalni. Widziałam go z profilu, jak za pierwszym razem, ale wydał mi się o wiele bardziej bezbronny 98
niż podczas tamtego spotkania. Sufit ozdobiony był
trzema reliefami. Przedstawiały one ucho, nos i gardło. Wyglądały jak odrysowane z podręcznika do ana-tomii, dlatego z daleka sprawiały wrażenie jakichś dziwacznych stworów. Spośród tych trzech wyobra-
żeń najbardziej fantastyczne było ucho.
- I tak, i nie. Palce należą do mnie, ale ja nie do końca je rozumiem. Rządzą się własnymi prawami.
Z drugiej strony, palce nie mogą żyć beze mnie, a ja, od biedy, jakoś bym sobie bez nich poradził. Chyba tak to wygląda - powiedział, nie odrywając oczu od reliefów. Czułam, że starał się uchwycić sedno sprawy.
Wizyty popołudniowe dobiegły końca. Zgaszono jarzeniówkę nad recepcją. Oprócz nas w poczekalni było już tylko kilka osób, które czekały na lekarstwa.
Podczas meczu hokejowego doszło do małej bijatyki.
Mężczyźni wymachiwali kijami nad głową. W telewizorze z wyłączonym głosem wyglądało to jak jakiś śmieszny taniec.
Y trzymał na kolanach teczkę, a na teczce złożo-ne dłonie. Wspierały się wzajemnie, stwarzając wra-
żenie harmonii. Palce były splecione. Zastanawiałam się, jak mogłabym je pocieszyć. Zdarzyło mi się pocieszyć człowieka. Zaparzyłam mu wtedy kawy, objęłam ramieniem i wysłuchałam każdego słowa, potakując głową. Ale jak tu pocieszyć palce, które nie potrafią mówić i są za małe, żeby je przytulić?
Rozmowa się nie kleiła. Nie mogliśmy przykryć milczenia ruchami noża i widelca, jak poprzednim 99
razem w restauracji, a do pytania o historie zapamię-
tane przez palce sytuacja nie była odpowiednia. Palce Y rzeczywiście wyglądały na zmęczone. Mimo to nie czuliśmy się źle. Po prostu siedzieliśmy obok siebie w milczeniu. Ja w tych przerwach przysłuchiwałam się dźwiękowi w swojej głowie.
- Chodzę ostatnio na rozmowy kwalifikacyjne do różnych firm. - Po dłuższej chwili znalazłam temat jak najbardziej odległy od palców Y.
- Szukasz pracy?
- Tak. Najpierw byłam w fabryce mąki. Następnie spróbowałam w firmie kosmetycznej, a później u pro-jektanta nożyczek. Wczoraj byłam u wydawcy ksią-
żek dla dzieci. Ale wszędzie jest to samo. Nie nadaję się.
Bawiłam się butelką z przezroczystym lekarstwem.
- Wczoraj to już w ogóle dałam popis. Wydawca książek dla maluchów? Nie przejmowałam się zbyt-nio. Dam radę - myślałam. Tymczasem dostałam pytanie: „Jakie samochody wymieniłaby pani w książeczce o samochodach użytkowych dla dzieci w wieku dwóch, trzech lat? Proszę wymienić trzydzieści rodzajów". Pierwsze trzy wymieniłam automatycznie. Ra-diowóz, karetka i wóz strażacki. Potem już było trochę trudniej. Buldożer, dźwig, cysterna, betoniarka...
śmieciarka... I na tym skończyła się moja wiedza. Po chwili łamania sobie głowy wymyśliłam jeszcze jedno: karawan.
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- Piękna odpowiedź. No jasne, skoro dwulatek ma znać trzydzieści różnych samochodów, to dlaczego nie ma wiedzieć, co to karawan! - roześmiał się.
- Właśnie. Tylko czy jakaś księgarnia sprzedałaby taką książkę? - dodałam, śmiejąc się razem z nim. Nasz śmiech dobrze się komponował z miękkim dźwiękiem, który brzmiał w moich uszach.
- Nie przypuszczałam do tej pory, że firmy tak poważnie podchodzą do spraw produkcji. Niezależ-
nie od tego, czy dotyczy to mąki, nożyczek czy ksią-
żek dla dzieci, w każdej z tych dziedzin powstała nie tylko specjalistyczna technologia, ale i filozofia i mo-ralność. Kiedy się jednak zastanowiłam, czy sama coś wyprodukowałam, to ze zdziwieniem stwierdziłam, że nigdy. Ani jednego spinacza do papieru, ani nawet rzodkiewki. To mnie zdeprymowało. Do niczego się nie nadaję.
- Ja też niczego nie produkuję. Tylko coś zapisuję.
To tak proste zajęcie, że można się rozczarować.
- Na pewno to nie jest proste. Twoje palce są wy-rafinowane, szczere i łagodne.
Y, jakby zawstydzony, spuścił głowę. Zginał i prostował palce. Zdawało mi się, że znamię w kształcie kropelki zrobiło się bardziej czerwone w dobrze ogrza-nym pomieszczeniu poczekalni. Po chwili powiedział
czystym głosem:
- Dziękuję.
Potem, licząc na palcach, zaczął wymieniać nazwy samochodów użytkowych. Autobus krwiodawstwa, 101
samochody dostawcze do przewożenia butelek, pług do odśnieżania, samochód-chłodnia, ciężarówka do przewożenia samochodów, ciągnik, polewaczka...
W mgnieniu oka zabrakło mu palców. Mimo to mówił
dalej, jakby czytał z kartki. Wydawało się, że będzie wyliczał bez końca. Wóz transmisyjny telewizji, samo-jezdne schody pasażerskie, walec drogowy, piaskarka, spychacz... W ustach Y te mało znaczące dla mnie sło-wa brzmiały tak, jakby każde kryło jakąś tajemniczą i urzekającą historię. Jakby wymieniał imiona bogiń z jakiejś fascynującej mitologii.
Nie zauważyliśmy, kiedy wyłączono telewizor. Lekarz wyszedł z izby przyjęć i machając połami białego fartucha, zniknął w źle oświetlonym korytarzu prowadzącym do zamkniętej części szpitala. Farmaceuta wywołał nazwisko kilkunastoletniej dziewczynki, któ-
ra siedząc w kącie, dziergała na drutach rękawiczki, podał jej ostatnią papierową torebkę z lekarstwem, po czym zasłonił okienko. Dziewczynka pieczołowicie poskładała robótkę i wsadziwszy ją do szkolnej torby, wyszła głównymi drzwiami. Teraz zostaliśmy już tylko my. Sofa, telefon, rośliny w doniczkach i reliefy na suficie przestały się nami interesować i po kryjomu zapadały w drzemkę.
Koparka, samochód platforma, traktor, wóz stra-
żacki ratownictwa chemicznego... Słowa, wypełniwszy poczekalnię, sunęły po podłodze dalej, w głąb szpitala.
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Wyszliśmy z kliniki i postanowiliśmy przejść się trochę po mieście. Słońce zaczynało zachodzić, a niebo było bezchmurne. Niektórzy kierowcy mijających nas samochodów zapalili już światła. Wiał silny wiatr i było mroźno.
Dźwięk w uszach nie opuszczał mnie również podczas spaceru. Mimo że słyszałam go już bardzo długo, nie odczuwałam bólu czy zawrotów głowy.
Przeciwnie, przyzwyczaiłam się. Otulał moje uszy jak stary dobry sweter.
Y miał na sobie płaszcz w eleganckim kolorze i dobrze dopasowany kaszmirowy szalik. Ponieważ było bardzo zimno, staraliśmy się iść jak najbliżej siebie, osłaniając się w ten sposób przed wiatrem. Czasami jego płaszcz dotykał mojego ramienia.
- Może opowiesz mi coś... bardziej o sobie? - spytałam, kiedy w tłumie ludzi czekaliśmy na zmianę świateł.
- Bardziej o sobie? - spojrzał na mnie zdziwiony.
- Tak, to znaczy, bardziej o tobie niż o twoich palcach. Czy masz rodzeństwo, jaka była twoja pierwsza miłość, jakie masz hobby i gdzie mieszkasz, takie rzeczy.
- Hm... z tym będzie problem. Nie jestem przy-zwyczajony. Nikt mnie o to nie pyta. Chyba nikogo nie obchodzi prywatne życie stenografa - odparł, kopiąc jakiś suchy listek, który pałętał mu się pod nogami.
Światło nie zmieniało się bardzo długo. Dookoła nas stali wracający z pracy mężczyźni. Na ich twa-103
rzach malowało się zniecierpliwienie. Mówili wyłącznie o jakichś zawodowych sprawach. Nikt oprócz nas nie rozmawiał dla przyjemności.
- To może opowiem ci o psie, którym opiekowa-
łem się w dzieciństwie? O tym chyba będę umiał.
Wreszcie zapaliło się zielone i wszyscy jednocześ-
nie ruszyli do przodu. Porwani przez tłum, weszliśmy na ulicę.
- Miałaś kiedyś psa?
Pokręciłam głową.
- Ten, którego ja hodowałem, to był labrador re-triever. Ale nie był to zwyczajny pies. Dostałem go, jako szczeniaka, z ośrodka hodowli psów przewodników dla niewidomych. Opiekowałem się nim przez rok, potem pies wrócił do ośrodka na szkolenie. Inaczej mówiąc, byłem dla niego matką zastępczą. Taki wolontariat.
Przeszedłszy na drugą stronę ulicy, skręciliśmy w lewo. Minęliśmy zejście do stacji metra i podąży-liśmy wzdłuż drogi obsadzonej drzewami. Szliśmy przed siebie, bez celu.
- Taka banalna historyjka może być?
- Może. Wcale nie jest banalna. Tylko... nie mów wyłącznie o psie. Powiedz też coś o swoim dzieciń-
stwie.
Pokiwał głową na znak zgody.
- Ponieważ pies miał być w przyszłości przewodnikiem, nie można go było wychowywać w dowolny sposób. Są pewne zasady. Przede wszystkim trzeba 104
go nauczyć, gdzie i kiedy może się załatwiać. Tego się później nie da skorygować, a pies, który nagle prowadzi pana na trawnik, nie będzie dobrym przewodnikiem. Druga sprawa: nie należy mu pozwalać na zabawę z innymi psami. Nie powinien się z nimi utożsamiać, poza tym niepotrzebnie nauczy się w ten sposób szczekać. Trzeba go wyprowadzać do parku i chodzić z nim do sklepu, tak żeby jak najlepiej poznał
świat ludzi. Miałem też obowiązek zaszczepić go przeciw nosówce i prowadzić dziennik.
- To w sumie dużo roboty.
- Nie, nie dużo. Psa trzeba przede wszystkim kochać. To jest podstawa. Ale psa łatwo kochać. To o wiele prostsze, niż kochać człowieka. W moim domu panowały surowe zasady. Nie wolno mi było się bawić z innymi dziećmi, żebym się nie ubrudził. Dlatego pies był moim jedynym przyjacielem. Poza tym cieszyłem się ogromnie, że to ja mogę tego szczeniaka wszystkiego nauczyć. A pies był pojętnym uczniem. Zawsze starał się spełniać moje polecenia. Te oczy, które patrzy-
ły na mnie z uwielbieniem, były moim największym skarbem. To dzięki niemu nauczyłem się, że podziw w oczach potrafi zjednać ludzkie serca. Jeszcze jedno było dla mnie ekscytujące. To ja nadałem psu imię.
Z tym imieniem wracał do ośrodka i jako wyszkolo-ny pies przewodnik trafiał do niewidomego pana. Był
gdzieś daleko, ale jego imię zawsze mu o mnie przypominało. Tak sobie to romantycznie wyobrażałem.
Nadanie psu imienia uważałem za wielki przywilej.
105
- I jakie dałeś mu imię?
- Pierwszego psa nazwałem Hana*.
- Ślicznie.
- Naprawdę długo myślałem nad tym imieniem.
Nie wiem, dlaczego w końcu zdecydowałem się na takie proste i staroświeckie. W każdym razie podobało mi się. I to jedno krótkie słowo zaczęło znaczyć dla mnie bardzo wiele.
Ciekawe, jak wyglądały jego palce, kiedy był dziec-kiem - pomyślałam. Na pewno były dużo mniejsze niż teraz i pulchniejsze. Pewnie zawsze ciepłe i gła-dziutkie. Bez jednej zmarszczki. Tylko może to znamię już tam było. Wyobraziłam sobie jego dziecięcą dłoń głaszczącą psa.
- Ale w końcu trzeba było psa oddać do ośrodka?
- Tak, psa miałem tylko na rok. Nie wyobrażałem sobie wtedy, jak trudno będzie mi się z nim rozstać.
Pewnego dnia przyszedł instruktor z ośrodka i zabrał
Hanę. Rodzina pomachała psu na pożegnanie, mówiąc
„Masz zostać dzielnym przewodnikiem!", a ja tylko stałem i patrzyłem. Chciałem się rozpłakać, ale czu-
łem, że brakuje mi tchu, i nie uroniłem ani jednej łzy.
Pamiętam tylko, że Hana zamachała cichutko ogonem, a instruktor przytulił mnie do piersi. To wszystko.
Słońce było już bardzo nisko i wiatr robił się coraz zimniejszy. Ludzie dookoła przyspieszyli kroku. Policzki miałam zmarznięte jak sorbet. Nie przeszkadzało Hana - „kwiat" albo „nos", jako „kwiat" dawniej często człon żeńskiego imienia.
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mi to jednak. Nie marzyłam o ciepłym pokoju i czymś gorącym do picia. Czułam, że teraz najważniejszą dla mnie sprawą jest być jak najdłużej z Y. Nie wiem, skąd wzięło mi się to przeczucie. Niemniej wtopiło się w ciepły odcień dźwięku, który wciąż mi towarzyszył.
Czy to jaśmin, czy pies przewodnik, wszystko jedno, muszę go jakoś zatrzymać - myślałam. Jeśli tego nie zrobię, to znowu zniknie bez śladu, jak po rozmowie z redaktorem. Wtedy stan moich uszu na pewno się pogorszy. A w chorobie znów o nim zapomnę.
To wydało mi się znacznie gorsze niż przemarznięte policzki.
Przeszliśmy obok kilku biurowców, potem minęli-
śmy jakieś osiedle, boisko szkolne i nowo wybudowa-ny wiadukt. Słyszałam chlupanie płynu w schowanej do torebki butelce. Robiło się coraz ciemniej i niebo zdawało się skute lodem. W każdej chwili z jakiejś odległej chmury mógł zacząć sypać śnieg.
Pomiędzy budynkami zauważyliśmy ogołocony z zieleni skwerek. Z bliższej perspektywy okazał się większy niż z daleka. I choć panowały tu ciemności, dzięki krzewom siła wiatru była mniejsza.
- Czy kiedykolwiek spotkałeś potem Hanę? - spytałam, siadając na ławeczce.
Pokręcił przecząco głową, po czym zdjął i podał
mi swój szalik.
- Nie. Pies trafił podobno do domu w małym miasteczku nad morzem. Dla mnie, w tamtym czasie, to było niewyobrażalnie daleko.
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Wzięłam szalik z wdzięcznością i owinęłam się nim. Zadawało mi się, że to ciepło ciała Y, a nie kaszmir, poczułam na swojej szyi.
- Tylko około trzydziestu procent przeszkolonych psów zostaje przewodnikami. Jednym słowem, Hana była naprawdę uzdolniona. Ale ja nigdy więcej nie wziąłem szczeniaka przed szkoleniem. Zamiast tego brałem psy, które nie zdały egzaminu, oraz te, które były już stare i „przechodziły na emeryturę". Wola-
łem stykać się ze śmiercią starych psów, niż rozstawać z młodymi.
Y położył teczkę na ławce i wsadził ręce do kieszeni płaszcza. Ten drobny gest trochę mnie zirytował.
Gdy nie widziałam jego palców, wszystko zdawało się takie inne. Chciałam dotknąć jego rąk i choćby przez materiał płaszcza upewnić się, że dziesięć palców wciąż tu ze mną jest.
Drzewa i krzewy nie przepuszczały światła - ani tej odrobiny gasnącego światła dnia, ani tego sztuczne-go, bijącego z blokowych okien, toteż skwerek pogrą-
żony był w ciemności. Jedna lampa na słupie świeciła tak blado, że w zasadzie mogło jej nie być. Na ławce po przeciwnej stronie skwerku obejmowała się jakaś para.
- Podobała ci się ta historia? - spytał cicho.
Chciałam powiedzieć: „Oczywiście, była tak samo interesująca, jak ty, kiedy stenografujesz", ale niczego takiego nie powiedziałam. Jedyne, co udało mi się zrobić, to uśmiechnąć się, chowając policzki pod szalikiem.
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Przez jakiś czas przyglądaliśmy się otaczającej nas ciemności. Nie rozmawialiśmy na siłę. Dźwięk w moich uszach wraz z szumem wiatru brzmiał bardzo interesująco.
Niemniej fakt, że nie mogę znaleźć słowa, którym mogłabym ten dźwięk opisać, trochę mnie niepokoił.
To, co słyszałam, było tak różne od wszystkich moich omamów, że nie wiedziałam nawet, jak się zabrać do szukania. Myślałam, że jeśli tego nie zrobię, dźwięk roz-rośnie się i pewnego dnia pochłonie mnie całkowicie.
Najchętniej zdjęłabym uszy, porozkładała na czę-
ści i każdej z nich dokładnie się przyjrzała. Odkurzyła, gdzie trzeba, a gdzie trzeba, przetarła czystą szmatką.
Zapewne znalazłabym źródło dźwięku w najdelikat-niejszym zakamarku ucha. A wtedy zanurzyłabym w nim dłonie.
Przesunęłam lewą ręką po włosach i dotknęłam le-wego ucha. Było zimne jak plasterek żółtego sera wy-jęty z lodówki. Próbowałam ogrzać je dłonią, ale nadaremnie. Moje palce były równie zimne, a na dodatek skostniałe. Jedyne ciepło, jakie czułam, rozchodziło się od szalika, i z głębi moich uszu.
- Ciągle to słyszysz? - spytał Y nieoczekiwanie. -
To, czego słuchałaś w poczekalni?
- Tak. Słyszę cały czas. Słyszałam w poczekalni i kiedy wyszliśmy ze szpitala. Teraz też. Ale to mi nie przeszkadza.
Para na odległej ławeczce przytuliła się do siebie tak mocno, że nie można było odróżnić, gdzie kończy 109
się ciało jednej osoby, a gdzie zaczyna ciało drugiej.
Jakiś mały czarny ptak zahuśtał gałęzią, wzbijając się do lotu.
- Mam prośbę - powiedziałam wreszcie to, co chciałam powiedzieć już w klinice. - Czy mógłbyś zapisać coś dla moich uszu?
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Trochę dziwnie się poczułam, widząc Y przy stole w swojej jadalni. Zwłaszcza, że wybrał miejsce, które zwykle zajmował mój mąż. Czas w ciągu tych kilku miesięcy musiał płynąć jakimś innym torem.
Kiedy jednak, powiesiwszy płaszcz i szalik na wieszaku, usiadł wygodniej na krześle, a ja przyniosłam kakao i zajęłam miejsce naprzeciw niego, pasował już do pokoju znacznie bardziej. Może nie był to widok znany mojej pamięci, ale z pewnością nie wydawał się nienaturalny. Y nie zaburzał atmosfery tego miejsca, nie naruszał gamy zapachów, nie zakłócał cyrkulacji powietrza. Po prostu, znalazł swoje miejsce. Zapewne taka umiejętność też jest cechą dobrego stenografa.
Specjalnie zrobiłam bardzo gorące kakao, żeby Y rozgrzał zmarznięte dłonie. Położyłam na wierzch grubą warstwę bitej śmietany, wiedząc, że w ten sposób nie będzie stygło zbyt szybko.
- Jestem gotowy. Możesz zaczynać, kiedy chcesz.
Mężczyzna odsunął pusty kubek na skraj stołu, a przed sobą położył papier i długopis. Nie gimna-111
stykował palców, nie rozpisywał długopisu, jednym słowem, nie robił żadnej z tych rzeczy, które przecięt-ny człowiek uważałby za niezbędne w takiej sytuacji.
Lewą ręką lekko dociskał papier, a w prawej trzymał
długopis. To wszystko. Prosto i skromnie.
- Powiedz, jeśli czegoś potrzebujesz. Może światło za ciemne? Albo ja mówię za cicho? A może chcesz jeszcze kakao?
Jego palce były do mojej dyspozycji, co sprawiło, że poczułam się skrępowana.
- Spokojnie. Niczego nie potrzebuję - powiedział
i czekał na moje słowa.
Wszystko było w moim życiu proste, dopóki nie zastanawiałam się nad swoimi uszami, dopóki żyłam tak, jakbym ich wcale nie miała. Pokochałam bardzo małomównego człowieka i wyszłam za niego za mąż.
W tym mieszkaniu razem jedliśmy posiłki, śmialiśmy się i kłóciliśmy. Tak, mieliśmy czasem problemy. Raz włamano się nam do mieszkania i zniknął mój zarę-
czynowy pierścionek z rubinem. Innym razem matka męża miała operację serca. Ale problemy te nie prze-kraczały granic wyobraźni.
W pewnym momencie wszystko zaczęło się zmieniać. Po trochu zniekształcać i wypaczać, aż wreszcie niczego nie dało się już naprawić. Nie wiem, co to oznaczało, ale jednego jestem pewna - wszystko zaczęło się od uszu.
Może trochę za długi ten wstęp? Miałam mówić 112
o dźwięku, który dzisiaj słyszę. Bardzo chciałabym umieć go do czegoś porównać.
I mogłabym słuchać go nieustannie. Czy to możli-we? Zawsze w takich sytuacjach bałam się i modliłam, żeby omam jak najszybciej minął.
Ten dźwięk nie wdziera się w uszy jak odgłos jakiejś maszyny. Jest bardziej soczysty, ma w sobie wię-
cej życia. Ale nie jest to też głos owada ani innego zwierzęcia. Jest bardziej wyrafinowany.
Kiedy wsłuchuję się bardzo uważnie, mam wrażenie, że czasem drży. To mnie pociąga jeszcze bardziej.
Jest taki niepewny, że chciałoby się wziąć go na ręce.
Bardzo się cieszę, że cię dziś spotkałam. Dzięki tobie zamienię dźwięk na słowa. Sama na pewno nie umiałabym tego zrobić.
Od początku choroby ciągle jestem sama. Moje niepoprawne uszy nikogo nie obchodzą. No może tylko Hiro. To siostrzeniec męża. On tu czasem zagląda.
Ale dla niego to za trudne, on tego nie zrozumie. Ma dopiero trzynaście lat.
Teraz, kiedy to mówię, ten dźwięk wciąż rozbrzmiewa. Nie oddala się ani nie przybiera na sile. Jest ciągle taki sam. Ale nie wiem, jak długo jeszcze potrwa. Nie boję się, że w końcu zniknie. Ale boję się, że jeśli się ulotni, to już nigdy do mnie nie wróci.
Rozumiesz?
Moment, w którym skończyłam mówić, i moment, w którym Y odłożył długopis, były jak ta para kochan-113
ków na ławce - nie do odróżnienia. Wzięłam głęboki oddech, a Y włożył zatyczkę na długopis. W pokoju zagościła cisza.
Zastanawiałam się, czy rzeczywiście już skończy-
łam. Zdawało mi się, że mogę mówić jeszcze długo.
Jego palce też chyba nie były zmęczone. Ale ostatnie słowo „Rozumiesz?" nie było pytaniem, tylko sygna-
łem, że moja opowieść dobiegła końca. Nie potrzebowałam, żeby mnie zrozumiał. Wystarczyło mi, że jego palce wchłonęły moje słowa.
Mężczyzna rozwiązał konopny sznurek, którym związany był papier, i podał mi kilka zapisanych kartek.
Nigdy nie miałam w ręce takiego papieru. Był to śnieżnobiały papier, bez żadnych kratek, linijek, marginesów, logotypów ani napisów. I był zdumiewająco gładki. Nie sztucznie śliski, ale gładki i napięty, jak -
chciałoby się powiedzieć - ludzka skóra.
Za oknem zaczął padać śnieg. Mój balkon znajdował się dość wysoko nad ziemią, toteż wiatr wdmu-chiwał na niego biały puch z każdej strony, nawet z dołu. W ciemnościach śnieg kreślił na podłodze fan-tazyjne wzory, ale był bardzo suchy i sypki, więc było mało prawdopodobne, że zostanie tam do rana.
Spojrzałam jeszcze raz na Y, żeby się upewnić, czy rzeczywiście może mi pokazać swoje pismo. Potwierdził ruchem samych ust.
Z początku nie docierało do mnie, że trzymam w rękach zapis wszystkiego, co właśnie powiedzia-114
łam, słowo w słowo. Najpierw przerzuciłam strony i pobieżnie obejrzałam całość, potem skupiłam wzrok na pierwszej kartce. Mieliśmy dużo czasu i nie musia-
łam się spieszyć. Jedyne, co się poruszało, to drobne granulki śniegu za oknem.
Oczywiście nie byłam w stanie tego przeczytać.
Nie znałam liter ani zasad stenograficznego pisma.
Nawet nie byłam pewna, czy te znaki można nazwać literami.
Wiedziałam, gdzie jest dół, a gdzie góra kartki, tylko dzięki otworowi na sznurek. Bez tego trudno by-
łoby poznać, w którą stronę płyną litery. Otwór miał
nieregularne brzegi. Nie był zrobiony dziurkaczem.
Kartkę po prostu przekłuto czymś w rodzaju szydła.
- Więc tutaj są wszystkie moje słowa? - spytałam, nie odrywając wzroku od pisma.
- Tak - odparł. Jego dłonie odpoczywały na blacie stołu.
- Jest jakiś klucz do tej zagadki? To znaczy prosty sposób, żeby to odczytać? Jeden przycisk, ukryty w mozaice, który otwiera drzwi?
- Nie ma. Wszystko trzeba przeczytać. Tak jak jest.
Za plecami Y tańczył śnieg. Krople wody spływa-
ły po szybie, rozmazując panoramę oświetlonego nocą miasta.
Z uporem wpatrywałam się w litery. Po jakimś czasie zauważyłam, że uczucie zagubienia mija. Nieważne, że nie rozumiałam znaczeń poszczególnych znaków, zapragnęłam otworzyć na nie serce.
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Niebieski kolor długopisu złagodził napięcie. Był
to bardzo ładny błękit, a tusz idealnie wsiąkł w papier.
Kartka zapisana była niebieskimi kreskami - prostymi albo falującymi, wznoszącymi się i opadającymi, gdzieniegdzie zawiniętymi w brzuszki. Nie próbowałam już dopasowywać słów do kresek. Nie pamiętałam, jakie były moje pierwsze słowa, więc nie miałam żadnego punktu zaczepienia. Nie wiedziałam też, gdzie kończy się jedna, a gdzie zaczyna następna litera.
Postanowiłam oglądać pismo w całości, nie kon-centrując się na poszczególnych kreskach. W ten sposób zobaczyłam interesujący wzór. Nie był tak prosty, żeby się od razu znudzić, ani tak skomplikowany, żeby zmęczyć wzrok. Pewne znaki wydawały się na-stroszone, inne zaś ciepłe, na niektórych był cień, a na innych światło. We wszystkich jednak wyczuwałam łagodność, dbałość i swobodę.
Każdej kartce poświęciłam tyle samo czasu. Prze-
śledziłam wzrokiem wszystkie kreski. Y czekał w milczeniu.
- Teraz jest tak, jakbym trzymała ten swój dźwięk w ręce - powiedziałam bardziej do siebie niż do męż-
czyzny.
Nie odpowiedział. Poprawił tylko splot palców.
Pomyślałam, że teraz mogę podziwiać dźwięk nie tylko uszami, i to dzięki palcom Y. Sprawiło mi to ogromną radość.
Kiedy mój wzrok przyzwyczaił się do pisma, za-częłam widzieć dużo więcej. Zobaczyłam na kreskach 116
ślady po mocniejszym dociśnięciu długopisu, a także bledsze odcinki, świadczące o pośpiechu. Zauważyłam również, że rytm i nasilenie dźwięku w moich uszach nakłada się na rytm niebieskich kresek. W końcu przestałam rozróżniać, czy śledzę nitkę pisma, czy słucham dźwięku. Obie te czynności wydawały się takie same.
Wtedy przyszła mi nagle do głowy odpowiedź.
Niespodziewanie odkryłam to, czego tak usilnie szukałam cały wieczór.
- To skrzypce! Ten dźwięk to gra na skrzypcach!
Y skinął głową, wydawało się, że w myśli powtarza moje słowa.
Kiedy już rozpoznałam dźwięk, zdziwiłam się, że odpowiedź była taka prosta. Uczucie odprężenia otu-liło mnie jak dobry, drogi koc. Pogłaskałam uszy przez włosy.
- Tak, oczywiście, że skrzypce! - powtórzyłam.
Mężczyzna uśmiechnął się. Ja też uśmiechałam się radośnie w głębi serca.
- Wszystko dzięki twoim palcom. Dziękuję.
Wyrównałam plik kartek, stukając nimi o stół, i oddałam je Y.
- Nie ma za co - odparł i schował kartki z moją opowieścią, resztę papieru i długopis do teczki.
Na stole zostały już tylko jego dłonie.
Potem, zrelaksowani, postanowiliśmy przenieść się na sofę i napić trochę wina. Przedtem przygotowałam coś do jedzenia. Lodówka była prawie pusta, ale skorzy-117
stałam z tego, co jeszcze w niej znalazłam. W zamra-
żalniku była baranina, więc obtoczyłam ją w płatkach kukurydzianych i usmażyłam. Poddusiłam też na ma-
śle rzepę z nasionami sosny i przełożyłam plasterki sa-lami plasterkami ogórka. Na koniec wyłożyłam na salaterkę owoce w syropie, które dostałam od Hiro.
Sama się zdziwiłam, jak sprawnie mi to poszło.
Moje potrawy wyglądały tak, jakbym zaplanowała tę kolację dużo wcześniej. Patelnię i garnek umyłam od razu, kiedy więc podawałam danie na stół, zlew był
czysty. Smak potraw, biorąc pod uwagę czas, w jakim je przygotowałam, nie był najgorszy. Ciepłe powietrze z kuchni szybko przeniosło się do pokoju, przez co szyba w oknie zaparowała jeszcze bardziej.
Butelkę wina odkorkował Y. Byłam szczęśliwa, że człowiek prawie wszystko robi dłońmi. A nie otwiera wino na przykład nosem. Miałam dzięki temu mnó-
stwo okazji, żeby nacieszyć się widokiem palców Y.
Tym razem manewrowały spiralną końcówką korkociągu, korkiem i szyjką butelki. Po chwili rozległo się ładne puknięcie i korek był wyciągnięty.
- Mogę cię o coś zapytać? - zagadnęłam, podając Y papierową serwetkę.
- Proszę.
Nalał wino do kieliszków.
- Co robisz z tymi zapisanymi kartkami? Gdy nie są ci już potrzebne. Wyrzucasz je?
- Nie, nigdy nie wyrzuciłem stenogramu. Prze-chowuję je.
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- Wszystkie?
- Tak. W specjalnym, suchym i ciemnym pomieszczeniu, które zamykam na klucz. Stenogramy są pose-gregowane i ułożone w szufladach. Szuflady sięgają aż do sufitu.
- Ciekawe, do jakiej szuflady wsadzisz dzisiejszy stenogram.
Zastanowił się chwilę, trzymając kieliszek z winem w ręce. Nad baraniną i orzeszkami sosnowymi unosiła się para.
- Chyba będę musiał otworzyć nową szufladę i na-kleić nową etykietkę.
- A co napiszesz na etykietce?
- Dźwięki w uszach?
Te słowa, wypowiedziane w zimową w noc w mojej jadalni, pozostawiły po sobie niezwykłe wrażenie.
Nigdy dotąd nie przyszłoby mi do głowy, że słowa
„dźwięki w uszach" mogą być takie piękne. Stuknęli-
śmy się kieliszkami.
Niemieckie wino, jedyne, które mąż zostawił, nie było drogie. Miało taki sam kolor jak znamię na prze-gubie dłoni Y. W tej rozkołysanej czerwieni odbijały się jego palce. Były już ciepłe, i oparte na kieliszku spokojnie odpoczywały.
Śnieg czasem ustawał, a czasem sypał ze zdwojoną mocą. Wiatr tworzył wir gdzieś w pobliżu bloku.
Usłyszałam pukanie do drzwi modelki. Puk. Chwila ciszy. I znów: puk, puk, puk. To kochanek. Taki mieli umówiony sygnał. Tylko raz udało mi się go zobaczyć.
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Był bardzo przystojny. Usłyszałam dźwięk pospiesznie zdejmowanego łańcucha z drzwi. Zdawało mi się, że widzę tę scenę we śnie.
Nie puściłam żadnej płyty ani nie włączyłam te-lewizora. Rozmowa, wino i dźwięk w moich uszach zupełnie nam wystarczały. Wprawdzie Y nie słyszał
dźwięku, ale musiał czuć go w palcach.
- Zauważyłeś dziewczynkę w poczekalni? Robiła rękawiczki na drutach - spytałam, nakładając mię-
so i warzywa na jego talerz. - Pewnie na prezent dla chłopaka.
- Chyba tak. Włóczka była niebieska, więc chyba dla chłopaka.
- Na pewno na walentynki. Da mu te rękawiczki razem z czekoladą. Bardzo uważała na włóczkę, kiedy zwijała motek przed wyjściem.
- Robiłaś kiedyś rękawiczki na drutach?
- Tak, dawno temu. Też dla kolegi. Ale zrobić rę-
kawiczki jest strasznie trudno. Prawa rękawiczka musi być jak lustrzane odbicie lewej. Kciuk do wewnątrz, mały palec na zewnątrz. Wydaje się, że tak samo, a jednak na odwrót. Poza tym poszczególne palce są różnej wielkości i zginają się pod innym kątem. To naprawdę duża sztuka - opleść je wszystkie jedną nitką. Bardzo się wtedy nagłowiłam.
- Ale udało ci się?
Podciągnął nieco rękawy swetra. Teraz ten abstrakcyjny wzór na jego piersi zaczął mi przypominać pismo stenograficzne.
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- Tak sobie. Między palcem wskazującym a kciukiem zabrakło oczek i zrobiła się wielka dziura. Rę-
kawiczki nie nadawały się na prezent. Zawsze przypominam sobie tę niezdarną dziurę, kiedy patrzę na przestrzeń między kciukiem a palcem wskazującym.
Y rozprostował dłoń i spojrzał na miejsce, o któ-
rym mówiłam.
- A ty nie masz rękawiczek? - spytałam.
- Nie mam.
- Niemożliwe! Musisz uważać na palce.
- Wystarczają mi kieszenie.
Uśmiechnął się i dopił wino. Patrząc na niego, przypomniałam sobie, że tamte rękawiczki miały chronić dłonie tego mojego skrzypka. Próbowałam sobie przypomnieć, jak wyglądały palce chłopca. Pamięta-
łam, że jedną ręką dociskał struny, a w drugiej trzymał
smyczek, lecz w żaden sposób nie umiałam odtworzyć w myśli kształtu jego dłoni.
Było coraz później, a wina coraz mniej. Trochę się upiłam i czułam łomotanie w piersiach. Właściwie...
dopóki Y tu jest, mogę zapomnieć o wszystkich innych palcach - pomyślałam.
- Czy pracowałeś już kiedyś w ten sposób? Pewnie nie. Chodzi mi o to, czy stenografowałeś nie po to, żeby utrwalić mowę, lecz po to, aby w piśmie utrwalić uczucia?
Mówiłam powoli, starając się opanować łomot serca.
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- Nie. Chociaż cel pisania nie jest dla mnie istotny.
Oczywiście, po mojej przedpołudniowej pracy ta wie-czorna miała zupełnie inny charakter, ale nie do mnie należy ocena. W końcu moim zadaniem jest tylko ła-pać słowa w locie i zapisywać je na papierze.
- Odkąd cię poznałam, zaczęłam rozumieć, jakie cechy powinien mieć dobry stenograf.
- Naprawdę? Na przykład jakie?
- Nie mówić za dużo. Zwłaszcza nie narzekać.
- Rzeczywiście. To ważny warunek. Co jeszcze?
- Nie rzucać się w oczy. Dobrze słuchać. Być wy-trwałym. Mieć czułe palce.
Przysłuchiwał się z uwagą. Po czym roześmiał
się.
- Niesamowite! Z taką wiedzą to i ty mogłabyś zostać stenografem.
- Ja nie mogę. Mam chore uszy.
- Nieprawda. Twoje uszy wcale nie są chore. Po prostu mają swój świat. W tym świecie są krajobra-zy, rośliny, instrumenty, potrawy, czas i wspomnienia stworzone tylko dla nich. To ważny świat.
Kiedy to mówił, uśmiech nie znikał z kącików jego oczu. Nie bardzo wiedziałam, co ma na myśli, ale mó-
wił to tak łagodnym głosem, że skinęłam głową, udając, że wszystko rozumiem. Nikt nigdy nie przema-wiał do mnie z taką czułością.
Jeszcze raz podnieśliśmy kieliszki.
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Dźwięk zniknął, kiedy obudziłam się następnego ranka. Ale nie zmartwiło mnie to. Byłam pewna, że jeśli tylko w pamięci zostaną mi dziwne niebieskie litery, gładki papier i smak wina, w każdej chwili będę mog-
ła przypomnieć sobie też dźwięk skrzypiec.
10
Każdego roku moje urodziny wypadają w najmroź-
niejszy dzień zimy. W taki dzień, kiedy ostatnie suche liście spadają z drzew w głębi lasu. Z zimna wszystko zastyga w bezruchu. Nawet wiatr cichnie, jakby przymarzł do nieba.
Y i Hiro prześcigali się w zapraszaniu mnie na ten dzień do restauracji. Wobec tego postanowiłam poznać ich ze sobą i zaproponowałam wyjście gdzieś we trój-kę. Y zgodził się bez wahania, ale chłopiec trochę się ociągał. Ja też nie bardzo wiedziałam, jak przedstawić Y. W końcu powiedziałam, że to mój najbliższy przyjaciel, i Hiro o nic więcej nie zapytał.
Spotkaliśmy się tego dnia o dwunastej w tej samej hotelowej restauracji. Hiro nie bardzo mógł się wyrwać z domu wieczorem, dlatego postanowiliśmy uczcić moje urodziny obiadem, a nie kolacją. Wyglą-
dało na to, że siostrzeniec byłego męża nie chwali się w domu, że utrzymuje ze mną kontakt.
- Lubię mieć własne tajemnice - wyjaśnił z dorosłą miną.
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Stojąc na podjeździe, spojrzałam w stronę sali balowej na drugim piętrze. Zdawało mi się, że widzę ślady kamiennej konstrukcji w pobliżu framugi okna.
Miejsce zionęło pustką.
Moi przyjaciele bez żadnego problemu przed-stawili się sobie nawzajem. Hiro nie milczał jak za-wstydzone dziecko ani też na odwrót - nie zwracał na siebie uwagi ciągłymi pytaniami. Był dyskretny i jednocześnie naturalny. Naprawdę bardzo wydoroślał od czasu, kiedy zobaczyłam go po raz pierwszy z torni-strem i w krótkich spodenkach. Y również traktował
chłopca jak równego sobie.
Wrażenie, jakie robiła restauracja wieczorem i za dnia, było diametralnie różne. Niby te same miny na twarzach kelnerów, ta sama muzyka i szum klimatyzatorów, ale w dziennym świetle zdawało mi się, że to zupełnie inna sala. Być może wpłynął na to fakt, że byliśmy we trójkę, a może sprawił to błyszczący za oknami śnieg.
Gości, jak zwykle, było niewielu. Zamówiliśmy głównie ryby: morskiego okonia i leszcza, potem przyniesiono po kolei: jeżowca, wodorosty i kraby.
Potrawy były lekkostrawne, więc nie miałam tym razem problemu ze zjedzeniem wszystkiego, jak wtedy, przy kolacji. Mimo to kończyłam jeść ostatnia. Pierwszy opróżniał swój talerz Hiro, potem Y. Kolejne dania przynoszono do stolika w odpowiednim tempie.
Kiedy już wszystko zjedliśmy i sprzątnięto nasze talerze, kelner wwiózł tort urodzinowy. Tradycyjny -
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truskawkowy, pokryty bitą śmietaną i udekorowany świeczkami. Kelner zajmował się tortem jak niemow-lęciem. Nigdzie nie zadrasnął białego kremu, ani gdy przenosił tort z wózka na stół, ani gdy zapalał zapał-
kami świeczki.
Y i Hiro zaśpiewali mi Happy Birthday to You ściszo-nymi głosami, tak żeby nie przeszkadzać innym goś-
ciom. Pod wpływem ich śpiewu płomienie świeczek drżały nieznacznie. Tort wyglądał jak klejnot w blasku świeżego śniegu. Żal mi było zdmuchnąć płomień ze wszystkich świeczek naraz, toteż gasiłam je powoli, jedną po drugiej.
Widziałam, że Hiro szykuje się, żeby dać mi prezent, ale nie wie, kiedy to zrobić. Prawa kieszeń jego spodni była mocno wypchana, więc od razu się domyś-
liłam, że pewnie tam coś dla mnie chowa. W pewnym momencie Y mrugnął okiem do Hiro.
- Wszystkiego najlepszego, ciociu! - powiedział
Hiro, wręczając mi prezent.
W kwadratowym pudełeczku znajdował się okrą-
gły przycisk do papieru. Wykonany był ze szkła, w któ-
rym zatopiono skrawki jakiegoś kolorowego materiału.
Wyglądały one jak obraz w kalejdoskopie, tym bardziej że gdy patrzyło się na przedmiot pod różnymi kątami, kolorowe płatki zdawały się zmieniać swój układ. Wielkość i ciężar dopasowane były do mojej dłoni. Mimo to bałam się trochę wziąć przycisk do ręki.
- Dziękuję! Będę o niego dbać - powiedziałam ucieszona.
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Hiro uśmiechał się zawstydzony.
- No to teraz ja - powiedział Y, który również za-glądał do pudełka z przyciskiem.
I on wyjął swój prezent z kieszeni spodni. Pudełko było nieco większe. Perfumy.
Kryształowy flakonik miał kształt gruszki. Zapach nie był mi znany. Niezbyt mocny, ale świeży, taki, że chciało się go chłonąć pełną piersią. Ani na opakowa-niu, ani na butelce nie znalazłam marki czy też nazwy perfum. Nie pochodziły w takim razie ze zwykłego sklepu. Zapach przywodził mi na myśl ogród bota-niczny po deszczu. Był bardzo orzeźwiający.
- Te perfumy zrobiono na specjalne zamówienie.
Sam dobrałem składniki, żeby do ciebie pasowały -
powiedział Y.
Wyobraziłam sobie mieszalnię perfum, a w niej Y, jak wącha składniki i decyduje, który zapach pasuje do mnie, a który nie. Sprawiło mi to przyjemność. Swoją drogą, ciekawe, czym się kierował, dokonując wyboru.
Nie miałam jednak odwagi o to zapytać.
- Zrobiono je specjalnie dla mnie? To fantastyczne!
Kilkakrotnie pochyliłam głowę w geście podziękowania.
- Ciociu, użyj tych perfum teraz - poprosił Hiro.
Zmoczyłam perfumami opuszkę palca i dotknęłam nią miejsca za uchem. Zapach wędrował chwilę mię-
dzy naszą trójką, a potem rozproszył się w powietrzu.
- Ciekawe, czemu ludzie perfumują się za uszami? -
spytał Hiro, właściwie nie wiadomo kogo.
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- Właśnie...
Y zamyślił się, spoglądając na śnieg za oknem, a ja -
wpatrując się w buteleczkę, którą trzymałam w dłoni.
- Pewnie dlatego, że miejsce za uszami jest dobrze schowane - odpowiedziałam. - Ładne zapachy lu-bią takie niepozorne miejsca. Gdybyś miał za uszami jakąś bliznę albo znamię, pewnie wcale byś się tym nie przejmował. Na to miejsce nikt nie zwraca uwagi.
Pewnie niewielu ludzi w ogóle wie, jaki kształt ma ich własne ucho od tyłu. Takie niedookreślone, trochę abstrakcyjne miejsce jest dla perfum idealnym schro-nieniem. Stamtąd pachną najładniej. Wyobrażacie sobie, co by było, gdyby zapach uwalniał się za każdym moim mrugnięciem, bo nałożyłabym go sobie na po-wieki?
- Rzeczywiście - uśmiechnęli się obaj.
- Tak, miejsce za uszami jest jakieś zapomniane -
dodałam, już bardziej do siebie.
Tort urodzinowy czekał cierpliwie na środku stołu, aż skończymy rozmawiać o prezentach.
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Ale śnieg! - wykrzyknęliśmy z Hiro, kiedy wydostali-
śmy się przez drzwi obrotowe na zewnątrz hotelu.
Y spojrzał w niebo, mrużąc oczy. W ciągu tych paru godzin śnieg przysypał trawnik przed hotelem, muzeum i fontannę, i ciągle padał. Od wszechobecnej bieli bolały oczy.
- Bardzo mi przykro, ale sami państwo widzicie...
Trudno będzie sprowadzić taksówkę. Poza tym, proszę zobaczyć, co się dzieje na ulicy.
Rzeczywiście, po zasypanej śniegiem drodze auta posuwały się do przodu w żółwim tempie. Było ciasno i co chwila rozlegał się a to sygnał klaksonu, a to od-głos kolejnej stłuczki. Na poboczu stał jakiś porzucony samochód sportowy, który wjechał w barierkę. Portier patrzył na nas z niepewnym wyrazem twarzy. Policzki miał zaczerwienione z zimna.
- Nie szkodzi. Dojdziemy do stacji metra na pie-chotę - powiedział Y, szukając zrozumienia w naszych oczach.
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Hiro miał na nogach sportowe buty, Y skórzane półbuty, a ja eleganckie pantofle. Spacer po śniegu w takim obuwiu nie należał do przyjemności, ale rzadko oglądany widok zasp budził w nas dziecięcą radość. Szliśmy we trójkę w jednym szeregu. Ja byłam w środku, po mojej prawej stronie szedł Hiro, a po lewej Y. Tego drugiego trzymałam pod ramię. Prezenty spoczywały w kieszeniach mojego płaszcza. Przycisk do papieru w prawej, a flakonik perfum w lewej kieszeni.
Na budkach telefonicznych, licznikach parkingo-wych, na lampach ulicznych, tablicach reklamowych, porzuconych starych rowerach i na naszych włosach, jednym słowem, na wszystkim, co posiadało kształt, leżała warstwa śniegu. Płatki były tak ogromne, że można je było łapać i trzymać w palcach. Jeśli się spojrzało w górę, niczego poza śniegiem nie dało się zobaczyć. Można było jedynie dostać zawrotu głowy od widoku wirujących śnieżynek. Nie miałam pojęcia, w którą stronę przesuwa się ta chmura, ani ile czasu pozostało do zmroku.
Nie martwiło mnie to specjalnie. Tak czy siak, śnieg wyglądał naprawdę pięknie, a poza tym były moje urodziny. Jedyny taki dzień w roku!
Przy każdym kroku nasze nogi zapadały się w bia-
łym puchu. Jeśli któreś z nas traciło równowagę, ła-pało sąsiada za ramię. Było przy tym dużo śmiechu, więc czułam się tak, jakby to była druga część mojego urodzinowego przyjęcia, jakbyśmy poszli gdzieś 130
potańczyć albo grali w jakąś grę. Ja potykałam się naj-częściej, ale bez względu na to, z jaką siłą ciągnęłam wtedy Y za rękę, on nawet nie drgnął.
- Wychowywałeś się na północy? Tam, gdzie pada śnieg? - zapytał Hiro, zwracając się do Y.
- Nie. Pierwszy raz w życiu zobaczyłem śnieg, jak miałem dziewiętnaście albo dwadzieścia lat.
- Naprawdę? Jakie to było uczucie?
- Nie chciałem zniszczyć tego widoku swoimi bu-tami, więc cały dzień spędziłem w domu, wyglądając tylko przez okno.
- Mimo to świetnie sobie radzisz z chodzeniem po śniegu...
- Bez przesady - odparł, chwytając mnie wpół, bo właśnie zaczęłam się przewracać. Z jego ramienia spadła czapa śniegu. Niewielu ludzi, tak jak my, szło chodnikiem tego popołudnia. Gdzieś w oddali, po drugiej stronie ulicy zauważyłam kilka przemykających cieni, ale po naszej stronie nie spotkaliśmy nikogo, ani nadchodzącego z naprzeciwka, ani wyprzedzającego nas od tyłu. Dźwięk skrzypienia śniegu pod nogami naszej trójki rozbrzmiewał w moich uszach.
„Właśnie... zawsze, kiedy jestem z Y, dookoła robi się pusto. Zupełnie jakbyśmy byli w tym zapomnianym przez wszystkich miejscu za uchem" - pomyśla-
łam, słuchając naszych kroków.
Metro nie jeździło z przyczyn technicznych. Nie sposób się było dowiedzieć, czy to z powodu śniegu ani kiedy pociągi znów ruszą. Parę osób kręciło się 131
koło kasy, ale nigdzie nie widzieliśmy żadnego pra-cownika stacji. Peron był opustoszały i nic nie wskazywało na to, by miał wjechać tu jakiś pociąg.
- Coś podobnego! - powiedziałam zdenerwowana.
- Nie martw się, ciociu, jakoś to będzie - pocieszył
mnie Hiro, wytrzepując śnieg, który zaplątał mi się we włosy.
Wyszliśmy znów na powierzchnię i postanowiliśmy zaczekać na autobus. Przy odrobinie szczęścia mogliśmy złapać taksówkę. Niestety, wyglądało na to, że dawno nie przejeżdżał tamtędy żaden autobus. Na śniegu w zatoczce przy przystanku nie było śladu kół.
Rozkład jazdy w taki dzień wydawał się bezużyteczny, ale Hiro stanął przed tabliczką i zaczął porównywać godziny odjazdów z godziną na zegarku.
Usiedliśmy na ławeczce, której szerokość obli-czona była akurat na trzy osoby. Mimo że ławka była kamienna, siedziało się dość wygodnie. Poza oglądaniem śniegu nie mieliśmy nic do roboty. A śnieg wciąż padał, jak zaczarowany.
- Ciekawe, gdzie wszyscy pouciekali? - spyta-
łam cicho. Nikt nie szedł chodnikiem, ani w jedną, ani w drugą stronę. - Zostaliśmy zupełnie sami.
Patrząc na śnieg, miałam uczucie, że świat zmniej-sza się z każdą chwilą. Że niedługo śnieg przysypie wszystko i zostaniemy tylko my troje i nasza ławeczka.
Nie było rady, postanowiliśmy zabić czas, grając w słowną wyliczankę. Każdy po kolei mówił słowo 132
zaczynające się na literę, na którą kończyło się słowo poprzednie. Najpierw wymienialiśmy owady, potem tytuły książek, następnie nazwiska aktorów i nazwy chorób. Osoba, która nie potrafiła wymyślić kolejnego słowa, za karę rozgrzewała ręce pozostałym, po dwadzieścia sekund każdemu.
Oczywiście Y ani razu nie przegrał. Kiedy przychodziła jego kolej, nabierał powietrza i wraz z pierwszym wydechem wypowiadał żądane słowo, i to takie, które ani mnie, ani Hiro nie przyszłoby nigdy do gło-wy. Za każdym razem chłopiec wzdychał i z podziwem kręcił głową. W takiej sytuacji tylko Hiro grzał
moje ręce.
Czasami wiatr z boku nawiewał tyle śniegu, że musieliśmy zamykać oczy. Przerywaliśmy wtedy grę i trzymając się nawzajem pod ramiona, kuliliśmy się, chowając twarze.
Nie wiem, jak długo czekaliśmy na przystanku.
Właśnie wyliczaliśmy warzywa i Hiro nie mógł wymy-
ślić niczego na literę „ż", na którą kończy się „jarmuż", kiedy nadjechał autobus. Wyłonił się nagle ze śniegu, jak jakiś ogromny ssak pokryty białym futrem.
Autobus zatrzymał się w dziewiczym śniegu za-toczki. Z sykiem otworzył tylne drzwi i wpuścił nas do ciepłego wnętrza.
Usiedliśmy na samym końcu, zdjęliśmy szaliki i odetchnęliśmy z ulgą. Śnieg, który mieliśmy na sobie, natychmiast zaczął topnieć, więc moje włosy od razu zrobiły się wilgotne.
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Mniej więcej pośrodku autobusu siedziała matka z córką. Więcej ludzi nie było. Tylko one, my z tyłu, i kierowca. Jechaliśmy z prędkością roweru. Minęli-
śmy chyba kilka przystanków, nie zatrzymując się, i skręciliśmy na skrzyżowaniu. Okna były tak zapa-rowane z jednej i przysypane śniegiem z drugiej strony, że nie bardzo wiedzieliśmy, którędy jedziemy.
Próbowałam wytrzeć szybę rękawem płaszcza, ale na niewiele się to zdało. Tam, gdzie pracowała tylna wycieraczka, widać było tylko sypiący się z nieba śnieg.
- Sprawdziliście, dokąd ten autobus jedzie?
- Nie. Przednia szyba była tak oblepiona śniegiem, że nie widziałem tablicy. - Hiro pokręcił głową.
- Dziwne, że nie słychać zapowiedzi kolejnych przystanków.
- Pewnie z powodu śniegu...
- Nie żartuj.
- Nie martw się, ciociu. Jedziemy w dobrym kierunku. Jakoś dojedziemy.
- W każdym razie przemieszczamy się. Nie mogli-
śmy siedzieć na tej ławce bez końca - wtrącił się Y.
Słowo „przemieszczamy się" zabrzmiało w moich uszach z dziwną nutą świeżości. Jak wypowiedziane w obcym języku.
Autobus prawie nie trząsł. Jakby ten wielki biały zwierz skradał się po zasypanej śniegiem ścieżce. Kropelki wody na szybie kołysały się lekko, od czasu do czasu zsuwając się kilka centymetrów w dół.
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Kiedy przestaliśmy rozmawiać, słychać już było tylko mechaniczne dźwięki, takie jak odgłos silni-ka albo opon. Przeniosłam wzrok na matkę z córką.
Obie były bardzo ciche. Cisza, jaka je otaczała, nie była zwykłą ciszą. Wyczuwało się w niej jakieś szczególne napięcie. Nie musiałam długo patrzeć, żeby zrozumieć dlaczego. Rozmawiały ze sobą na migi.
Ich palce poruszały się bez wytchnienia. Zginały się, prostowały, zaplatały, zaangażowane w wyrażenie jakiegoś kształtu. Ich ruchy były dość szybkie, ale mimo to każdy kształt był odpowiednio zaakcentowa-ny. Patrzyłam na to jak zahipnotyzowana.
Oczywiście nie miałam pojęcia, o czym rozmawia-
ły, ale z wyrazu ich twarzy domyśliłam się, że temat nie był zbyt poważny. Od czasu do czasu, pomiędzy jednym a drugim gestem, uśmiechały się do siebie. Córka ubrana była w krótki płaszczyk podobny do mantylki, a szyję matki otulał drogi kołnierz z lisa. Płaszczyk dziewczynki nie miał rękawów, więc nie krępował jej rąk, a poza tym bardzo do niej pasował.
Po chwili uważnej obserwacji zrozumiałam, że ich rozmowa wcale nie jest bezgłośna. Palce uderza-
ły o siebie i tańcząc w powietrzu, wywoływały jego drganie, tak jak dźwięk. Zdawało mi się, że słyszę ci-chutki głos palców.
Zdumiało mnie, jak wiele różnych pięknych póz może przybrać dziesięć palców. Ukazywały się w coraz to innych układach, jakby brały udział
w jakiejś paradzie. Nie myliły się przy tym ani nie 135
potrzebowały czasu do namysłu. Ciekawa byłam, czy kobieta i dziewczynka nie odczuwają zmęczenia w palcach.
Spróbowałam powtórzyć zaobserwowane gesty, dla niepoznaki trzymając ręce na kolanach, ale czegoś musiało brakować, bo moje palce wcale nie poruszały się z gracją. Porównanie wypadło dla mnie tak nie-korzystnie, że zaczęłam się zastanawiać, czy ich palce zbudowane są tak samo jak moje.
- Pewnie ty umiałbyś tak pięknie rozmawiać na migi - powiedziałam Y na ucho.
- Dlaczego?
- Twoje palce są zwinne. Nie to co moje. Moje to chyba tylko dla ozdoby wiszą przyczepione do dłoni.
- Ha, ha, nie przesadzaj.
- Chciałabym kiedyś porozmawiać z tobą w tym języku.
- Możemy się nauczyć. Jest program „Język migo-wy" w telewizji edukacyjnej.
- E... ja na pewno się nie nauczę, choćbym bardzo chciała. Ale może bym usłyszała, co mówią twoje palce, swoimi uszami?
- O tak! To jest możliwe.
Y położył rękę na moich włosach i odgarnął ich kosmyk, odsłaniając ucho. Hiro zasnął, nie wiedzieć kiedy, oparłszy głowę o poręcz.
Autobus zatrzymał się bez żadnej zapowiedzi.
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- Bardzo mi przykro, ale autobus dalej nie poje-dzie - powiedział kierowca, nie odwracając się do nas.
Nie było rady, wysiedliśmy z autobusu, puszczając dziewczynkę w mantylce pierwszą. Śnieg przestał
padać.
Miałam wrażenie, że znam to miejsce. Była tam poczta, kilka domów mieszkalnych w zachodnim sty-lu, park otoczony wysokimi drzewami i w głębi betonowy budynek. Stąd nie powinno być już daleko do domu Hiro - pomyślałam. Nie mogłam jednak wyobrazić sobie tego na mapie.
To też na pewno z powodu śniegu. Nawet we własnym ogrodzie można by się zgubić, gdyby był
przysypany taką ilością śniegu i nigdzie nie można było znaleźć żadnych śladów.
Matka i córka zniknęły wśród rezydencji. Autobus po chwili zawrócił i pojechał tą samą drogą w odwrot-nym kierunku.
- Napiłbym się czegoś - powiedział Hiro.
- Może tam znajdziemy coś do picia - odparł Y, wskazując na budynek w głębi parku.
Trzymając się za ręce, poszliśmy w tamtym kierunku.
Obiekt miał płaski dach i pod względem architektonicznym był bardzo prosty. Z równiutką warstwą śniegu na dachu wyglądał jak dobrze pościelone, czyste łóżko. Odrapana tablica obok wejścia informowa-
ła, że w budynku mieści się prywatne muzeum. Naj-137
wyraźniej trafiliśmy na przerwę, bo w kasie nikogo nie było. Zostawiliśmy na talerzyku równowartość ceny trzech biletów dla dorosłych i weszliśmy do środka.
W środku, tak jak i na zewnątrz, nie było żadnych ozdób. Ani dywanu, ani zegara na ścianie, nie widzia-
łam też żadnej sofy. Tylko gabloty z eksponatami sta-
ły wzdłuż ściany w jednakowych odstępach. Nie były to jakieś ważne naukowe znaleziska. Ot, przedmioty codziennego użytku, które miały pewną historyczną wartość. Ktoś je jednak zgromadził, poustawiał i pieczołowicie opisał. W jednej gablocie leżał pierwszy na świecie model aparatu fotograficznego masowej produkcji, w innej koronkowa halka carycy rosyjskiej, jeszcze gdzie indziej znaczek pocztowy wydrukowany do góry nogami i zapalniczka jakiegoś znanego generała. Tego typu rzeczy.
Hiro nie wykazywał zainteresowania. Był zawie-dziony, że nie znaleźliśmy kawiarni albo przynajmniej automatu z napojami. Y oglądał nieosłonięty sufitem strop albo widok za oknem. Odgłos ich kroków na-siąkał przeszłością, która emanowała z gablot i szybko się rozpraszała. Niebo, widoczne przez wielkie południowe okno, dzięki bieli śniegu w dole wydawało się bardziej błękitne niż zwykle. W ogóle nie zanosiło się na to, że wkrótce będzie się ściemniać. Zupełnie jakby nie miało być nocy, a zamiast niej nastał poranek kolejnego dnia.
- Wydaje mi się, że to przyjęcie urodzinowe było kilka dni temu - powiedziałam nachylona nad pomar-138
szczoną drewnianą lalką z okresu Edo*. Potem włoży-
łam ręce do kieszeni płaszcza, aby się upewnić, czy są tam jeszcze prezenty, które dostałam. Były.
- To z powodu śniegu - powtórzył Y za Hiro, który powiedział to samo w autobusie.
Weszliśmy na piętro, które niczym się nie różni-
ło od parteru. Jednym słowem, tu również były stare przedmioty, przeczekujące w zapomnianym przez wszystkich i przysypanym śniegiem muzeum.
- Chyba nie znajdziemy tu niczego do picia - powiedział w końcu Hiro.
- Masz rację. Poza tym powinniśmy odstawić cię już do domu - odparł Y.
- No tak...
Kiedy kierowaliśmy nasze kroki ku schodom, jakiś niewielki przedmiot w narożnej gablocie przykuł moją uwagę. Chyba eksponowano go w najgorszym miejscu w całym muzeum. Ale ja nie pomyliłabym tego kształtu z niczym innym - tych zaokrąglonych linii, rozszerzającego się jednego końca i połysku kości sło-niowej. To był aparat słuchowy Beethovena.
Oparłam ręce na gablocie i przyglądałam się przedmiotowi centymetr po centymetrze. Leżał tam sobie za szybą, w której odbijała się moja twarz. Obok eks-ponatu umieszczono tabliczkę informującą o pocho-dzeniu, losach i ciekawych epizodach z historii aparatu. Nie było mi to potrzebne. Pragnęłam jedynie, wraz Okres Edo - okres w historii Japonii trwający od po-czątku XVII do drugiej połowy XIX wieku.
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z powietrzem, wchłonąć wspomnienie przeszłości, które przedmiot rozsiewał wokół siebie.
- Coś ci się stało, ciociu? - zawołał Hiro ze schodów.
- Nie, nic. Idźcie, dogonię was.
Hiro i Y zeszli po schodach, rozmawiając o naj-nowszych filmach.
Wytężyłam pamięć. Więc tak to wyglądało? Tak wyglądała droga do muzeum, sam budynek i sala?
Nie, tego za nic nie mogłam sobie przypomnieć. Dobrze natomiast pamiętałam chłód szyby, o którą się opierałam, kształt aparatu i wyraz twarzy chłopca, kiedy mówił: „Chciałbym posłuchać twojego głosu".
By wrócić do rzeczywistości, jeszcze raz włoży-
łam ręce do kieszeni i wymacałam przycisk do papieru i buteleczkę perfum. Z daleka dobiegły mnie głosy rozmawiających przyjaciół.
Jeszcze raz zajrzałam do gabloty. Ta sama wielkość, kolor, ułożenie, nawet ta sama podstawka. Tu nic mnie nie zawiodło. Jakby wspomnienie sprzed lat nagle zmaterializowało się przed moimi oczami.
Chciałabym wziąć go do ręki - pomyślałam. Spró-
bowałam unieść pokrywę gabloty, zahaczając paznok-ciami o nierówność między górną szybą a bocznymi ściankami, ale nadaremnie. Usłyszałam tylko cichy zgrzyt dociskanej szkłem metalowej blokady.
- Ciociu, idziesz? - zawołał Hiro.
Nie mogłam dłużej tam stać. Y i chłopiec na pewno byli już znudzeni, poza tym bałam się, że znów 140
zacznie padać śnieg albo ktoś zamknie muzeum i nas w środku. Jedyne, co mogłam jeszcze zrobić, to pogłaskać przedmiot przez szybę na pożegnanie.
Czy po naszym wyjściu nic się nie stanie z aparatem? Czy nadal będzie spać w tym zacisznym miejscu? - zastanawiałam się na schodach, rzucając ostatnie spojrzenie w kierunku gabloty.
Na pewno trafisz sam do domu? - spytałam Hiro, kiedy szliśmy parkiem. Z drzew, jak białe koty, spadały wielkie czapy śniegu.
- Trafię - odparł chłopiec bez wahania.
Za pocztą musi skręcić w lewo, przejść między do-mem kultury a zakładem fryzjerskim i w ten sposób dotrze do głównej drogi. Pójdzie na wschód, przej-dzie przez wiadukt, potem... - Hiro wymieniał kolejne punkty orientacyjne z dużą pewnością siebie.
- Na pewno? - zapytałam jeszcze raz. Jakoś nie mogłam uwierzyć, że droga od aparatu słuchowego Beethovena do domu Hiro nie jest bardziej skomplikowana.
- Wszystkie drogi się ze sobą łączą - rzeczowo próbował uspokoić mnie Y.
- No tak. Wszystkie drogi się łączą - powtórzyłam.
Ale czy Hiro to rozumie? - tego już nie powiedzia-
łam na głos. Chłopiec poszedł przodem, my za nim.
Dotykając czasem pni drzew, oddalaliśmy się od muzeum. Trzymałam Y za rękę i opierałam się na jego ramieniu.
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W chwili gdy muzeum powinno już zniknąć z pola naszego widzenia, odwróciłam się i jeszcze raz spojrzałam w kierunku zaśnieżonego budynku. W dłoni czułam ciepło palców Y.
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Czasami się zastanawiam, jak nazwać to nasze wspól-ne zajęcie. Ale jeszcze nie udało mi się znaleźć odpo-wiedniego słowa. Nie wiem nawet, czy słowo „zaję-
cie" tak do końca tu pasuje. Z kolei słowo „praca" jest zbyt wzniosłe, a „rozrywka" zbyt banalne. „Zwyczaj",
„służba", „ceremoniał", „zabawa", „towarzystwo",
„pieszczota" - próbowałam już chyba wszystkiego.
Dlatego zawsze czułam się niezręcznie, kiedy rozmawialiśmy o tym we dwoje.
- Dzisiaj poszło nam lepiej niż zwykle.
- Tak myślisz? Mnie się wydaje, że było normalnie. Przynajmniej z mojej strony.
Tak musieliśmy kluczyć i omijać to słowo w rozmowie. Lubiłam wtedy zawstydzony wyraz jego twarzy.
Y pojawiał się zawsze o ósmej wieczorem. Jak zapach jaśminu. Nigdy specjalnie nie sprzątałam mieszkania przed jego przyjściem. Wyjątek stanowił stół w jadalni.
Przy nim Y pisał, więc musiałam go dobrze posprzą-
tać, żeby był gotowy na przyjęcie palców stenografa.
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Najpierw zabierałam wszystkie niepotrzebne rzeczy: okruszki po bagietce, pojemniki na przyprawy, ogłoszenia o przecenach w supermarketach, kwity z kasy. Potem mokrą ścierką usuwałam ślady po jedzeniu, a na koniec wcierałam w blat stołu wosk do pielęgnacji drewna i polerowałam. Oparcia krzeseł
wyznaczały granicę idealnego porządku.
Pewnego razu postawiłam na stole kryształowy wazon z żonkilami, ale to był błąd. Wazon i kwiaty rzucały na stół długi cień, który przeszkadzał palcom Y Od tego czasu niczego już tam nie kładłam. Kiedy Y
stenografował, na stole znajdowały się tylko jego palce, długopis i papier.
Na dywanie w pokoju gościnnym mogła być pla-ma po soku, w zlewie mogły się piętrzyć talerze, a na sofie leżeć mój szlafrok, zwinięty w kłębek - to mi nie przeszkadzało, pod warunkiem że stół w jadalni był czysty. Dobrze wypolerowany mebel połyskiwał
w zimnym świetle księżyca, jak jakiś fosforyzujący owad, i czekał na przyjście Y
Użyłam dziś perfum, które od ciebie dostałam - powiedziałam, stojąc jeszcze na progu.
- Rzeczywiście.
Y przybliżył twarz do moich uszu najpierw z jednej, potem z drugiej strony.
- I jak?
- Bardzo dobrze do ciebie pasują.
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- Byłam niedawno w szpitalu i też użyłam ich przed wyjściem.
-No i?
- Zauważyłam, że lekarz przez moment się zawahał. Trzymał mnie za ucho i wsadzał tam metalowy wziernik, kiedy nagle zmienił się wyraz jego oczu. Na pewno pomyślał o zapachu.
Rozmawiając o perfumach, usiedliśmy na sofie. Pi-liśmy herbatę z cytryną. To znaczy ja piłam, bo Y tylko stukał łyżeczką w plasterek cytryny na dnie i wcale nie pił. Zapytałam, czy zrobić coś prostego do jedzenia, ale pokręcił głową. Nigdy nie jadł przed pisaniem.
- Jak się miewa Hiro?
Herbata Y od nadmiaru cytryny straciła zupełnie kolor.
- Pewnie jest zajęty. W szkole trwa właśnie wysta-wianie ocen na koniec roku.
Hiro nie odezwał się od czasu moich urodzin.
- Wystawianie ocen? Dawno nie słyszałem tego określenia!
- Jak się przebywa z kimś tak młodym jak Hiro, to czasem ogarnia nas tęsknota nawet za takimi rzeczami.
- To prawda.
Y odłożył łyżeczkę na spodek, a filiżankę przesunął nieco dalej. Y nie palił papierosów, więc kiedy jego palce nie miały nic do roboty, po prostu leżały naprzeciw siebie nieruchomo, jak jedwabniki w kokonie.
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Zima wciąż trzymała. Mimo że grzejnik ustawiony był na najwyższy poziom, czuło się na plecach chłód.
W nocy, jeśli dobrze wytężyłam słuch, słyszałam szmer zamarzania różnych rzeczy.
Ale śnieg już nie padał. Na niebie, jak kryształ-
ki lodu, świeciły gwiazdy. Od moich urodzin nie spadł już ani jeden biały płatek. Śnieg, który tak do-kładnie zasypał wtedy miasto, stopniał następnego dnia. Mimo że nie chodziło metro, autobusy jeździ-
ły, kiedy i gdzie chciały, a wiele samochodów wpadło w poślizg, powodując kolizje, wszyscy bardzo szybko o tym zapomnieli i świat toczył się znów ustalonymi torami.
Wstałam i zabrałam filiżanki po herbacie do kuchni. Myłam je powoli, robiąc przy tym więcej piany, niż trzeba, bo zamiast na naczynia, patrzyłam na stół. Mebel wydawał się czekać.
- Może przyjdziesz tutaj? - zapytałam, siadając na swoim zwykłym miejscu. Y nigdy jeszcze nie odmówił, ale zawsze byłam zdenerwowana, zadając to pytanie.
Mężczyzna brał wtedy swoją teczkę i bez słowa siadał naprzeciwko mnie.
Nigdy więcej nie słyszałam już dźwięku skrzypiec w swoich uszach. Nie słyszałam też żadnych innych nierealnych dźwięków. Można powiedzieć, że moje uszy mają się lepiej.
Ale niestety to nie oznacza, że mogę przerwać leczenie. Lekarz ciągle wkłada do nich narzędzia z róż-
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nymi końcówkami: a to w kształcie spirali, a to coś w rodzaju wrzeciona, a to drucika wygiętego w ósem-kę, i mruży oczy z niezadowoleniem. Ten srebrzysty drucik jest oczywiście narzędziem medycznym, ale błyszczy tak nieprzyjemnie! Wydaje się bardzo ostry i boję się, że wkłuje mi się w ucho. Z powodu tego sre-brzystego błysku chyba zawsze będę się bać szpitala.
Nie lubię leczenia, ale do tych moich dziwnych dźwięków chyba się przyzwyczaiłam. Dawniej na samą myśl o omamie wpadałam w przerażenie. Teraz sądzę, że gdyby się pojawił, umiałabym go wysłuchać z przyjemnością.
Wielu ludzi tego nie zauważa - przepraszam, je-
śli zabrzmiało to tak, jakbym się wywyższała - ale związek między psychiką człowieka a jego uchem jest zupełnie inny niż, na przykład, związek między wątro-bą a ścięgnem Achillesa. Tamte nie muszą żyć ze sobą w zgodzie i jakoś sobie poradzą. A ucho i psychika po-zostają w bardzo głębokim związku, jak matka z dziec-kiem. Czasami ucho jest jak przygarnięta sierota, trzeba dużo serca i cierpliwości, żeby je zrozumieć.
Ale wrócę lepiej do tematu.
Urojony dźwięk to jedna z takich możliwości.
Ucho wytwarza go samodzielnie, nie zważając na to, co ja o tym myślę. Od mojej reakcji będzie zależało, czy kontakt między mną a uchem zostanie nawiązany.
Czasami wspominam dźwięk skrzypiec. Mam przeczucie, że już niedługo usłyszę go znowu. Nie wiem dlaczego. To bardzo dziwne.
147
Mam tylko jedno wspomnienie, związane ze słu-chaniem gry na skrzypcach. Ale na żywo, nie w telewizji czy z płyty. Mój kolega z klasy grał dla mnie na tym instrumencie nad brzegiem rzeki. Zawsze o zmierzchu. To był taki nasz sekret. Ja go bardzo, bardzo kochałam. To znaczy, tak mi się wydaje, bo już tego dokładnie nie pamiętam. Chociaż to było dla mnie takie ważne.
Kiedy słuchałam, jak gra, jedna rzecz nie dawała mi spokoju. Martwiłam się, że boli go podbródek. Ni gdy sama nie dotknęłam skrzypiec i nie wiedziałam jak twarde jest to miejsce, które dotyka brody. Myśla-
łam, że jest strasznie twarde i zimne jak metal.
Chłopiec prostował plecy, wbijał wzrok w czub ki własnych butów, niezbyt wprawną ręką dociskał
struny i grał, naprawdę grał. Brodą przytrzymywał
skrzypce tak mocno, że nie miały prawa się przesunąć.
I rzeczywiście, na podbródku zrobił mu się odcisk Rozległy i spuchnięty. Dobrze go pamiętam. Bardzo było mi żal tego podbródka.
Moje obecne uszy i te sprzed dziesięciu lat mają ze sobą wiele wspólnego. Myślę, że one żyły przez ten czas własnym życiem, żywiąc się wspomnieniami, których ja się wyrzekłam.
Nie mam pojęcia, w jaki sposób Y domyślał się, że opowieść dobiega końca, ale zawsze odkładał długopis dokładnie wtedy, gdy wypowiedziałam ostatnie słowo.
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Potem, przez jakiś czas wpatrywaliśmy się w ciszy w wypolerowany blat stołu. Nie było to krępują-
ce milczenie, po prostu odpoczywaliśmy. Nie wiem, o czym myślał w tym czasie Y, ale ja, jak zwykle, o jego palcach, które przed chwilą przemierzały papier.
Odtwarzałam w myśli świeżo zapamiętane ruchy.
Palce Y nigdy mnie nie zdradziły, nigdy nie zawiod-
ły, nigdy nie poczułam ukłucia w sercu, kiedy na nie patrzyłam.
- Chyba zużyłeś dziś więcej papieru niż zazwyczaj - zapytałam delikatnie, podpierając policzek dłonią.
- Nie sądzę.
Jak zwykle Y pokazał mi zapisane niebieskimi zna-kami kartki. Oglądałam je tak długo, jak tylko chcia-
łam. Odwracałam na drugą stronę i patrzyłam na nie pod światło, głaskałam, dmuchałam, aż nacieszyłam się nimi do woli. Gdzieniegdzie wyczuwałam jeszcze ciepło, pozostawione tam przez palce Y.
Mężczyzna czekał, jak zawsze, bardzo cierpliwie.
Nigdy też nie zadawał pytań dotyczących moich opowieści. Zdawał sobie sprawę, że mówiłam bardziej do siebie niż do niego. A tak naprawdę mówiłam do jego palców.
- Mam wielką prośbę. Nie wiem, czy się zgo-dzisz... - zaczęłam, porządkując kartki. - Czy mógł-
byś mi dać parę stron tego stenogramu? Nie musi być dużo. Może być nawet jedna.
Nie odpowiedział od razu. Najpierw parę razy rozwiązał i zawiązał sznurek łączący czyste kartki, 149
potem przeniósł wzrok na litografię wiszącą na ścianie. Widziałam, że się waha, co mi odpowiedzieć, i ża-
łowałam, że powiedziałam coś niestosownego.
- Jedna strona czy sto - to nie ma znaczenia. Oba-wiam się jednak, że to niemożliwe - odparł zmieszany. -
Nie chodzi o to, że nie chcę. Dlatego użyłem słowa
„niemożliwe". Problem leży dużo głębiej i jest deli-katnej natury. Nie umiem ci tego wytłumaczyć. Naprawdę, wstyd mi, że udzielam takiej pokrętnej odpowiedzi, ale uwierz, że tak będzie lepiej. Pod wpływem chwilowego nastroju mogłabyś zbyt mocno uchwycić się któregoś z tych fragmentów wspomnień.
- Fragmentów wspomnień? - powtórzyłam bez-wiednie.
- Tak. Każda z tych kartek to fragment jakiegoś wspomnienia, fragment twojej przeszłości. Dlatego nie należy ich rozdzielać. Jeśli się pogubią, nie będzie można ich odtworzyć. Rozumiesz?
- Przepraszam. Zapomnij o tym, co powiedziałam, jeśli możesz...
- Nie masz za co przepraszać. Po prostu...
- Rozumiem. Nie musisz już tłumaczyć. Chodzi o to, że nie powinnam się do tego mieszać. Bo jeszcze coś popsuję. Powinnam to zostawić twoim palcom.
Zaufać im. To nie jest dla mnie trudne.
Nie rozmawialiśmy więcej na ten temat. Rzeczywiście, problem wydawał się głęboki i delikatny. Oddałam stenogram Y. Wsadził go do teczki.
Potem resztę czystego papieru związał sznurkiem.
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Jeszcze trochę kartek zostało, ale plik robił się coraz cieńszy.
Musisz już iść? - spytałam jak co wieczór, kiedy zakła-dał płaszcz w przedpokoju. - Już późno, a na zewnątrz jest zimno.
- Nie szkodzi, dam radę.
Zawsze wychodził, kiedy kończyłam oglądać stenogram. Nigdy się nie ociągał i nie zastanawiał.
- Mieszkasz pewnie daleko?
- Nie. Niezbyt daleko.
Zapinał guziki płaszcza. Mógłby mieć tysiąc tych guzików - myślałam. Nie wiedziałam dokładnie, co chciałabym robić, gdyby udało mi się go zatrzymać.
Czy przyglądałabym się jego śpiącym palcom? Czy obudziłabym je rano delikatnym huśtaniem? W każ-
dym razie bardzo chciałam, żeby ta noc była dla mnie i dla jego palców.
- Pracujesz jutro?
- Tak. Dyskusja pod tytułem „Walcowanie na zimno - sytuacja obecna i kierunki rozwoju" dla pisma, które zajmuje się stalą.
- Brzmi skomplikowanie.
- Nie jest trudne.
- Czy ktoś czyta czasopismo poświęcone stali?
- Oczywiście. Na świecie jest mnóstwo ludzi, dla których stal jest czymś naprawdę ważnym.
- Tak jak dla mnie uszy?
- Właśnie.
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Tak naprawdę to chciałam powiedzieć „jak dla mnie palce", ale było już za późno. Za dużo zachodu, żeby to teraz odkręcić. Spuściłam wzrok i podałam mu łyżkę do butów. Ostatni guzik był już zapięty.
- Dobranoc - powiedział.
- Dobranoc.
To były nasze ostatnie słowa tego dnia.
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Zima ciągnęła się tego roku dłużej niż zwykle. Przesta-
łam szukać pracy. Postanowiłam żyć jakiś czas z pienię-
dzy, które przynosił Hiro, i z własnych oszczędności.
Chodziłam do szpitala. Piekłam ciasto z brzoskwiniami dla Hiro. Polerowałam stół w jadalni. I opowiadałam wspomnienia płynące z głębi moich uszu, a Y
spisywał je na papierze. Tylko te cztery rzeczy liczyły się teraz w moim życiu. Chciałam im poświęcić jak najwięcej czasu.
Pewnej bezwietrznej, cichej i mroźnej nocy przyśniły mi się uszy.
Chłopiec grał na skrzypcach, jak zawsze, nad brzegiem rzeki. Kiedy skończył, spod brody wyjął jakieś dwa przedmioty i ułożywszy je na swoich dłoniach, pokazał mi je. Uszy leżały spokojnie, jedno obok drugiego. Skóra była świeża, dobrze wymyta i zadbana.
Zdawało mi się, że widzę nawet drobne pulsujące żyłki.
- Co to? - spytałam.
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- Twoje uszy. Tu lewe, a tu prawe. - Chłopiec wskazał je kolejno brodą.
- Aha...
Końce narządów, które normalnie znajdują się we-wnątrz głowy, miały nierówny kształt, więc trochę się martwiłam, czy nie krwawią, ale niepotrzebnie. Jeśli spojrzeć z bliska, kanaliki miały zaokrąglone końców-ki, tak jakby zrobiono je z plasteliny. Nie było śladów po tym, że ktoś wyszarpał uszy na siłę. Uspokoiłam się i dotknęłam głowy pod włosami. Faktycznie, nie miałam uszu.
- One na pewno są moje?
Przykucnęłam, żeby przyjrzeć się im z bliska. Na dłoniach chłopca wydawały się małe i precyzyjnie wykonane.
- To wygląda jak mechanizm zegarka, zrobiony ze skórki jakiegoś delikatnego owocu.
Chłopiec nie odpowiedział. Zamiast tego lekko kichnął. Pod wpływem kichnięcia prawe ucho pod-skoczyło i zaczepiło się o lewe.
- Dlaczego masz moje uszy?
- Równie dobrze możesz zapytać, dlaczego to są uszy.
Hm... nie chciał odpowiedzieć na żadne z moich pytań. Ale jego głos był łagodny, podobny do dźwięku skrzypiec, więc nie sprawił mi przykrości. Skrzypce i smyczek leżały na swoich miejscach w futerale obok stóp chłopca. W świetle zachodzącego słońca struny świeciły jak złoto.
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- W każdym razie widzę, że dobrze się nimi zaj-mujesz. To mnie uspokoiło. A kiedy mi je oddasz?
- Nie mogę obiecać, ale myślę, że niedługo. W każ-
dym razie ta pora jeszcze nie nadeszła.
- Do tego czasu ty będziesz się nimi opiekować?
- Tak. Włożę je do schowka pod brodą. To miejsce najbardziej im odpowiada.
- Tylko ich nie zgub.
- Nie ma obawy. Codziennie się nimi zajmuję. Jak je przecieram łzami puchacza, to mają piękny herbaciany połysk.
- Łzami puchacza?
- Tak. Próbowałem łez jeża, pancernika i paru innych, ale do twoich uszu najbardziej pasują łzy puchacza. Łaskoczę kąciki oczu ptaka piórkiem i wtedy pojawiają się łzy. Zlewam je do specjalnej wazy. Płyn jest jak balsam, nawilża, ale nie moczy. Szybko schnie i nie jest słony. Tylko muszę uważać, żeby do wazy nie dostał się kurz, kiedy puchacz zaczyna trzepać skrzydłami. Moczę w płynie liście cynerarii i nimi przecieram twoje uszy. Musi być cyneraria. Liście bu-wardii, petunii czy jaskrów nie są tak delikatne. Poza tym...
Kiedy się obudziłam następnego ranka, powrócił do mnie dźwięk skrzypiec. Leżąc wciąż pod kocem, z ciekawością dotknęłam uszu. Nie były odświeżone, z pewnością nie miały też „herbacianego blasku", raczej były pogniecione i odrętwiałe.
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- Łzy puchacza - powiedziałam, jakbym chciała kontynuować rozmowę ze snu, ale nie było nikogo, kto by mi odpowiedział. Towarzyszyły mi tylko skrzypce.
Nadal było bardzo zimno, ale świeciło słońce. Jego zmarznięte promienie rozświetlały szybę w oknie. Do-niczki na balkonie pokryte były szronem.
Na śniadanie zjadłam płatki kukurydziane z nowo otwartej paczki, sałatkę z ogórków i solone krakersy -
wszystko chrupało przy jedzeniu. Dźwięk skrzypiec pochłaniał jednak odgłosy powstające w moich ustach, więc wydawało mi się, że gryzę powietrze.
- Schował moje uszy pod brodą i gra.
Musiałam coś powiedzieć na głos, ponieważ poza skrzypcami niczego już nie było słychać. Potem nasy-pałam sobie kolejną miseczkę płatków i schrupałam je głośno, bez skrępowania.
Po odebraniu swojego wodnistego lekarstwa w klinice F wstąpiłam do restauracji hotelowej. Zamówiłam wino grejpfrutowe i kanapkę, potem gofra i galaretkę.
Wypiłam trzy herbaty, ale Y nie przychodził. „Przecież się nie umówiliście" - tłumaczyła spokojnie jedna moja połowa, ale drugiej humor się nie poprawiał:
„W szpitalu też się nie umawialiśmy, a przyszedł".
Kelner z czajniczkiem herbaty w ręce zerkał w moim kierunku. No nie, dłużej już nie mogłam tam siedzieć.
Z ciężkim sercem wstałam od stolika.
Postanowiłam jeszcze raz wybrać się do tamtego muzeum. Mimo mrozu w taki pogodny dzień aż 156
chciało się zaczerpnąć świeżego powietrza. Miałam też nadzieję, że dźwięk skrzypiec w uszach zaprowadzi mnie do tego miejsca. Przejdę się po parku, bo dziś nie będzie tam śniegu, potem obejrzę dokładnie halkę carycy, znaczek pocztowy i lalki, a na końcu spędzę mnóstwo czasu przy aparacie Beethovena. Może do-stanę jakąś broszurę z informacją o zbiorach i wrócę do domu - myślałam.
Nie było wcale tak łatwo.
Poszłam tą samą drogą, co w dniu urodzin, i nawet zeszłam pod ziemię do stacji metra. Metro oczywi-
ście jeździło, na peronie, przy kasach i przy bramkach na perony było pełno spieszących się ludzi.
Na przystanku autobusowym też czekał tłum. Kamienną ławeczkę okupowały licealistki, w skupieniu przewracające karty z angielskimi słówkami.
Jeden za drugim podjeżdżał jakiś autobus, ale nie wiedziałam, jaki powinien mieć numer. Jedyny znak szczególny, jaki zapamiętałam, to ten, że autobus wy-glądał jak wielki biały zwierz.
- Przepraszam, nie wie pani, który autobus jedzie koło muzeum? - spytałam stojącą przede mną starszą kobietę. Była mała i tak opatulona, że wyglądała jak kulka.
- Co? Nie słyszę!
Odsunęła nieco szal, który dokładnie osłaniał jej spocone ucho. Zbliżyłam w tym kierunku głowę i jeszcze raz zadałam pytanie.
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- Muzeum? Pani... nie słyszałam, nie widziałam!
Kobieta wymówiła słowo „muzeum" tak niepewnie, jakby to była nazwa jakiejś mało znanej potrawy z kuchni francuskiej. Kilka osób spojrzało na nas z ciekawością, ale zaraz wszyscy odwrócili głowy. W każ-
dym razie nikt mi niczego nie doradził. Nie było innego wyjścia - wsiadłam do pierwszego autobusu, jaki nadjechał. Na tablicy z kierunkiem jazdy przeczyta-
łam: „Stacja Badawcza Inspektoratu Rybołówstwa".
Wnętrze wyglądało zupełnie tak samo. Kolor siedzeń, kształt wiszących skórzanych uchwytów i rodzaj przycisków do komunikacji z kierowcą - wszystko wydawało mi się znajome. Tylko atmosfera panująca w środku była inna. Słychać było zapowiedzi kolejnych przystanków i rozmowy, i śmiechy, a za oknem zmieniał się krajobraz. Było wszystko, czego brakowa-
ło poprzednim razem, tylko dziewczynki w krótkim płaszczyku bez rękawów, jej matki w kołnierzu z lisa i rozmawiających palców nie było.
Patrzyłam uważnie przez okno, żeby nie prze-gapić tamtego miejsca i nacisnąć guzik natychmiast, gdy zobaczę muzeum. Betonowy budynek z płaskim dachem, betonowy budynek z płaskim dachem - powtarzałam w myśli, jak jakieś zaklęcie. Przez cały czas miałam w uszach dźwięk skrzypiec.
W pewnym momencie zostałam w autobusie sama, po chwili autobus zatrzymał się przed Stacją Badawczą Inspektoratu Rybołówstwa.
- To już koniec jazdy?
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-Tak.
Kierowca zdjął białe bawełniane rękawiczki i schował je do kieszeni na piersi.
- Nie wie pan, czy gdzieś tutaj jest muzeum?
- Muzeum?
On też wymówił słowo „muzeum" w specjalny sposób, akcentując każdą głoskę osobno. To zwykłe muzeum. Nie trzeba mówić o nim tak podniośle albo z lękiem - pomyślałam.
- Proszę chwileczkę poczekać.
Kierowca wyjął spod fotela atlas drogowy i do-kładnie, nie spiesząc się, zbadał na mapie najbliższą okolicę.
- Niestety. Nie mogę znaleźć - w jego głosie brzmiał szczery smutek.
- Naprawdę? - spytałam, miętosząc w palcach bilet. - A gdzie ten autobus teraz jedzie?
- Do zajezdni. Za stacją badawczą jest zajezdnia.
Kierowca poprawił czapkę. Podtrzymując daszek, nałożył ją głębiej na głowę.
- Wygląda na to, że pomyliła pani autobus.
- Rzeczywiście, na to wygląda... - skinęłam głową.
- Tu rzadko ktokolwiek wysiada. Czasami ucznio-wie z podstawówki przyjeżdżają w ramach lekcji wiedzy o społeczeństwie, albo naukowcy, którzy specjali-zują się w rybołówstwie.
Faktycznie, dookoła było pustawo.
- Naprawdę, bardzo chętnie zawiózłbym panią do muzeum, ale muszę na czas odstawić autobus do 159
zajezdni. Godziny sprzątania pojazdów i uzupełniania paliwa są ustalone. Nie mogę się spóźnić. Potem za-kładam inną tablicę i autobus zmienia trasę - jadę „Do piekarni".
Ciepły ton głosu kierowcy podniósł mnie trochę na duchu.
- Rozumiem. Proszę się nie martwić. Zaczekam tu na następny autobus.
- W stacji mają ciekawe akwaria, może pani obejrzeć. Są tam różne krewetki, plankton i wodorosty.
- Tak? Może tam pójdę. Naprawdę, dziękuję za wszystko.
- Nie ma za co. Przykro mi, że nie mogłem po-móc.
Położył obie dłonie na kierownicy, na pożegnanie schylił głowę. Do pudełka na opłatę za przejazd wrzu-ciłam pomięty bilet na najkrótszą trasę i dołożyłam trzy monety dla wyrównania rachunku.
Po wyjściu z autobusu znalazłam się na wzniesieniu, z którego roztaczał się dość dobry widok na akwaria. Były to okrągłe baseny wkopane nieco w ziemię.
Wyglądały jak ogromne krople deszczu na rozległym terenie. Pomiędzy basenami znajdowały się podesty do obserwacji ryb, jakieś proste pomieszczenia służ-
bowe i magazyny. Teren stacji ogrodzony był niskim płotem.
Sprawdziłam rozkład jazdy. Następny autobus miałam za godzinę i dwadzieścia minut.
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Przy jednym z bardziej oddalonych basenów zauważyłam młodego mężczyznę w gumiakach, który nabierał wodę do probówek, dodawał strzykawką jakiś odczynnik, po czym przelewał wodę do szalek, które potem ustawiał jedna na drugiej. Nikogo więcej nie było widać.
Niczego też nie było słychać. Panowała tak głęboka cisza, że można by się obejść bez narządu słuchu. Całe szczęście, że wciąż towarzyszył mi dźwięk skrzypiec.
Dzięki niemu wiedziałam, że mam jeszcze uszy. Gdzie się podział ten gwar, który wypełniał autobus? Jeszcze raz rozejrzałam się po okolicy. Niczego jednak, prócz skromnych budynków, basenów i młodego człowieka w gumiakach, tam nie było.
Po chwili, jak z głębi oceanu, z ciszy zaczęły wy-pływać jakieś ciche dźwięki. A to szum wody, a to szmer pompy elektrycznej i od czasu do czasu plusk ryby, która wyskoczyła ponad powierzchnię wody.
Odgłosy potrącały leciutko struny skrzypiec.
- I co teraz? - zapytałam na głos.
Młody człowiek nic sobie nie robił z mojego pytania, którego oczywiście nie słyszał, ba, pewnie nawet mnie nie widział. Wpatrywał się w probówkę, uniósł-
szy ją w kierunku słońca. Upstrzony cyferkami rozkład jazdy autobusów wyglądał jak jakiś awangardowy obraz. Godzina dwadzieścia minut - nie umiałam sobie tego wyobrazić. Z jednej strony, wydawało mi się, że to krótko, z drugiej, że to cała wieczność. Westchnęłam i oparłam się ramieniem o tablicę z rozkładem jazdy.
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Gdy ta ugięła się niebezpiecznie, czym prędzej odsko-czyłam.
Żeby poprawić sobie nastrój, wyjęłam z torebki perfumy od Y i zwilżyłam nimi miejsca za uszami. Jednak na mrozie zapach ulotnił się niemal natychmiast.
Dłużej już nie wytrzymałam. Pobiegłam do budki telefonicznej, która znajdowała się przy bramie do stacji badawczej, i wykręciłam numer Stowarzyszenia Stenografów.
- Przyjedź po mnie szybko, proszę!
Telefon chyba dawno nie był używany, bo tarcza brudziła palce rdzą, a słuchawka zdawała się szorstka od kurzu. Na dodatek podczas rozmowy w telefonie niemiłosiernie trzeszczało.
- Co się stało? - Głos Y dotarł do mnie po chwili, jakby musiał się najpierw przebić przez burzę pias-kową.
- Nic się nie stało. Po prostu wsiadłam do autobusu. Na tym przystanku, co w moje urodziny. Pa-miętasz? Graliśmy tam w słowa, zanim przyjechał
autobus. Chciałam odwiedzić jeszcze raz muzeum. Nie miałam jakiegoś specjalnego celu, po prostu chciałam się gdzieś wybrać i pierwsze, co przyszło mi do głowy, to muzeum. Pytałam na przystanku, jak tam dojechać, ale wszyscy patrzyli na mnie w taki sposób, jakbym podczas meczu rugby poprosiła o Mdłości Sartre'a.
No więc wsiadłam do autobusu jadącego do Stacji Badawczej Inspektoratu Rybołówstwa. I to wszystko.
Mówiłam najgłośniej, jak potrafiłam.
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- I gdzie teraz jesteś?
- No właśnie przy tej stacji. Tu są jakieś okrągłe stawy i słychać szum wody. Nic poza tym. Jestem sama na przystanku, kierowca odjechał do piekarni. Tylko jakiś człowiek miesza wodę w probówkach.
Proszę cię, przyjedź.
Y odczekał, aż ucichnie kolejny zryw burzy pias-kowej, i powiedział: „Zgoda, nie ruszaj się stamtąd".
Po dwudziestu pięciu minutach przyjechał taksówką. Podniósł rękę i uśmiechnął się. Długą i zawiłą drogę przebyłam, żeby zobaczyć ten uśmiech - pomyś-
lałam.
- Dziękuję - mój głos ochrypł trochę od długiego czekania.
Zamiast odpowiedzieć, Y objął mnie ramieniem.
- Bardzo się zdenerwowałam. Nigdy tu wcześniej nie byłam. Chciałam pojechać do muzeum, a przez przypadek trafiłam tutaj i długo nie miałam czym wrócić. Każdy by się wystraszył, prawda?
Skinął głową.
- Stacja Badawcza Inspektoratu Rybołówstwa - to się z niczym nie kojarzy. Nie mam pojęcia, ani do czego służy, ani jak funkcjonuje. Ty wiesz? Na przykład koś-
ciół, wiadomo, kojarzy się z krzyżem, supermarket -
z kasami. A Stacja Badawcza Inspektoratu Rybołówstwa? Czułam się bardzo zagubiona, jakbym wysiadła w gęstej mgle. Rozumiesz? - tłumaczyłam się dalej, przytulona do jego piersi.
Wysłuchał mnie uważnie, po czym powiedział: 163
- Ale tu jest bardzo ładnie!
Postanowiliśmy przejść się trochę po terenie stacji.
Pomiędzy akwariami był trawnik. Mimo zimowej pory widać było, że jest zadbany i regularnie strzyżony. Po miękkiej darni chodziło się bardzo wygodnie. Słońce świeciło prosto na nas i odbijało się od wody w base-nach. Nigdzie, ani na trawniku, ani na powierzchni wody nie zauważyłam żadnych śmieci ani zwiędłych liści.
Czasami siadaliśmy na krawędzi któregoś basenu i zaglądaliśmy do środka. W każdym oczku woda mia-
ła inny kolor. Od mlecznej bieli do głębokiej zieleni.
W odróżnieniu od Akwarium Miejskiego, nigdzie nie było tabliczek z wyjaśnieniami, nie wiedzieliśmy więc do końca, co znajdowało się w danym basenie. Widzieliśmy jednak ławice drobnych jak zapałki rybek, opancerzone raki, które dreptały po dnie, i huśtające się w wodzie wodorosty. Tym, co łączyło wszystkie baseny, był wspólny zapach. Pachniały tak jak brzeg rzeki po deszczu.
Młody naukowiec w gumiakach miał chyba przerwę w pracy, bo nie zwróciwszy na nas uwagi, po-wkładał probówki, szalki i strzykawki do drewnianego pudła bez przykrywki i zniknął w którymś z pomieszczeń. Wreszcie zostaliśmy z Y sami. Zawsze w takiej sytuacji dookoła robiło się cicho. Tak było w Pokoju Jaśminowym i w restauracji. Tak było i teraz.
- Jakie lubisz ryby?
- Do jedzenia czy do oglądania?
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- Do oglądania.
- Chyba takie nie bardzo kolorowe.
- To znaczy nie tropikalne?
- Tak, wolę ryby głębinowe. Takie, które żyją z dala od prądów morskich, blisko dna, gdzie mogą się zakopać w piasku. Mają dziwne, jakby napom-powane kształty, przez co wyglądają jak lampiony z papieru. Na dno nie dociera światło, więc oczy mają w zaniku: małe i niepozorne jak łuska. Jeśli ktoś na siłę wyciągnie taką rybę na powierzchnię, z powodu gwałtownego skoku ciśnienia jej ciało rozerwie się na strzępy.
- Są bardzo delikatne.
Rozmawiając w ten sposób, chodziliśmy pomię-
dzy basenami. Staraliśmy się nie robić hałasu, żeby nie wystraszyć ryb. Wokół nas, jak muzyka w tle, mono-tonnie szumiała woda i bulgotało powietrze, którym za pomocą pomp dotleniano wodę.
Na zewnętrznych ścianach pomieszczeń służbowych wisiały rozmaite przedmioty: siatki do łapania ryb, drążki zakończone hakami, maski i fajki do nur-kowania, termometry, słomkowe kapelusze i tak dalej. Ale każde pomieszczenie otaczała cisza. Trudno się było domyślić, czy w środku nikogo nie ma, czy też eksperyment, który tam teraz przeprowadzają, jest tajemnicą i dlatego wszyscy mówią szeptem, a może po prostu Stacja Badawcza Inspektoratu Rybołówstwa zawsze taka jest. Okna zasłonięte były grubymi kota-rami w kolorze musztardy.
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Kiedy obeszliśmy już wszystkie oczka, usiedliśmy na rurze doprowadzającej wodę do zbiorników. Rura biegła wzdłuż płotu na odpowiedniej do siedzenia wysokości i była dość szeroka.
Po obejrzeniu wszystkich basenów zdawało mi się, że czuję ruch wody w rurze. W ogóle miałam wra-
żenie, że woda otacza mnie ze wszystkich stron.
- Wiesz? Dziś znów słyszę dźwięk skrzypiec.
- Wszystko w porządku?
- Oczywiście. Nauczyłam się, jak postępować z uszami.
- To dobrze.
- Najważniejsze, żeby je szanować.
-Aha.
- Jak się na siłę coś im perswaduje, to chcą się rozerwać na strzępy.
- Jak te ryby głębinowe?
- Właśnie.
W tym momencie usłyszeliśmy plusk ryby w jednym z dalej położonych zbiorników. Jednocześnie wykrzyknęliśmy „o!", tak jakbyśmy zobaczyli spadającą gwiazdę, a palec Y wskazał miejsce, gdzie nad wodą ukazał się na chwilę srebrzysty kształt.
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Pewnego ranka obudziłam się z różnymi dolegliwoś-
ciami. Bolały mnie oczy, z tyłu, od strony czaszki, było mi duszno, żołądek ściskał się konwulsyjnie, a do koń-
czyn krew docierała bardzo wolno. No i uszy! Jakby ktoś nalał do nich smoły. Oczywiście o skrzypcach mogłam tylko pomarzyć.
Spróbowałam podnieść się z łóżka, ale moje cia-
ło w ogóle mnie nie słuchało. Opadłam z powrotem na poduszkę i zamknęłam oczy. Muszę się uspokoić -
pomyślałam. Pod moimi powiekami tańczyły żółte, świecące punkciki.
Czy coś takiego przydarzyło mi się już wcześniej?
Pewnego razu dostałam wysokiej gorączki, po tym jak nadepnęłam na kolec róży i rana zaczęła ropieć. Bardzo źle się czułam, kiedy zjadłam za dużo orzeszków bukowych i kiedy zemdlałam z powodu bólu wyrostka robaczkowego. Ale w każdym z tych przypadków to było jakoś inaczej. Wiem! Wtedy moje złe samopoczucie nie obejmowało uszu. A więc to znowu ich spraw-ka...
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Rzeczywiście, poprzedniej nocy wypiłam dużo tego wstrętnego, przezroczystego płynu. Prawie niczego nie jadłam w ciągu dnia, więc zapomniałam o lekarstwie. Przypomniałam sobie o nim w nocy i wypiłam trzy porcje na pusty żołądek. Zabolał mnie od razu, ale przypisałam to gorzkiemu smakowi leku.
Najlepiej byłoby ten płyn zwymiotować - pomy-
ślałam. Ale nie miałam na to siły. Poza tym, skoro czu-
łam się tak niedobrze, to znaczy, że lekarstwo dostało się już do krwi i krążyło po organizmie. Jednym słowem, było już za późno.
Ponieważ nic nie mogłam zrobić, leżałam tylko owinięta kocem.
Na szczęście po południu odwiedził mnie Hiro. Naj pierw bardzo się wystraszył, że jestem taka słaba.
Poza tym byłam w cienkiej nocnej koszuli, więc nie wiedział, gdzie ma podziać oczy. Wkrótce jednak doszedł do siebie i zaczął mi pomagać.
Najpierw podgrzał mleko, dodał łyżkę miodu i ka zał mi wypić. Jego ruchy nie były zbyt zręczne, kiedy włączał gaz, odkręcał słoik i mieszał w kubku mleko z miodem. Ale to działało na mnie uspokajająco. Poprosiłam, żeby kupił lód, środek przeciwbólowy i jakiś napój energetyzujący. Wrócił również z dwoma owo cami awokado i powiedział, że przede wszystkim mu szę coś zjeść.
- Jak poczujesz głód, weź do ust jeden plasterek.
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Obrał awokado ze skórki i pokroił na cienkie plasterki. Myślałam, że się przy tym skaleczy. Potem zawinął owoce w folię i schował do lodówki.
Otworzył okno i przewietrzył pokój. Podlał kwiat-ki, z pojemnika na chleb wyjął mleczne bułeczki i prze-
łożył je do zamrażalnika, potem sprzątnął łazienkę.
Patrzyłam na niego z łóżka. W końcu usiadł przy mnie i pogłaskał moją rękę.
- Ciociu, nie wolno ci pić trzech porcji lekarstwa na raz, rozumiesz?
Głaskał mnie delikatnie, jak coś, co łatwo moż-
na potłuc. Jego ręka czasami zahaczała o moje włosy i wtedy jakiś kosmyk łaskotał mnie w policzek.
- Rozumiem.
Najpierw poczułam ciepło w opuszkach palców, potem zaczęło rozlewać się po całym moim ciele. Ramiona, które - jak mi się zdawało - dryfowały po Morzu Arktycznym, wreszcie wróciły na swoje miejsce.
- Chcesz, żebym jeszcze coś zrobił?
- Nie. Już i tak bardzo mi pomogłeś.
- W takim razie posiedzę jeszcze chwilę i cię po-głaszczę. Teraz druga ręka.
- Dziękuję.
- Nie ma za co.
Dłoń Hiro miała w sobie dziecięcą miękkość. Jej dotyk przynosił ulgę moim zmęczonym ramionom.
Środek przeciwbólowy chyba już zaczął działać, bo głowa mnie tak nie bolała, ale wypite w nocy lekarstwo wciąż krążyło i siało zniszczenie w całym ciele.
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Jedynie ręka, którą głaskał Hiro, zdawała się wracać do normy.
Zachodzące słońce wypełniło pokój. Na chwilę zapadłam w sen.
- Może powinienem sprowadzić Y? - obudziło mnie pytanie Hiro. Chłopiec raczej zastanawiał się na głos, niż pytał. - Co ciocia zrobi, jeśli w nocy poczuje się gorzej?
Nie wiedziałam, czy mam odpowiedzieć, więc milczałam.
- Na pewno będzie lepiej, jeśli przyjdzie.
Hiro, nie czekając na moją odpowiedź, zadzwonił do Stowarzyszenia Stenografów i poprosił Y, żeby przyszedł do mnie.
- To ja już pójdę - powiedział do mnie, odkładając słuchawkę.
- Może zostaniesz jeszcze chwilę? Do czasu kiedy przyjdzie Y? W zamrażalniku jest sorbet, a na górnej pół-
ce w kuchni kruche ciasteczka. Zjedz przed wyjściem.
Hiro pokręcił głową, zakładając chlebak na ramię.
- Nie martw się. Y zaraz przyjdzie.
- Musisz już iść?
- Przyjdę niedługo.
- Dziękuję za pomoc.
- Nie ma za co.
I Hiro wyszedł.
Znów zapadłam w drzemkę. Zdawało mi się, że spa-
łam dość długo. Rzeczywiście, kiedy otworzyłam oczy, 170
był już wieczór, w pokoju paliły się lampy. Przy poduszce siedział Y. W tym samym miejscu, gdzie przed-tem Hiro.
- Jak się czujesz?
Sen jeszcze przez chwilę nie opuszczał mojego cia-
ła. Nie mogłam od razu wydobyć głosu. Zobaczyłam płaszcz i szalik Y na wieszaku przy ścianie.
- Napijesz się czegoś?
Chciałam pokręcić głową w geście odmowy, ale nawet tak niewielki ruch był dla mnie zbyt trudny.
- Podgrzeję ci zupę. Przepraszam, że z puszki, ale...
Z teczki na dokumenty wyjął puszkę i stanął
w kuchni. Podobnej etykiety na zupie nigdy nie widziałam. Żywe kolory - srebrny, pomarańczowy i niebieski - bardziej pasowałyby do słodyczy.
Całe szczęście, że z łóżka widziałam palce Y Manewrowały otwieraczem do konserw, umyły garnek, przygotowały talerz. Nawet czerwona plamka na nadgarstku, która to wychylała, to chowała się pod rękawem, była widoczna z tego miejsca.
Zupa miała złocisty kolor i była łatwa do przełknię-
cia. Jedyne warzywo, które w niej pływało, to drobno posiekana pietruszka. Prawdopodobnie zrobiona była na wywarze z kości albo z ryby, ale nie umiałam rozpoznać tego smaku. Nie była niedobra. Dziwiło mnie tylko, że nigdy wcześniej takiej nie jadłam. A może to z powodu choroby zaszwankował również mój zmysł
smaku.
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- Chyba czuję się trochę lepiej - powiedziałam, oddając pusty talerz.
- To dobrze - uśmiechnął się i położył dłoń na moim policzku. - Ale masz jeszcze gorączkę.
- Już nie taką wysoką jak rano.
- Co jeszcze mogę dla ciebie zrobić?
- Już nic. Hiro wszystko zrobił.
Przez jakiś czas milczeliśmy, słuchając nawzajem swoich oddechów. Moje uszy sprawiały wrażenie za-klejonych, toteż nie słyszałam żadnych innych dźwię-
ków. Mogłam się skupić na Y. Czasami wycierał moją twarz z potu albo odgarniał mi włosy z czoła. Jego palce cały czas były blisko mnie.
- Chciałabym popatrzeć, jak stenografujesz - powiedziałam cicho po dłuższej chwili.
- Dziś lepiej nie.
- Dlaczego?
- Powinnaś spać.
- Spać? W takiej chwili? Gdy twoje palce są w po bliżu...?
Jeszcze przez moment się wahał, ale wyjął z teczki wszystko, co potrzebne. Położył papier na kolanach i spojrzał na mnie tym łagodnym wzrokiem, mówią cym: „Jestem gotowy, możesz zaczynać, kiedy tylko zechcesz".
Czasami wspominam to muzeum. Swoją drogą, gdzie ono się podziało?
Ciekawe, jak brzmiałyby skrzypce w mojej głowie, 172
gdyby posłuchać tej muzyki przez aparat słuchowy Beethovena. Na pewno pięknie. Jak dźwięk starych wspomnień. Ale ja już nie słyszę tych różnych rzeczy i do muzeum nie udało mi się trafić. Czuję się tak, jakby w jakimś zakamarku mojej pamięci zrobiła się dziura i wspomnienia wysypywały się z niej niepo-strzeżenie. To mnie trochę martwi.
Ale naprawdę cieszę się z tej naszej randki w stacji badawczej. Bardzo mi się tam podobało. Wybrałabym się jeszcze raz. Tylko pod warunkiem że trafię tam bez problemów.
Pierwszy raz byłam w tym muzeum dawno temu.
Tak, miałam wtedy trzynaście lat. Z początku nie wiedziałam, dlaczego moje wspomnienia dotyczą ciągle tego jednego okresu w moim życiu. Dzięki tobie zrozumiałam, że powinnam być bardziej wyrozumiała dla swoich uszu. Twoje palce i te niebieskie powygina-ne znaki sprawiają, że mam dla siebie dużo ciepła.
Myślę, że moje uszy potrzebują czegoś, co nie ma kolców. Potrzebują wspomnień, które czas wypieścił
i pozbawił cierni. Takich, które mnie nigdy nie zraniły.
Które nie pozostawiły po sobie blizn ani bólu. Musia-
łam swoje uszy bardzo źle traktować i one same postanowiły o siebie zadbać.
Tamten brzeg rzeki, wraz z unoszącą się nad nim muzyką, to był prawdziwy raj. Ogród spokoju, bez zgiełku, krzywdy, wątpliwości i zmęczenia. Słychać tam było tylko skrzypce i czasem wiatr w wysokiej trawie.
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Wspomnienia z tego czasu są idealnie odosobnio-ne. Z niczym się nie wiążą, z żadnymi wcześniejszymi ani późniejszymi sprawami. Dlatego nic im nigdy nie ubędzie. Niczego też nie da się do nich dodać. Są jak szczątki młodej sarny, która zamarzła w lodowcu. Nie widać już krwi ani mięsa, zostały natomiast giętkie koś-
ci i młode kopyta, sterczące uszy i nakrapiane futerko.
Tylko ładne rzeczy. I tak już zostanie.
W gruncie rzeczy, w większym lub mniejszym stopniu pamięć zawsze tak działa. Tylko, być może, ludzie nie biorą sobie wspomnień tak bardzo do serca.
Jak ja tych twoich niebieskich liter...
Czy kiedyś ten czas, który z tobą spędzam, będzie takim zamkniętym wspomnieniem?
Westchnęłam głęboko. Było mi tak ciężko, że nie mog-
łam już dłużej mówić. Y wsadził długopis pod pachę i mówiąc, że nie wolno mi się nadwyrężać, położył
dłoń na mojej piersi. Przyspieszone tętno mojego ciała przenikało do rozgrzanych palców mężczyzny. Czekaliśmy na moment, kiedy się uspokoi i zrówna z pulso-waniem krwi w jego dłoni.
Palce Y wyglądały inaczej niż na stole w jadalni.
Mężczyzna pisał, położywszy papier na kolanach, toteż dłonie nie miały pewnego oparcia, jak na stole.
Wisiały w powietrzu, budząc moje współczucie, ale nie traciły swoistej równowagi. Mówiłam bardzo cicho, więc Y musiał się pochylać, żeby mnie usłyszeć.
Nasze twarze były dość blisko siebie, a mimo to palce 174
poruszały się po własnej, wyznaczonej papierem prze-strzeni.
Nawet kiedy skończył pisać, odtwarzałam w myśli zapamiętane ruchy.
Po chwili odpoczynku Y rozwiązał bardzo już zużyty i miejscami przetarty konopny sznurek.
Pod wpływem gorączki umiałam wyczytać z niebieskich liter więcej niż zazwyczaj. Zobaczyłam, jak twarda była podłoga w muzeum, odnalazłam rodzaje traw nad brzegiem rzeki i układ sierści na ciele młodej sarny. Ciemna noc i niebieskie litery pasowały do siebie, podkreślając nawzajem swoje piękno.
- Masz już mało papieru - powiedziałam, obej-rzawszy dokładnie stenogram i westchnąwszy dwa razy. - Kiedy pierwszy raz użyłeś go dla mnie, plik miał grubość słownika angielsko-japońskiego.
- Wtedy też leżałaś w łóżku.
- Tak. W szpitalu. Wtedy bałam się własnych uszu.
Wydaje mi się, że to było dawno temu.
- To nie było dawno. Na początku tej zimy.
- Ale twojego papieru ubyło.
Wyciągnęłam rękę w kierunku jego kolan i sprawdziłam palcami, ile kartek mu jeszcze zostało. Było ich już naprawdę niewiele.
- Czy wszystkie stenogramy, które dla mnie zrobi-
łeś, śpią spokojnie w osobnej szufladzie?
- Tak. Mają bardzo dobre warunki do spania. Szuflada „Dźwięki w uszach" jest uprzywilejowana. Nie przeszkadza im kurz, światło ani drgania. Zachowana 175
jest kolejność - to bardzo ważne, żeby ich nie pomie-szać. Kartki nie są pomięte i żadna nie jest wsadzona do góry nogami. Możesz się nie martwić.
Y tłumaczył mi to dokładnie, żeby mnie uspokoić.
- No dobrze, rozumiem. A co zrobisz, kiedy skoń-
czy się ten papier? Weźmiesz następny?
Po tym pytaniu Y zacisnął mocno usta i spojrzał
przez okno balkonu. Wschodził wąziutki księżyc.
- Nowego papieru nie można nigdzie dostać.
Zdawało się, że mówi do ciemności za oknem.
Dlaczego? - zastanawiałam się, słuchając, jak jego głos rozpuszcza się w ciemności. Każde słowo było zrozumiałe i wypowiedziane łagodnym tonem, a jednocześnie dźwięki zgrzytały między sobą, pozostawiając okrutny pogłos.
- Tylko tyle papieru przygotowałem dla wspo mnień twoich uszu. Nie można już go dodać ani odjąć I nie ma takiej potrzeby.
- Dlaczego?
- Tyle właśnie potrzebują twoje uszy. Nie możemy w to ingerować.
Zgrzyty pomiędzy słowami nasilały się. Jesz cze chwila, a znów usłyszę te piekielne dźwięki. Nie dźwięk skrzypiec, lecz to, co słyszałam na początku choroby - pomyślałam i potrząsnęłam głową.
- W każdym razie dziś powinnaś już spać.
Poprawił mój koc.
- Kiedy się ma gorączkę, nie należy za dużo myśleć.
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Skinęłam potulnie głową. Dopiero w tym momencie poczułam, że wypita zupa zaczyna rozgrzewać moje ciało.
- Mam prośbę - powiedziałam.
-Co?
- Chcę zasnąć z twoimi palcami.
- Proszę bardzo - odparł i wyciągnął dłoń.
Przytuliłam palce do piersi i zasnęłam.
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Rano na poduszce zauważyłam list.
Śpisz spokojnie, więc postanowiłem wrócić do domu.
Nieźle się namęczyłem, żeby oderwać od ciebie swoją dłoń.
Oplotłaś ją rękami tak, jakbyś chciała ją schować wewnątrz siebie.
Jak winorośl, która obrasta stare drzewo.
Tak mocno ją przyciskałaś, że na twojej piersi został czerwony ślad i długo nie znikał.
Musiałem szarpnąć, żeby oderwać palce. Aż dziwne, że się nie obudziłaś.
Spałaś bardzo spokojnie.
Twoje ręce pozostały splecione wokół pustki po mojej dłoni.
Nadal śniłaś, że ją przytulasz.
Serce ścisnęło mi się na ten widok.
Chciałem cię obudzić i coś powiedzieć.
Ale nie wiedziałem co.
Przyjdę wkrótce.
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Zostało mi jeszcze trochę papieru.
Y
Nie całkiem przytomna, przeczytałam list trzy razy.
Potem wyobraziłam sobie, jak obejmuję puste miejsce po dłoni Y. Wreszcie przetarłam oczy.
Papier, na którym list został napisany, nie był tym gładkim papierem do stenografowania. Y znalazł go chyba w szufladce pod telefonem. Był to najzwyklejszy papier - kartka wyrwana z jakiegoś notesu, zapełniona miękkim ołówkiem. Wyrazy, zapisane niestenograficz-nym pismem i posiadające wyraźne znaczenie, choć zostawiła je ręka Y, drażniły moje oczy. Raziły mnie tak, jakbym patrzyła na śnieg, od którego odbija się blask słońca.
Poskładałam list i wsadziłam go pod poduszkę.
Nie czułam się aż tak źle, jak poprzedniego dnia, ale wciąż miałam gorączkę. Wstałam z łóżka, bo nie mogłam wytrzymać, że pot oblepia całe moje ciało. Sufit chwiał się niebezpiecznie. Moje stopy były dziwnie lekkie i nie mogłam złapać równowagi. Mimo to nie czułam się bardzo źle.
Obijając się najpierw o róg łóżka, potem o kosz na śmieci i wreszcie o umywalkę, dotarłam jakoś do łazienki i wzięłam prysznic. Następnie zjadłam awokado, które Hiro obrał dla mnie ze skórki. Było trochę wyschnięte, ale dobre w smaku, przypominało słodki serek. Niestety, udało mi się zjeść tylko dwa kawałki.
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Za oknem znów był piękny, choć mroźny dzień.
Już od dawna nie słyszałam deszczu. Od tamtej śnież-
nej nawałnicy w dniu moich urodzin codziennie świeciło słońce. Kiedy budziłam się rano, zawsze widzia-
łam to samo bezchmurne niebo, co poprzedniego dnia.
Zdawało mi się, że to ciągle ten sam dzień, który wraca, żeby znów zaimponować mi błękitem nieba.
Przebrałam się w świeżą piżamę, umyłam zęby, uczesałam włosy i wróciłam do łóżka. Potem, myśląc o palcach Y, zasypiałam i budziłam się kilka razy.
Hiro przyszedł po szkole, niosąc dwie siatki pełne zakupów. Każdą rzecz wyjmował i pokazywał mi po kolei.
Jogurt, sok pomidorowy, jajka, jabłka, śliwki, mrożona pizza, cukierki ziołowe, wilgotne chusteczki, pomadka do ust, płyn do kąpieli, kolorowy magazyn, powieść detektywistyczna, łamigłówka polegająca na uwolnie-niu jednej drucianej figury z łańcucha innych figur.
- To jakaś magiczna torba! - powiedziałam urado-wana.
- Oczywiście. Co jeszcze pani wyczarować? - odparł Hiro, unosząc siatkę, tak jak magik, gdy prezentu-je publiczności swój cylinder.
Najpierw schował rzeczy ze stołu w odpowiednich miejscach, potem obrał dla mnie jabłko. Nie zapomniał
zamoczyć go w posolonej wodzie, żeby nie czerniało.
Kiedy skończył, usiadł koło łóżka i odrobił zadania z fizyki i angielskiego. Przed zmrokiem wrócił do domu.
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Sen przychodził do mnie z niezwykłą łatwością. W zasadzie balansowałam na pograniczu snu i jawy, jakbym pływała na styku dwóch spokojnych mórz. Woda była ciepła, czysta, nie mąciły jej fale. W pobliżu uszu słyszałam ciche pękanie banieczek piany.
Znów, nie wiadomo kiedy, pojawił się Y. Wpłynę-
łam głębiej w morze snu, po czym prąd zniósł mnie w stronę jawy i gdy otworzyłam oczy, zauważyłam Y.
- Od dawna tu jesteś?
- Przyszedłem przed chwilą.
Mężczyzna siedział dokładnie w tym samym miejscu i w tej samej pozie, co poprzedniego dnia. Wyraz jego twarzy też się nie zmienił. Inny był tylko wzór na swetrze. Spojrzałam szybko na palce. Leżały spokojnie na jego kolanach.
- Ciekawe, czy długo spałam.
- Na pewno spałaś bardzo głęboko.
- Dlaczego tak myślisz?
- Nie ruszałaś się i nie słyszałem twojego oddechu.
- Już jest noc?
- Tak, świecą gwiazdy.
- Dużo?
- Nie, kilka.
Rozmawialiśmy bardzo cicho, zbliżywszy do siebie twarze.
Y przygotował mi tę samą, dziwną w smaku zupę, z takiej samej, zbyt kolorowej puszki. Tym razem jad-
łam uważnie, wąchając i wyczuwając smak językiem, ale nadal nie wiedziałam, z czego była zrobiona.
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W zapachu było coś owocowego, wymieszanego z morską bryzą i aromatem soku z drzew, natomiast smak kojarzył mi się z czystym jedwabiem. Zupa sma-kowała mi o wiele bardziej niż wczoraj i szybko rozgrzała moje ciało, docierając również do uszu.
Tego wieczoru nasza „praca" nie szła dobrze. Brakowało jej rytmu i pozostawiła po sobie gorzki posmak. Palce Y
pisały doskonale, jak zwykle, ale ja mówiłam nieskładnie, a potem nie umiałam niczego odczytać. Żałowa-
łam tylko papieru, którego znów bezlitośnie ubyło.
Stenogram jednak powstał i Y ostrożnie schował
go do teczki.
Pozostało mi już tylko odpłynąć w stronę morza snu. Mężczyzna, nic nie mówiąc, podał mi swoje palce. Przyjęłam je w milczeniu. Tylko one, tak naprawdę, liczyły się między nami. Wszystko inne - słowa, poca-
łunki, uśmiechy - nie miało znaczenia.
Najpierw otoczyłam jego dłoń własnymi rękami.
Bałam się, że ścisnę ją zbyt mocno. Starałam się świadomie włożyć w to tyle siły, by czuć jej dotyk i nie pozostawić przerwy między dłonią Y a własnymi dłońmi.
Palce nie poruszały się z własnej woli. Niczego nie szukały, niczego nie chciały chwycić ani podnieść. Nawet jeśli miały taki zamiar, to był on głęboko ukryty.
Nie wyczuwałam go. Czułam tylko palce.
Dłoń wydawała mi się większa, gdy miałam ją przy sobie, niż wtedy, gdy stenografowała. W zasadzie mogłaby przykryć moje piersi. Ale nie była ciężka.
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Przeciwnie, było mi tak lekko, jakby ktoś niósł mnie w swoich ramionach.
Robiło się coraz później. Niemal słyszałam, jak za-marzają kałuże na placu zabaw pod blokiem. Modelka wyprowadziła się wraz z kotkiem jakiś tydzień temu.
Dlatego żaden dźwięk nie przeszkadzał nam tej nocy.
„Z tych palców zawsze promieniuje taki spokój" -
pomyślałam w głębi serca przykrytego dłonią.
Myśląc o ufnych, niebieskich literach, zaczęłam ba-dać kształt palców, paznokci i kostek, i regularnych odstępów między nimi. Skóra była chłodna i trochę wilgotna. Od razu poznałam miejsce, w którym znajdowało się znamię. Skóra miała tu inną, gęstszą faktu-rę i była odrobinę grubsza i cieplejsza.
Pięć palców to było jednak tylko pięć palców i po zbadaniu ich od kciuka do małego palca pozna-
łam ostateczne granice tego doskonałego świata. Nie wiem, jak dużo czasu poświęciłam każdej cząstce. Ten świat był niewielki, a jednocześnie gubiłam się w nim jak w lesie. Najważniejsze jednak, że palce znalazły się tak blisko mnie. Byłam im za to wdzięczna.
Chciałam okazać im swoje uczucia, ale nie wiedziałam jak. To dlatego, że palce niczego ode mnie nie chciały. A może zapomniałam o czymś, czego chciały? -
to pytanie nie dawało mi spokoju. Miałam jakieś poję-
cie o miłości fizycznej, ale nie umiałam jej okazywać, zwłaszcza palcom.
Spojrzałam na Y. Od niego niczego się nie dowiem -
od razu to zrozumiałam. Mężczyzna zdawał się nie-183
obecny, niczego nie widział ani nie czuł. Oddał mi swoje palce, a sam zamienił się w cień. Był tylko cieniem swoich palców.
Zupa rozgrzała najgłębiej położone kanaliki w moich uszach i zapraszała mnie do snu. Przed zaśnięciem jeszcze raz objęłam palce. Nie mogłam ich przecież zostawić. Postanowiłam jednak nie martwić się niepotrzebnie i pozwolić palcom spędzić ten czas, jak chcą.
Dzięki temu odzyskałam spokój i zanurzyłam stopy w morzu snu. Potem, trzymając palce w objęciach, da-
łam się ponieść ciepłym falom.
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Spałam długo, lecz kiedy się obudziłam, znów obejmowałam pustą przestrzeń. Była ona wąska i zdawa-
ła się opuszczona, ale ponieważ sprawiała wrażenie odrębnego bytu, z pewnym trudem przypomniałam sobie, po czym pozostała. Prostowałam i kurczyłam palce, usiłując przywołać złudzenie, że dotykam dło-ni Y. Nie potrafiłam jednak tego zrobić, obejmowałam tylko pustkę.
Spróbowałam przypomnieć sobie, co wydarzyło się poprzedniego dnia, i w mojej głowie zapanował
chaos. Wzięłam parę głębokich oddechów, przewróci-
łam się w stronę okna, zajrzałam pod poduszkę. Listu nie było. Błękitny prostokąt okna przeciął mały ptak.
- Powinien tu być. Wsadziłam go tutaj wczoraj rano - powiedziałam do siebie półgłosem i wsunęłam rękę głębiej pod poduszkę.
Niczego tam nie było. Westchnęłam z żalem. Nie pamiętałam ani jednej linijki.
Na pewno Y zabrał list, kiedy spałam. Czasami jak się napisze list, to człowiekowi robi się wstyd i chciałby 185
wszystko wymazać. Pewnie Y się tak poczuł - tłumaczyłam sobie.
Miałam jeszcze gorączkę, ale czułam głód. Choć moja pamięć o poprzednim dniu była zamazana, bez trudu przypomniałam sobie, że wczoraj jadłam tylko awokado, jabłko i zupę. Otworzyłam lodówkę i jad-
łam, jak leci - resztę awokado i jabłek, które puściły już sok, ale nie były jeszcze popsute, jedną śliwkę, pół
opakowania jogurtu. Podgrzałam w mikrofalówce trzy zamrożone kromki chleba. Wszystko znikało w moim pustym żołądku.
Jak już się najadłam, zaczęłam się martwić. A to dlaczego tak słabo pamiętam wczorajszy dzień, a to kiedy w końcu spadnie mi gorączka. Dokąd poszedł Y
i czy znów się spotkamy. Co się stanie, jak skończy mu się papier, i tak dalej.
Z powodu wysokiej temperatury trochę drżały mi nogi, ale postanowiłam zdobyć się na odwagę i odwiedzić Stowarzyszenie Stenografów. Gdybym wróciła do łóżka, zamartwiałabym się dalej i w sumie i tak bym nie odpoczęła. Miałam też przeczucie, że taka wizyta może mi wiele wyjaśnić. Wzięłam ze sobą tylko wizytówkę, którą Y dał mi w szpitalu, i wyszłam z domu.
Z adresu wynikało, że siedziba stowarzyszenia znajduje się niedaleko portu. Była to mała dzielnica, położona w innej części miasta niż Klinika Otolaryngologiczna F, stary hotel, muzeum i Stacja Badawcza Inspektoratu Rybołówstwa.
186
Pierwsze, co zrobiłam, kiedy po godzinie jazdy wysiadłam z kolejki, to kupiłam mapę. Nie była skomplikowana: cztery główne ulice, jeden pasaż handlowy, fabryka, magazyny, port, no i morze.
Numer posesji, który widniał na wizytówce, znajdował się jakieś piętnaście minut drogi od stacji. Blisko morza, w sąsiedztwie fabryki. Dość odludne miejsce -
pomyślałam, ale poszłam w tamtym kierunku.
Droga obsadzona była drzewami, a chodnik szeroki i czysty. Mijałam małe restauracje, pralnie, sklepy ze sprzętem do wędkowania. Ludzie, których spoty-kałam, szli wolnym krokiem, wystawiając twarze do łagodnego, zimowego słońca. Nikt nie zauważył, że idę na miękkich od gorączki nogach, ani że obudziłam się, obejmując puste miejsce po palcach, dla których przemierzam teraz nieznaną mi dzielnicę. Miałam wrażenie, że tylko mnie omija dziś słońce, że idę zacie-nionym, podmokłym lasem.
Po chwili poczułam zapach morza i zobaczyłam magazyny. Za ich ostrymi dachami ujrzałam statek to-warowy i krążące nad nim mewy. Ciekawe, jak może wyglądać typowa siedziba Stowarzyszenia Stenografów - zastanawiałam się. Ale żaden kształt nie przychodził mi do głowy.
Porównując numery na wizytówce z numera-mi na przydrożnych słupach oraz z mapą, krążyłam dłuższy czas między magazynami. Przechowywano w nich najróżniejsze rzeczy: ryby, cement, przyprawy kuchenne. Wózki widłowe wwoziły i wywoziły 187
towary z budynków, czasami słyszałam świst pary ze statku.
Ale siedziby Stowarzyszenia Stenografów nie znalazłam. W miejscu, które wskazywał adres, w dawnym magazynie znajdował się sklep z antykami. Stanęłam przed nim, jeszcze z pięć razy sprawdziłam adres i wzięłam bardzo głęboki oddech. Ale nie załamałam się ani nie wystraszyłam. Sklep meblowy, w porównaniu z Pokojem Jaśminowym, muzeum czy Stacją Badawczą Inspektoratu Rybołówstwa, miał jakiś kon-kretny wymiar.
Ściany zbudowane były z cegły, a w małych oknach tkwiły matowe szyby. Na dachu kręcił się żela-zny kogut, wskazując kierunek wiatru. Poza tym nie było żadnych ozdób. Na klamce ciężkich dębowych drzwi wejściowych wisiała tabliczka z napisem „Zamknięte". Dla pewności nacisnęłam klamkę, ale nawet nie drgnęła.
Nie miałam innego wyjścia, jak tylko okrążyć budynek i sprawdzić, czy nikogo nie ma w pobliżu. Za sklepem, wśród stert starych mebli zauważyłam krót-ko ostrzyżonego siwego staruszka, który naprawiał
wypaczoną deskę w szufladzie jakiejś szafy.
- Przepraszam, że przeszkadzam - zagadnęłam go, podchodząc od tyłu.
- O co chodzi? - odwrócił się, opuszczając rękę, w której trzymał dłuto. Zmarszczki na jego twarzy zroszone były potem.
- Pan z tego sklepu?
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- Nie. Jestem stolarzem. Przychodzę tu tylko naprawiać.
Mężczyzna wstał i wytarł twarz ręcznikiem, który wisiał na jego szyi. Do pasa na biodrach przymocowa-ny miał drewniany i metalowy młotek i obcęgi.
- Właściciel sklepu jest Anglikiem, nazywa się Crauler. Niestety dziś ma wolne i nikogo poza mną tu nie ma.
- Rozumiem...
Kopnęłam czubkiem buta leżący pod nogami wiór.
- A pani w jakiej sprawie? Może powtórzyć coś właścicielowi?
- Nie, nie trzeba niczego powtarzać. Chciałam tylko o coś zapytać.
- A o co? Może ja wiem. Ale najpierw proszę tu usiąść. Marnie pani wygląda. Źle się pani czuje?
Starzec wyciągnął ze sterty mebli krzesło z miękkim siedziskiem, przetarł je ręcznikiem z kurzu i postawił przede mną.
- Dziękuję.
- Jeszcze go nie naprawiłem, więc trochę się chwie-je, ale lepiej, żeby pani siedziała.
Rzeczywiście, krzesło huśtało się trochę na nogach, ale było bardzo wygodne. Mężczyzna zamknął skrzynię na narzędzia i usiadł na jej wieku.
- Czy tu od dawna jest sklep meblowy?
- Nie, dopiero dwa lata.
- A co tu było wcześniej?
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- Magazyn. Magazyn z konserwami.
- Z konserwami?
- Tak. Ja tu niedaleko mam pracownię. Pan Crauler prosi mnie czasem, żeby mu coś naprawić. Na począt-ku, jak otworzyli sklep, to tu jeszcze był ten magazyn.
Na parterze trzymali meble, na pierwszym piętrze puszki z owocami, a na drugim z zupami. Dziwne po-
łączenie - stuletnie meble i konserwy. No ale w miarę jak puszek ubywało, to sklep się powiększał, aż w koń-
cu zajął cały budynek.
- Aha...
„Puszki z zupą, puszki z zupą" - powtarzałam w duchu, jak zaszyfrowane hasło.
- A pamięta pan, jak te puszki wyglądały?
- Co? Nie... Tego to nie pamiętam.
- A nie były przypadkiem srebrno-pomarańczowe? W takich bardzo żywych kolorach, jak opakowania cukierków?
- A wie pani... Możliwe. Teraz wydaje mi się, że takie właśnie były. Te puszki mają jakieś duże znaczenie?
- Nie, nie o to chodzi - pokręciłam bezsilnie gło-wą. Nie miałam pojęcia, jakie znaczenie miały puszki z zupą.
- Coś mi się wydaje, że to poważna sprawa. -
Starzec podparł głowę rękami i od dołu zajrzał mi w oczy.
- To nic takiego. Nie umiem tego wytłumaczyć.
- Aha. No to nie pytam. Niczego nie wolno robić na siłę. To nigdy nie wychodzi na zdrowie.
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Starzec położył rękę na moim ramieniu. Była moc-na i trochę pachniała drewnem.
- Mam jeszcze jedno pytanie. Czy słyszał pan o Stowarzyszeniu Stenografów?
- Steno-co? Pierwsze słyszę. Co to jest?
- To jak ktoś zapisuje, co kto inny mówi. Specjalnym alfabetem, bardzo szybko.
- Hm... - westchnął z podziwem.
- Może widział pan gdzieś taki napis? Na jakimś budynku, tablicy albo czymkolwiek? Naprawdę z niczym się panu nie kojarzy?
Zmarszczył czoło, jakby się zastanawiał. Ale wiedziałam, że udaje. Nigdy nie widział ani nie słyszał
nazwy Stowarzyszenie Stenografów, ale nie chciał
mnie tak od razu rozczarować. Próbował zyskać na czasie.
- No nie. Z niczym - odparł w końcu lakonicznie.
Za jego plecami rozciągało się wąskie pasmo morza. Wpatrując się w ten przesmyk, zdałam sobie sprawę, że wcale nie jestem zawiedziona. To, co naprawdę dla mnie istniało, to palce Y. Reszta - Pokój Jaśminowy, muzeum, Stacja Badawcza Inspektoratu Rybołówstwa i Stowarzyszenie Stenografów - zdawa-
ła się rozmazanym wspomnieniem.
- Przykro mi.
- To nie pana wina, że nie trafiłam do Stowarzyszenia Stenografów. To niczyja wina.
Uśmiechnęłam się. Co więcej, nawet te palce, one też zamierzają zniknąć - powiedziałam do siebie w duchu.
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- Może obejrzy pani sklep? Skoro już tu pani przyszła. Kto wie, może to się do czegoś przyda. Tam głównie są angielskie meble, ale znajdzie też pani inne drobiazgi. Srebrne sztućce, zegarki, biżuterię - takie rzeczy. Za jakość ręczę. Jeśli coś będzie nie w porząd-ku, naprawię na miejscu. Będzie jak nowe. Może pani wejść tymi tylnymi drzwiami. W środku jest ciemno, proszę patrzeć pod nogi.
- Dziękuję bardzo. I przepraszam, że przeszkodzi-
łam w pracy.
- Mnie się nic nie stało. Ale pani... czy coś pani dolega?
- Jestem trochę chora. Na uszy. Ale siedząc na tym wytwornym krześle, od razu poczułam się lepiej.
- Hm, uszy? Proszę uważać. Mówią, że uszy to nic takiego, ale nie należy ich lekceważyć.
Powiedziawszy to, starzec wstał ze skrzynki na narzędzia i otworzył mi drzwi z tyłu sklepu.
Pomieszczenie było głębsze, niż myślałam, i pogrą-
żone w półmroku. Wypełniały je niezliczone antyki.
Trudno było się pomiędzy nimi przecisnąć i odnosiło się wrażenie, że meble te nie tyle są na sprzedaż, co po prostu znalazły tutaj swoje schronienie.
Szłam powoli. Przy każdym moim kroku skrzypia-
ła jakaś deska w podłodze. Zatapiałam się w zapachu starego drewna, lakieru i czasu. Czułam, że powietrze robi się coraz gęstsze. Nie miało dokąd odpłynąć. Otu-liło moje ramiona i nogi.
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Ani sufit, ani ściany nie były pokryte tynkiem.
Zwykłe, surowe deski przypominały o pierwotnym przeznaczeniu budynku. Małe, białe żarówki i światło wpadające przez matowe szyby w oknach z trudem rozpraszały mrok. Wśród mebli na parterze przewa-
żały kredensy, ozdobne półki, stoły jadalne i małe stoliki do kawy. Wszystkie stały cicho, jakby pogrążone we śnie.
Obejrzałam każdy przedmiot z osobna. Miałam co oglądać. Meble były mocne i bogato zdobione, a wszel-kie rysy i zadrapania, w ciągu wielu lat pastowane i po-lerowane, dodawały im uroku. Kredensowe blaty i na-rożniki półek były chłodne w dotyku.
Im bardziej zapuszczałam się w gąszcz mebli, tym węższa stawała się moja ścieżka i zdawało mi się, że za chwilę się zgubię. Traciłam orientację, skąd przyszłam i w którą stronę idę, widząc dookoła tylko nogi stołów, przeszklone drzwi szafek i szuflady.
Wytężyłam słuch. Z daleka dochodził mnie odgłos ociosywania drewna dłutem i krzyk mew. Modliłam się, żeby usłyszeć coś bardziej realnego, ale w sklepie panowała głucha cisza. Zebrałam się na odwagę i we-szłam jeszcze głębiej.
Po chwili dotarłam do szerszego miejsca i zauwa-
żyłam kasę. Na ladzie leżały druki rachunków, pojemnik na długopisy, zszywacz. Samą maszynę przykryto białym pokrowcem. Z boku kasy dostrzegłam schody.
Były wąskie, strome i na dodatek zakurzone.
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pierwszym piętrze również zastawione było meblami.
Biurka, szafki na książki, szafy na ubrania.
Strop był niższy niż na parterze, co sprawiało, że powietrze zdawało się jeszcze gęstsze. Czas przeszły wytrącał się z tego powietrza, prószył jak śnieg i zale-gał po kątach.
Na próbę otworzyłam drzwi jednej z szaf na ubrania. Zawiasy zaskrzypiały smutno. Na drążku wisiały dwa wieszaki ozdobione rzeźbieniem w kształcie gir-landy. W skrzyniach znalazłam kilka książek z Europy Zachodniej.
Na biurku, obok pióra i słoiczka na atrament, stała stara fotografia w ramce. Ramka była srebrna i wy-glądała na bardzo kosztowną. Wzięłam fotografię do ręki.
Przedstawiała dwóch chłopców w jednakowych swetrach, pewnie braci. Stali obok siebie na czymś, co przypominało dobrze oświetloną kamienną werandę.
Uśmiechali się, mrużąc oczy. Za nimi było wielkie okno i koronkowa firanka z falbanami. Przybliżyłam zdjęcie do twarzy. „To ten balkon" - powiedziałam na głos.
Młodszy z braci był trzynastoletnim chłopcem, który grał dla mnie na skrzypcach.
Chwyciłam ramkę mocniej. Kim jest ten drugi chłopiec? Poszukałam wzrokiem żarówki i w jej świetle przyjrzałam się twarzy starszego brata. Niestety, zu-pełnie jakby padał na nią jakiś cień, zdjęcie zmieniło w tym miejscu kolor. Ale palce chłopca były dobrze widoczne. To były palce Y.
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Odstawiłam fotografię i starałam się głęboko oddychać. Czułam, jak moje tętno przyspiesza, a serce łomocze w piersi. Chciałam jeszcze raz, spokojnie i po kolei przemyśleć sprawę chłopca, balkonu, Pokoju Jaś-
minowego i palców Y. Ale kiedy tylko próbowałam zebrać myśli, nie mogłam złapać oddechu i kręciło mi się w głowie.
W tym momencie uświadomiłam sobie, że czuję zapach zupy. W zasadzie nie tyle sam zapach, ile wrażenie zapachu wyraźnie obecne w zatęchłym powietrzu. No cóż, składowano tu zupę przez wiele lat, może został w budynku jej zapach - pomyślałam.
Wiedziona zmysłem powonienia, weszłam na drugie piętro.
Znajdował się tam strych i trzeba było wejść po drabinie. Uważając na obcasy swoich lekkich butów i starając się nie przydeptać spódnicy, weszłam na poddasze. Do drabiny ktoś doczepił tabliczkę: „Uwa-ga. Towar może się osunąć".
Strych zajmowała góra krzeseł. Wszystkie meble, które tu zgromadzono, służyły do siedzenia. Były tu krzesła do jadalni, fotele i sofy, krzesła z wysokimi opar-ciami i taborety, obszyte materiałem i obite skórą, okrą-
głe i kwadratowe, wytworne i skromne. Część leżała do góry nogami na innych krzesłach, a reszta ukośnie pię-
trzyła się nad nimi, o dziwo, zachowując równowagę.
Wyglądało to trochę jak dekoracja do jakiegoś awan-gardowego przedstawienia, a trochę jak zapuszczone wysypisko śmieci. Bałam się, że jeśli niechcący dotknę 195
jednego z krzeseł, to cała reszta zawali się na mnie.
Absolutnie nie byłam w stanie wejść głębiej.
Spróbowałam wyobrazić sobie ludzi, którzy siedzieli kiedyś na tych krzesłach - kim byli, co robili, co czuli i jak wyglądali. Ale było tego wszystkiego zbyt dużo i w rezultacie nic nie przyszło mi do głowy. Jedyne, co zrozumiałam, to że wszystkie wspomnienia, które kiedyś należały do krzeseł, są teraz pustymi sko-rupami, ułożonymi jedna na drugiej.
Uważając, żeby nie dotknąć stosu, postanowiłam go okrążyć. Odgłos moich kroków ginął między krzesłami. Ani dłuta, ani mew też nie było już słychać. Tylko ja wywoływałam drgania powietrza. Przez okno w dachu zobaczyłam mały kwadrat nieba. Poruszony przeze mnie kurz wirował w świetle, które sączyło się z okienka.
Na szczycie tej góry, prawie dotykając stropu, le-
żało krzesło windsorskie. Zaczepione było nogami i oparciem o inne krzesła. Chyba najbardziej niebezpieczne miejsce w całej tej konstrukcji - pomyślałam.
Przyglądając się krzesłu, zrozumiałam, że już je widziałam.
Tak, w sali balowej starego hotelu, w tej sali, do której przylegał kiedyś balkon. Tam było takie samo.
Nie musiałam dotykać, poznałam je po dobrze osa-dzonych nogach, pięknym kształcie ażurowego oparcia i kolorze lakieru. Kiedy przyjrzałam się uważniej, z mroku wyłonił się kształt kwiatów jaśminu, wyrzeź-
bionych dookoła siedziska.
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Zamknęłam oczy. Gdzie ja jestem? Bałam się o tym myśleć. Lepiej o tym nie myśleć i nie łączyć faktów -
powtarzałam sobie w duchu.
Nie wiem, jak długo stałam z zamkniętymi oczami. Kiedy je znów otworzyłam, w kącie pod ścianą zobaczyłam jeden mebel - bujany fotel.
Był stary. Błyszczał wypolerowaną czernią w miejscach, gdzie ciało człowieka przylega do fotela. Rzeź-
bienie na oparciu wytarło się przez lata, a metalowa blokada ruchów pokryta była rdzą. Mebel wyglądał
bardzo elegancko. Leżało na nim coś, czego najpierw nie zauważyłam. Skrzypce. Z początku myślałam, że to fragment zdobień. Oba przedmioty zlały się w jeden kształt.
Ostrożnie podniosłam instrument. Były lżejsze i bardziej kruche, niż myślałam. Trzymałam je w ramionach tak, jak kołysze się dziecko, starając się nie wkładać w to zbyt wiele siły. Jedną ręką wodziłam po delikatnych łukach i sprawdzałam napięcie strun.
Zdawało mi się, że obejmuję cenne wspomnienie, któ-
re zadomowiło się w moich uszach.
Jeszcze raz przywołałam w myślach dźwięk skrzypiec. Dookoła było idealnie cicho, więc miałam wra-
żenie, że muzyka dobywa się z instrumentu w moich rękach. Słuchałam z zapartym tchem, kąpałam uszy w upragnionym dźwięku. Potem odłożyłam skrzypce na miejsce. Fotel zakołysał się lekko. Została już tylko cisza.
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Byłam tak zmęczona, że nie pamiętam, w jaki sposób wróciłam do domu. Padłam na łóżko w ubraniu, ściskając w garści wymiętą wizytówkę z adresem Stowarzyszenia Stenografów. Powietrze wypełnione wspomnieniami wciąż mnie otulało i na nowo rozpalało gorączkę. Kiedy zamykałam oczy, widziałam najpierw białą żarówkę, a potem w jej świetle wyłaniały się małe szafki, komody, stoliki do kawy. A na końcu zawsze widziałam zdjęcie, krzesło windsorskie i skrzypce.
Ten obraz wciąż pojawiał się pod moimi powiekami. Za oknem robiło się ciemno.
Y przyszedł stenografować po raz ostatni. Nic nie mó-
wił. Uśmiechał się łagodnie, jakby od dawna na mnie patrzył. Kiedy otworzyłam oczy, usiadł koło łóżka.
Trzymał już w rękach kilka ostatnich kartek swojego papieru i długopis.
Zamrugałam, próbując pozbyć się widoku sklepu z antykami. Nie słyszałam, kiedy Y nacisnął klamkę i otworzył drzwi. Nie słyszałam też jego oddechu.
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Dzięki tej doskonałej ciszy mogłam poczuć bębenki w swoich uszach. Powietrze nie niosło ze sobą żadnych drgań, toteż zamiast dźwięków czułam same uszy.
Milczeliśmy oboje. Słowa nie przychodziły nam do głowy. Obawiałam się, że każde może zranić moje uszy. Spoglądałam jedynie w kierunku jego palców.
Kciuk i palec wskazujący trzymały sznurek w miejscu, gdzie znajdował się łatwy do rozwiązania supełek, a reszta palców obejmowała róg kartek. Palce prawej dłoni ściskały długopis. Spod rękawa swetra wysuwała się czerwona kropelka znamienia.
- Możesz zaczynać.
Odezwał się w końcu pierwszy. Jego głos nie przedostał się jednak przez moje uszy. Dotarło do mnie znaczenie słów, ale głos pozostał po zewnętrznej stronie bębenków.
- Musimy zaczynać? - spytałam.
- Nie ma sensu tego przedłużać. Tutaj wszystko jest już powiedziane.
- Tutaj? To znaczy gdzie?
- Tu, gdzie jesteśmy - ja i ty.
- Tu? Tu jest mój pokój. Najzwyklejszy pokój!
- Nie o tym „tutaj" mówię.
Spuścił wzrok. Obrócił długopis w dłoni dwa-trzy razy, po czym ujął go z powrotem między palce.
- Jesteś teraz we własnej pamięci - powiedział, nie podnosząc oczu.
- Pamięci? - powtórzyłam cicho.
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Znaczenie tego słowa nie chciało się przedostać przez błonę bębenkową. Ugrzęzło w moim uchu. Spró-
bowałam potrząsnąć głową, ale ciągle tam było.
- Więc to łóżko, ta wizytówka, stół w jadalni, balkon i twoje palce, to wszystko jest w mojej pa-mięci?
- Tak. Zaplątałaś się we własnych wspomnieniach.
Zwykle wspomnienia powstają później. Układają się warstwami za nami, jak cień. A u ciebie, poprzez twoje uszy, wymknęły się do przodu. Albo na odwrót, to ty zostałaś w tyle. Tego dokładnie nie wiem, ale nie musisz się martwić. Po prostu ty i twoja pamięć trochę się wymieszały. To nic wielkiego.
Żeby mnie uspokoić, Y pochylił się do przodu i z uśmiechem zajrzał mi w oczy.
- To co ja powinnam teraz zrobić?
- Nic. To moje palce powinny coś robić. Wystarczy, że będziesz mówić. Tak, jak do tej pory.
- Ale... ja się boję.
- Czego?
- Boję się, że skończy się papier. I boję się spytać, co będzie, jak się skończy.
- Nie ma się czego bać. Po prostu wrócisz na swoje miejsce.
- Swoje miejsce?
- Tak, tam gdzie byłaś, zanim się tu znalazłaś.
Tam, gdzie ty i twoja pamięć działają w normalnej kolejności.
- A ty? Co będzie z tobą?
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- Ja zostaję tutaj. Od początku tu jestem. Nie ma potrzeby, żebym gdzieś szedł.
Patrzyłam na jego wargi. Chciałam pozbierać z nich jak najwięcej słów i poukładać w sercu. Ale to, co we mnie zostawało, było tylko samotnością.
- Ja też chcę tu z tobą zostać.
- To niemożliwe.
- Dlaczego?
- Już ci mówiłem. Tutaj wszystko jest już powiedziane. Tu istnieje tylko pamięć. Nawet ty sama nie możesz niczego zmienić.
- Nie chcę się z tobą... z twoimi palcami... rozstawać.
Spróbowałam podnieść się z łóżka. Nie byłam w stanie utrzymać się na nogach. Pod wpływem powietrza z przeszłości moje ciało trawiła wysoka gorączka.
- My się nie rozstajemy. Nie możesz rozstać się z własnymi wspomnieniami.
Położył papier na kolanach i zakrył lewą ręką moje ucho. Spokój z opuszek jego palców przenikał do wy-straszonej małżowiny.
- Już się nie boisz, prawda?
Głos Y rezonował przez jego palce. Skinęłam gło-wą, wsłuchując się w te drgania.
Kiedy skończył i zapisawszy ostatnią kartkę niebieskimi literami, włożył zatyczkę na długopis, z wielkim żalem przyciągnęłam do siebie jego rękę. Długopis z cichym stukiem upadł na podłogę.
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Ogarnęła mnie senność. Z całej siły dociskałam jego rękę do piersi, ale coraz słabiej czułam jej dotyk.
Zasnęłam w końcu z wrażeniem, że obejmuję pustkę.
Następnego ranka palców nigdzie nie było.
18
Kiedy wyszłam z gabinetu, Hiro siedział na sofie w poczekalni i czytał dodatek o piłce nożnej w czasopiśmie sportowym.
- Mogę już nie zażywać tego lekarstwa i nie muszę tutaj przychodzić. Tak powiedział lekarz - wyjawiłam chłopcu, siadając obok niego.
- Naprawdę?! - Zamknąwszy z trzaskiem magazyn, Hiro wykrzyknął to z taką siłą, że jego głos natychmiast sięgnął wysokiego sufitu.
- Więc nie będzie już nawrotu choroby?
- Właśnie.
Przeciągnęłam się i wzięłam głęboki wdech. Relief na suficie znów przykuł moją uwagę. Małżowina, przewód słuchowy, bębenek, ślimak. Bardzo skompli-kowane, jak tajemna mapa.
- Jakoś udało mi się wyjść z tego labiryntu - powiedziałam, nie spuszczając oczu z reliefu.
- Noo - odparł Hiro gorliwie, jakby sam nie mógł
w to uwierzyć.
- Nawet jakbym chciała, nie da się tam wrócić.
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Starsza pani z bandażem na szyi zasypiała na sofie przed nami. Mały chłopiec oglądał mangę w wyciszo-nym telewizorze. Pielęgniarka zniknęła w głębi kory-tarza.
- Chodźmy stąd.
Hiro założył na ramię swój chlebak i wyszliśmy z pogrążonego w ciszy szpitala.
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